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Przed robotniczym świętem Porozumienie

Wojciech Jaruzelski na zebraniu POP

Warszawskiej Fabryki Pomp
WARSZAWA (PAP). Przed

robotniczymi świętem 1 Maja
w wielu zakładach pracy ca­
łego kraju odbywają się ze­
brania oddziałowych i podsta­
wowych organizacji partyj­
nych. Biorą w nich udział
członkowie najwyższych władz
partii 1 rządu oraz władz re­
gionalnych. W jednym z nich
— zebraniu POP w warszaw­
skiej Fabryce Pomp ima. Alek­
sandra Kowalskiego w War­
szawie uczestniczył 27 bm.
I sekretarz KC PZPR, premier,
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski.

Podczas obrad, które prowa­
dził I sekretarz POP PZPR
— Jacek Wiśniewski przyjęto
apel Komitetu Zakładowego
PZPR o godne Uczczenie
Święta 1 Maja. W dniu
Święta Pracy — czytamy w

apelu — opowiemy się prze­
ciwko wszelkim postaciom zła

społecznego i moralnego,
wszelkim odstępstwom od za­
sad socjalizmu i wynaturze­
niom moralnym. Świadomi
swoich obowiązków partyj­
nych, społecznych 1 zawodo­
wych, przekonani, że tylko

wspólnym wysiłkiem i dobrą
pracą możemy i musimy prze­
zwyciężyć wszelkie przeciw­
ności, spotkamy się wszyscy
w pierwszomajowej manifesta­
cji.

Na zakończenie zebrania
głos zabrał gen, Wojciech Ja­
ruzelski. Scharakteryzował
niektóre aspekty sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej i politycz­
nej kraju, a na tym tle za­
rysował zadania stojące przed
organizacjami partyjnymi, w

szczególności w zakładach

pracy.

w sprawie
zadłużenia

Polski
WARSZAWA (PAP). W wy­

niku rozmów, które odbyły się
w dniach 25—27 kwietnia w

Warszawie pomiędzy Ban­
kiem Handlowym, Minister­
stwem Finansów a przedsta­
wicielami komercyjnych ban­
ków wierzycielskich Polski,
osiągnięte zostało ramowd po­
rozumienie dotyczące restruk­
turyzacji pozostałego zadłuże­
nia Polski wobec tych ban­
ków. .

Uzgodniono warunki doty­
czące całościowego rozwiąza­
nia, które obejmuje restruk­
turyzację płatności kapitało-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z prac Rady Ministrów
Informacja o sytuacji społeczno-politycznej kraju Gospodarka

pieniężno-rynkowa w I kwartale br. Projekty dwóch ustaw

Rozszerzenie wykazu towarów o cenach regulowanych

WARSZAWA (PAP). Biuro Prasowe Rzą­
du informuje: 27 bm. obradowała Rada Mini­
strów. Rząd zapoznał się z informacją o sy­
tuacji społeczno-politycznej kraju i nadał
kierunek pracom mającym na celu bardziej
zdecydowane przezwyciężanie trudności. Rząd
podkreślił, że niezaprzeczalne są osiągnięcia
w wielu dziedzinach życia, świadczące o sta­
łej poprawie sytuacji. Postępuje demokraty­
zacja stosunków wewnątrzpaństwowych,
kontynuowane są przeobrażenia gospodar­
cze w myśl reformy, tworzone są warunki
do normalizowania sytuacji społeczno-poli­
tycznej. Procesy te będą nadal' umacniane,
jednak osiągnięcie oczekiwanych rezultatów
wymaga wielu jeszcze wyrzeczeń i cierpli­
wości.

Następnie Rada Ministrów zapoznała się z

informacją o kształtowaniu się sytuacji pie-

niężno-rynkowej w pierwszym kwartale br.
oraz prognozą na drugi kwartał br., przed­
stawiona została również ocena zaopatrzenia
rynku.

Globalne przychody pieniężne ludności by­
ły wyższe w pierwszym kwartale br. od uzy­
skanych w tym samym okresie ubiegłego
roku o 22,2 proc. Szczególnie wysoki był
wzrost -wynagrodzeń za pracę, świadczeń spo­
łecznych oraz przychodów pieniężnych jedno­
stek pozarolniczej gospodarki nieuspołecz­
nionej. Równie wysoko kształtowała się dyna­
mika globalnych wydatków pieniężnych lud­
ności. Najbardziej wzrosły wydatki na zakup
towarów i usług.

W pierwszym kwartale br. zasoby pienięż­
ne ludności .zwiększyły się o 60 mld złotych,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Drugi dzień

wizyty R. Reagana
w ChRL

PEKIN (PAP). Drugi dzień
Oficjalnej wizyty prezydenta
USA Ronalda Reagana w

ChRL upłynął pod znakiem
intensywnych rozmów s pre­
mierem rządu chińskiego.

(DOKOŃCZENIE NA STB. S)

Hieronim Kubiak

w krakowskim „Solvayu“
(Inf. wł.) W przededniu ma­

jowego święta w Krakowskich
Zakładach Sodowych „Solvąy”
zorganizowano spotkanie z

weteranami ruchu robotnicze­
go. Przybyli na nie m. im.: czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR Hieronim Kubiak oraz

I sekretarz KD PZPR w Pod­
górzu Jan Kozak. Spotkanie
prowadzone przez I sekreta­
rza KZ PZPR Władysława
Sieprawskiego ujjwietmiła uro­
czystość wręczania dyplomów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwają obchody Dni Leninowskich

Ogólnopolski Rajd Gwiaździsty
Młodzieży Kolejarskiej,

„Poronin 84" dobiega końca

6. Rudow spotkał się
z aktywem KK SD

W siedzibie Krakowskiego
Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego gościł w ipiątek w

godzinach popołudniowych
minister .pełnomocny, konsul
generalny ZSRR w Krakowie
Gieorglj Rudow, który spot­
ykał się z przewodniczącym
KK SD prof. Janem Janow­
skim oraz wziął udział w

spotkaniu z aktywem polity­
cznym krakowskiej instan­
cji. Wymieniono poglądy na

temat aktualnej sytuacji w

kraju oraz udziału SD w trój-
.pairtyjnyim koalicyjnym - sy­
stemie sprawowania władzy.
Szczególnie uwypuklone zo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj w krakowskim Technikum Kolejowym odbył się
ogólnopolski konkurs młodzieży szkół kolejowych nt. „Wie­
dza umacnia przyjaźń”. Fot. OTTO LINK

TPPR wspólnie z Minister-(Inf. wł.) W bieżącym roku
obchodzony jest jubileusz 40-
lecla Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej. Zbiega się
on z 40-leeiem PRL i i tej
właśnie okazji oraz z myślą
o dalszym rozwoju pracy
TPPR w szkołach i jednost­
kach PKP, Zarząd Główny

stwem Komunikacji zorgani­
zował II Ogólnopolski Rajd
Gwiaździsty Młodzieży Kole­
jarskiej „Poronin 84”. Warun­
kiem uczestnictwa w rajdzie
było przystąpienie do reali-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Od naszego specjalnego wysłannika

Sztuka, film, Zakopane
Tradycyjnie -zakopiańska im­

preza filmowa — „Przegląd
Filmów o Sztuce” — {zainau­
gurowana została wczoraj w

scenerii zimowej! Tatry w bie­
li, Zakopane przykryte mo­
krym tniegiem, a amatorzy
opalania się w chwilach wol­
nych od filmowych projekcji

ogarnięci czarną rozpaczą. No
cóż, „Przegląd” osiągnął swo-

ją trzynastą edycję. Dyrektor
MARIAN CELEJEWSKI i je­
go współpracownicy dokłada­
ją więc wszelkich starań, aby
nie można było mówić o „pe­
chowej trzynastce”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

im będziesz jak skończysz szko-
— dziewięcioletnia Halinka

kokieteryjnie obciągnęła szlaf-
Bagwk rok na chude kolana i wpatru-
111 wM jąc się w rudegó, starszego od

niej chłopca w kraciastej piża­
mie z powagą powtórzyła pytanie: — No,
słyszysz? Kim będziesz?

— Elektrykiem. Lekka, czysta robota —

odrzekł chłopak ze znajomością rzeczy i
zarumienił się — Ja nie mogę ciężko pra­
cować, bo mam chore nerki — Spuścił o-

czy, jakby powiedział coś zdrożnego.
— Ja tam będę pielęgniarką — powiedziała

z przekonaniem Halinka zerkając na nasze cze­
pki

— Ciężka praca — stwierdził autorytatyw­
nie chłopiec, a rumieniec nie schodził x jego
policzków.

— To co, że ciężka — upierała się dziewczyn­
ka — bardzo mi się podoba być pielęgniarką —

dodała nieco głośniej i znów popatrzyła na nas,
sprawdzając dyskretnie czy słyszymy jak wy­
soko ceni sobie nasz zawód.

— A ja, będę zakonnicą — zapiszczała blada
dziewczynka w długim, granatowym szlafroczku.

— O rany. Przez cały czas będą cię oblewać
święconą wodą — zniechęcała ją pulchna Basia

bandażując rękę lalce.

Chłopiec dyskretnie skrył uśmiech.

Słałyśmy łóżeczka w największej sali, mocno

Józef Gajewiez
z wizytą u hutników

(Inf. wl.) Przed zbliżającym
się Świętem Pracy I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewiez zło­
żył wizytę pracownikom Kom­
binatu Metalurgicznego Hjuty
im. Lenina.

Józefowi Gajewiczowt to­
warzyszyli m. in. X sekretarz

KF PZPR Kazimierz Miniur i

dyrektor kombinatu Euge­
niusz Pustówka.

Zakład Materiałów Ognio­
trwałych, HiL, Wydział Sza­
motowy, Oddział Formowania.
Na tym ostatnim, przy formo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mianowanie nowych profesorów
Na wniosek prezesa Rady

Ministrów, Rada Państwa na­
dała tytuły naukowe.

W Belwederze nowo miano­
wani odebrali pisma o nada­
niu tytułów naukowych z rąk
przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. Henryka Jabłoń­
skiego.

Tytuł profesora- zwyczajnego
Otrzymali m.in.: nauk farma­
ceutycznych Andrzej Oleś z

AGH w Krakowiei, nauk hu­
manistycznych: Marla Goła­
szewska z UJ w Krakowie,
Stanisław Grzeszczuk z UJ w

Krakowie, nauk rolniczych:
Wieńczysława Kozera z AR w

Krakowie. Tytuły profesora
nadzwyczajnego otrzymali m.

in.: nauk medycznych: Jan
Skołyszewski z instytutu On-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ochrona środowiska
w RWPG

POZNAN (PAP). Od 25
do 27 bm. odbyła, się w

Poznaniu XX Sesja Ochro­
ny i Kształtowania Śro­
dowiska RWPG. Wzięły w

niej udział delegacje wszy­
stkich europejskich kra­
jów — członków RWPG i
Mongolskiej Republiki Lu­
dowej oraz delegacja So­
cjalistycznej Federacji Re­
publiki Jugosławii
■Na posiedzeniu Rada
rozpatrzyła wiele istotnych
dla ochrony środowiska
problemów, dotyczących
realizacji porzednio pod­
jętych ustaleń.

Rada zwróciła szczególną
uwagę na problemy zwią­
zane z racjonalnym wy­
korzystaniem zasobów na­
turalnych, mało- i bezod-
padowymi technologiami
oraz skutecznym zagospo­
darowaniem i wykorzysta­
niem odpadów.

W Krakowie

Przeciwnikowi nie uda się
zrealizować jego zamierzeń

Wywiad z wiceministrem spraw wewnętrznych, szefem Służby
Bezpieczeństwa — gen. dyw. Władysławem Ciastoniem

WARSZAWA (PAP). Opinię publiczną obiegają plotki
i pogłoski o przygotowywanych na 1 maja akcjach .przez
tzw. (podziemie. Dziennikarz PAP zwrócił się z prośbą
o naświetlenie szerszego tła tej sprawy do wiceministra

spraw wewnętrznych, szefa Służby Bezpieczeństwa —

gen. dyw. Władysława Glastonia.

— Panie Ministrze, jak z — Oceny takie były Jużkfl-
punktu widzenia Służby Bez- kaikrctmie przedstawiane przez
pieczeństwa MSW, której jest ministra spraw wewnątrz-
pan szefem, ocenia się sytua- nych — gen. broni Cz. Kisz-
cję wewnętrzną kraju? Czy czaka na forum Sejmu oraz

można mówić dziś jeszcze o w kilku publicznych wypowie-
zagrożeniu bezpieczeństwa dziach i wywiadach kierownl-
wewnętrznego naszego pań­
stwa? (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W krakowskiej ASP

0 szkolnictwie artystycznym
Członek Biura Politycznego KC PZPR Hieronim Kubiak

spotkał sdę wczoraj z władzami krakowskiej ASP. Tematem
(prowadzonych rozmów były zagadnienia istotne dla prawid­
łowego fumikcjonowania 1 ro,zwoju wyższego szkolnictwa ar­
tystycznego. Poruszono m. iim. problem sytuacji środowiska
plastyków po rozwiązaniu ZPAP. Brak tej organizacji o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum ZG Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL

Problemy służby społecznej
dziennikarzy

WARSZAWA (PAP). Pro­
blemy służby' społecznej dzien­
nikarzy w świetle obrad Kra­
jowej Konferencji Delegatów
PZPR ł IX Kongresu ZSL
oraz analiz ośrodków bada­
nia opinii publicznej były 27
bm. w Warszawie tematem

plenarnego posiedzenia Zarzą­

du Głównego Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL.

Wśród spraw poruszonych
na konferencji i kongresie
znalazły się również uwagi i
opinie dotyczące funkcjono­
wania propagandy i środków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z obrad Krakowskiej Rady Dóbr Kultury

Kiedy koniec odnowy Kanoniczej?
(INF. ~WŁ.) — Z największą

troską obserwujemy postępu­
jącą dewastację i zniszczenie
domów przy ul. Kanoniczej.
Ulica ta, świadek najstarszych
założeń urbanistycznych Kra­
kowa, ma — jak powszechnie
wiadomo — szczególnie cenną

zabudozoę. Są to przeważnie
budowle pałacowe o rozmai­
tych jormach, z bardzo cen­
nymi — znanymi od dawna
bądź też niedawno odkrytymi
—elementami, jak: krużganki,

obramowania okien, portale,
belkowane stropy, relikty po­

lichromii itp. Rozpoczęta
przed 20 laty rewaloryzacja to
odnowienie 4 domów i 3 domy
znajdujące się w odnowie. Po­
zostałe, a jest ich 17, znajdu­
ją się w tragicznym, sta-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ostatni podmuch zimy?
Sztorm na Bałtyku — utonęło czterech rybaków Śnieg w po­

łudniowej Polsce W Tatrach: —13 stopni C

GDAŃSK (PAP). Na Bałty­
ku i Wybrzeżu Gdańskim roz­
szalał się gwałtowny sztorm.

Wiatry północne i północno-
wschodnie osiągają siłę 8—9
stopni w skali Beauforta. Stan
Zatoki Gdańslkietj wynosi 5 sto­
pni Beauforta.

Wichura przyszła nagle i za­
skoczyła wiele kutrów ryba­
ckich znajdujących się na ło­

wiskach. Nie obyło się bez
tragedii. W odległości 11,5 mil
na północ od Rozewia zatonął
kuter rybacki z Władysławo­
wa „WŁA 87”. Z 5-osobowej

załogi uratował się tylko .właś­
ciciel kutra Marian Skoczke z

Władysławowa zabrany na

pokład przez znajdujący się w

pobliżu inny kuter „Gdy-17”.
Pozostali rybacy utonęli.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ŻV( KAŻDEG0 DNiA
naciągając prześcieradła 1 umocowując je pod
materacami. Barbara zmywała stoliki i układa­
ła na nich zabawki, te najbardziej ulubione
przez dzieci, które znalazły się wraz z nimi w

szpitalu. Na jednym stoliku siedziała lalka z

lnianymi włosami i wytarty miś, na drugim
były klocki, konik, żołnierzyki, tam książeczka
z obrazkami — w zależności od wieku pacjenta.
Te kilka zabawek miało złagodzić, w oczach
dzieci, surowy obraz szpitala, uczynić go bliż­
szym, mniej przerażającym;

Trzyletni Paweł biegał wokół nas x pingpon­
gową piłką, ciągnął każdą za fartuch i uciekał
z radosnym piskiem.

— Co on taki gruby? — spytała Hanka —Po­
patrz, jaki kawał chłopa.

— Naszpikowany sterydami. On prawie odu-
rodzenia choruje na nerczycę — Urszula, któ­
ra już wcześniej zaczęła tu praktykę, czuła się
zobowiązana objaśnić takie zagadki.

— Jak wy te łóżka ścielicie? Jak? Czego was

w tej szkole nauczyli? — oddziałowa patrzy
z niesmakiem przez grube szkła okularów na

wygładzane łóżka i- kręci głową. Ciągle drepce
między kuchnią a salami chorych, .siwy kok
chwieje się w rytm jej drobnych kroków. —

Pokażę wam dzisiaj jak to ma być i niech mi
nikt nie robi po swojemu — ściele sama na­
stępne łóżeczko. '

Patrzę z uwagą, lecz nie mogę dojrzeć w tym
co robi niczego nowego.

— Jeszcze wam pokażę, jak się zakłada pie­
luchy i niech mi nikt nie robi inaczej — kła­

dzie na łóżeczku najbliżej stojące dziecko,
które bez protestu służy jako fantom. Zresztą
pieluchę ma rzeczywiście mokrą.

— No, ruszcie się, rany boskie. Kończcie to

.słanie, bo trzeba dawać śniadanie — mruczy,
ciągle niezadowolona i bez uśmiechu gładzi po
główce dwuletniego chłopca.

Krzyk dziecka. Biegnę do pokoju zabiegowe­
go. Na kozetce leży, na brzuchu, półtoraroczny
chłopiec, a młoda pielęgniarka przytrzymuje mu

ręce i nogi. Druga naciąga lek do .strzykawki.
Za chwilę wbije igłę w chudy pośladek roz-

wrzeszczanego malca.
Gruby z powodu nerczycy i sterydów Pawei

wytrzeszcza na nich niebieskie oczy. Obojętne,
nawykłe do takich scen oczy szpitalnego dziec­
ka.

Spojrzał na mnie i jego łobuzerska buzia po­
smutniała. Rozżalił się, teraz był bliski płaczu.

— Co ci jest, Paweł — pytam.
— Będą mi znowu pobierać krew — wyciąga

do mnie pokłutą, tłustą rączkę. Podparł głowę
i siedział zafrasowany, zdecydowany przyjąć na­
stępną porcję cierpienia. Nie krzyczał, nie ucie­
kał, bo wiedział, że żaden protest nie ma sen­
su.

Tylko dorośli mogą podejmować decyzje: czy
pozostać w szpitalu, poddać się zabiegowi, czy
też nie? Gdy się jest dzieckiem, a w dodatku
pacjentem, nie można się obronić przed boles­
nym, a niepojętym w swej istocie leczniczym
zabiegiem, czy szpitalną samotnością.

— Nio się nie martw, Pawełku, poszukamy

cienkiej igły — pocieszyła go jedna z pielęgnia­
rek. — A. co wy tu chcecię? Przecież macie
podawać śniadanie — wypędziła nas z zabie-
gówki.

Na niskich stolikach stojących w korytarzu u-

stawiamy kolorowe talerzyki z zupą mleczną.
Dzwonią nakrycia i zagłuszają narzekania od­
działowej. Podchodzą dzieci. Niektóre idą chęt­
nie, inne' trzeba tu przyprowadzić. A jest ich
ponad dwadzieścia. W różnym wieku, od roku
do czternastu lat. Śmieją się, psocą i trzeba
przyjrzeć się uważnie, by dostrzec, że są chore.
Bo choroba, która je tu zamknęła, przycichła
okiełzana antybiotykami i sterydami.

— Te dwoje małych dzieci choruje na ner­
czycę. Tą dziewczynka z kucykami też ma chore
nerki, a tamta, większa, ma biegunkę i wy­
mioty. Jutro zrobimy jej sondę. Piotruś zno­
wu dostał zapalenia płuc — Urszula szeptem
zapoznaje mnie z dziećmi i ich schorzeniami.

— Noo. Karmcie te dzieci. Wiecie, co które­
mu podać po zupie mlecznej? — monotonne na­
rzekania oddziałowej sftują się za nami.

Siadam z Piotrusiem na kolanach, na małym
krzesełku przy talerzu zupy. Cóż to za od­
głosy? — nadsłuchuję, mieszając łyżką gorącą
zupę. To z piersi dziecka, w rytm oddechów,
wydobywają się dziwne chrapliWo-świszczące
tony. Nie przypuszczałam, że bez słuchawek le­
karskich, nie przystawiając nawet do piersi u-

cha, można usłyszeć taką muzykę z chorych
płuc i oskrzeli.

Po drugiej (tronie stołu siada na dziecięcym

Zaakceptowano listę

kandydatów
na radnych

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się w Krakowie posiedzenie
Wojewódzkiej Komisji Wy­
borczej poświęcone omó­
wieniu i przyjęciu li®ty
kandydatów na radnych
do Rady Narodowej miasta
Krakowa. Na podstawie
zgłoszeń sygnatariuszy
PRON: PZPR, ZSL, SD
oraz PAX, ChSS, PZKS i

Innych organizacji społecz­
nych, Kolegium zaakcepto­
wało listę kandydatów na

radnych, która została
orzekaizana Krakowskiej
Radzie PRON do ogólno­
społecznej konsultacji na

spotkania s wyborcami.

Plan rozwoju
Makroregionu

Południowo-Wschodniego
I (Inf. wł.). Wczoraj w

Tarnowie obradowała z

udziałem Józefa Zajchow-
sklego — zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Pla­
nowania Urzędu Rady Mi­
nistrów i Juliana Reydu-
cha dyrektora Zespołu
Planowania Regionalnego
przy Komisji Piano wania
Komisja Rozwoju Ma­
kroregionu Połudnłowo-
-Wschodniego. Tematem
posiedzenia były uwarun­
kowania rozwoju społecz­
no-gospodarczego i prze­
strzennego regionu po­
łudniowo-wschodniego w

latach 1986—95. W nara­
dzie brali udział m.in.:
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław O-
pałko i wojewoda tarnow­
ski Stanisław Nowak.

Głównym celem spotka­
nia było omówienie pod­
stawowych problemów spo­
łeczno-ekonomicznych ma­
kroregionu, które w zasad­
niczy sposób będą rzuto­
wały na tempo i kierunki
rozwoju w okresie per-
spektywicznym oraz wstęp­
ne nakreślenie sposobów
ich rozwiązywania.

(ark)

krzesełku tęga, młoda pielęgniarka, a w klesz­
czach silnych kolan więzi małą dziewczynkę
czerwoną od krzyku. Ładna buzia. dziecka wy­
krzywiona jest grymasem wstrętu i płaczem,
a kręcone, ciemne włoski zlepione potem. Pielę­
gniarka jedną ręką • .otwiera dziewczynce buzię,
a drugą wlewa w nią zupę, łyżka za łyżką.
Dziecko łka, zmęczone, skrępowane. Stara się
wypluć zupę, lecz nie może, więc przełyka ją
z konieczności. \

— Nie można jakoś inaczej jej nakarmić? —

pyta pielęgniarkę Ela. — My mamy trochę cza­
su, więc mogłybyśmy tak pomalutku.

— Nic nie przełknie po dobroci, ona by z gło­
du umarła, a nie zacznie jeść, to przecież dziec­
ko neurologiczne — pielęgniarka patrzy
na nią z politowaniem. — W domu podobno też

ją karmili na siłę. Zresztą, jak nie wierzysz,
to sama spróbuj ją nakarmić — oddaje Eli
dziecko zanoszące się od płaczu.

— Chodź Katarzynko, otwórz buzię — Elż­
bieta przemawia do niej łagodnie, ale mała na­
wet jej nie słyszy. Czując, że więzy się rozluź­
niły mobilizuje siły, jeszcze mocniej się wyry­
wa i krzyczy.

Pielęgniarka bierze dziecko z rąk Eli, znów
je krępuje i wlewa siłą w otwarte usta dziew­
czynki kolejne łyżki zupy. Odwracam oczy.

— Ja ją nauczę jeść normalnie, zobaczysz —•

mówii do mnie szeptem Ela, — patrząc na Ka­
tarzynę — Przez te dwa tygodnie nakłonię ją
do jedzenia.

Oddziałowa przynosi na stół bułki z masłem,
miód, jajecznicę, ser i plasterki wędliny. Każ­
de dziecko dostaje to, na co pozwala mu dieta.

— Mogę pomóc — proponuję.
— Eee, gdzie wy tam wiecie, co któremu po­

dać — mówi z pobłażaniem. — A zresztą przy*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Z prac Rady Ministrów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

1 czego 56,7 proc, przypada na wkłady
•szcaędnościowe.

Wynikł pierwszego kwartału i prognoza na

drugi kwartał wskazują, że przyjęte w CPR
na 1984 r. wielkości przychodów pieniężnych
ludności mogą być przekroczone. W związku
s tym Rada Ministrów przyjęła kierunkowe
wnioski w celu przeciwdziałania rysującym
się tym niekorzystnym tendencjom.

Rada Ministrów zaaprobowała projekt usta­
wy o przedsiębiorstwie państwowym Polskie
Linie Lotnicze „LOT”.

Rozpatrzono również projekt zmiany usta­
wy o rozwoju systemu oświaty i wychowania
w części dotyczącej szkolnictwa zawodowego.

Przewidywane zmiany zmierzają przede
wszystkim do zapewnienia więzi szkolnictwa
zawodowego z przedsiębiorstwami, rozszerze­
nia opieki branżowej, a także do wzmocnienia
funkcji koordynacyjnej ministra oświaty i

wychowania w stosunku do tego działu szkol­
nictwa.

Projekty obu ustaw zostana skierowane do
Sejmu PRL.

Rada Ministrów wydalą rozporządzenie
określające zasady prowadzenia rejestru po­
rozumień -wprowadzających zakładowe syste­

my -wynagrodzeń. Rejestr prowadził będzie
minister pracy, płac i spraw socjalnych.

Podjęto też uchwałę określającą zasady
wynagradzania -pracowników ekonomicznych,
administracyjnych i obsługi szkół. Nowe ure­
gulowanie dostosuje płace tych pracowników
do płac, jakie otrzymują pracownicy podob­
nych kategorii w innych działach gospodarki
uspołecznionej. Jednocześnie zadecydowano
o zwiększeniu planu wynagrodzeń osobowych
w dziale „oświata i wychowanie” na rok bie­
żący o kwotę umożliwiającą pokrycie skut­
ków wprowadzonej zmiany.

Rada Ministrów postanowiła rozszerzyć wy-
•■■kaz -towarów i usług, na które ustala się ce­
ny regulowane o: mleko zagęszczone, napoje
mleczne, mąkę gryczaną i kukurydzianą, ka­
szę kukurydzianą, płatki pszenne i kukury­
dziane. Dotychczas obowiązywały na te arty­
kuły ceny umowne. Decyzja ta pozwoli utrzy­
mać dotychczasowy poziom cen tych arty­
kułów.

*

Rada Ministrów wydała rozporządzenie o

zakazie sprzedaży napojów alkoholowych w

dniach 30 kwietnia i 1 maja br.

J. Gajewicz z wi
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

wanłu. rurek lejowych, zatru­
dnionych jest 30 kobiet. Praca
ba-rdizó ciężka, w trudnych
warunkach, jednakże kobie­
tom nie brakuje optymizmu i
uśmiechu.

W żywej i szczerej rozmo­
wie kobiety mówiły o proble­
mach związanych z uciążliwy­
mi warunkami pracy, niskich
zarobkach pracujących w a-

kordzie w porównaniu do pen­
sji osób zatrudnionych na

dniówkę, codziennych kłopo­
tach. Mówiono o zaopatrzeniu
sklepów, kłopotach rodzin­
nych, codziennych sprawach
pracującej kobiety,

Teresa Kucharczyk i Barba­
ra Janka, jedne z najdłużej
pracujących na tym wydziale
kobiet powiedziały m. im.:
Dobrze, że I sekretarz odwie­
dził nas w przededniu robot­
niczego święta; Chyba w hu­
cie najlepiej widać pracę,
ciężką pracę Polaków. a i nas
— polskich kobiet. Musimy
trochę się poskarżyć. Pracuje-

Kiedy koniec odnowy Kanoniczej?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

le pogarszającym się stanie
wskutek niewłaściwego użyt­
kowania, braku podstawo­
wych zabezpieczeń, bieżących
remontów.

Jest to fragment pisma
skierowanego do Krakowskiej
Rady Ochrony Dóbr Kultury
przy prezydencie m. Krakowa
przez Komisję Konserwator­
ską Towarzystwa Miłośników
Historii i Zabytków Krakowa.
Pismo to nie tylko odzwiercie­
dla wielkie zaniepokojenie
Towarzystwa, ale również
społeczeństwa krakowskiego
losem zabudowy najpiękniej­
szej polskiej ulicy.

Problem ten zdominował
tematykę wczorajszego posie­
dzenia Krakowskiej Rady O-
cfarony Dóbr Kultury, odby­
wającego się z udziałem wice­
prezydent m. Krakowa Bar­
bary Guzik i pod przewodnic­
twem prof. dr. Alfreda Majew­
skiego. Nazwał on ul. Kanoni­
cza otwartą raną na organiz­
mie starego Krakowa. Równo­
cześnie podkreślił, iż problem
jest niezwykle skomplikowa­
ny ze względu na szczególnie
trudne zagadnienia technicz­
ne. infrastruktury, funkcji, u-

żytkowników. Sytuacja zaś
jest tym bardziej ciężka, iż przy
obecnym kryzysie brakuje

ogłoszenia EKSPRESowe Powrót
MIESZKANIE 3-pokojowe
dam. Tel. 55-00-77.

-sprze-
g-4245

NA korzystnych warunkach, za­
mienię komfortowy pokój z kuch­
nią, 59 ml, ul. Parkowa — na

większe mieszkanie. Tel. 21-45-61,
wieczorem. g-4244

ZGRZEWARKI do cytrynady, 2
szt. — sprzedaip. Oferty 4250 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PRACOWNIKA — rencistę, do wy­
robu pustaków, rur betonowych —

zatrudni Betontarnla Tadeusza Le-
siaka, Zabierzów, Kolejowa 48.

Korzystne warunki (akord).
g-4233

GOŁĄB Stanisław, zam. Łyszko­
wice 22 — zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komuni­
kacji w Koniuszy. g-4417

MIESZKANIE 34 mi, M-2, ul. 18
Stycznia (nad „Dnieprem”) —

sprzedam. Oferty 4348 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

WITOWSKI Jacek, zam. Kraków,
ul. Szenwalda 26 — zgubił prawo
Jazdy, wydane przez Wydział Ko­
munikacji Kraków-Sródmieście.

III

MASZYNĘ do produkcji waty cu­
krowej, nowa — sprzedam. Oferty
4458 „Praśa” Kraków, Wiślna 2.
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GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO f

zatrudni zaraz 5
ZAKOPIAŃSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA |

w Zakopanem, os. Lipki, blok „C” 5

Wymagane: ■I
— wykształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne
— 5-letni staż pracy na stanowiskach kierowniczych 2

w pionie księgowo-finansowym spółdzielczości 5

mieszkaniowej. ~

M

Istnieje możliwość zagwarantowania spółdzielczego 2
mieszkania na terenie Zakopanego po okresie 2 lat 5
pracy w spółdzielni. ■

Informację i uzgodnienia warunków w Zarządzie 2
Spółdzielni lub telefonicznie jlod nr 24-05 lub 25-68. g

K-3322 2

zytą u hutników
my bardzo ciężko, niestety na­
sze zarobki nie są traktowane
no równi z wynagrodzeniem
mężczyzn. Paradoks: w syste­
mie dniówkowym można zaro­
bić więcej niż w akordzie.
Chciałybyśmy prosić, aby zo­
stało to dostrzeżone. Często
pracujemy ponad swoje , siły.
Ale mamy przecież ambicję,
kobiecy upór. Tyle mówi się
o kryzysie. Musimy loięc po­
móc naszemu przemysłowi.
Staramy się o 'to ze wszyst­
kich sił. A taki bilans jest
chyba najlepiej robić właśnie
przed 1 Maja, naszym świę­
tem.

Towarzyszący sekretarzowi
J. Gajewiczowi przedstawicie­
le kierownictwa HiL, zapew­
nili kobiecą załogę Wydziału
Szamotowego o mających na­
stąpić w najbliższych dniach
podwyżkach aż o 35 procent
ceny jednostkowej dla grup
pracujących w akordzie.

Serdecznie żegnany przez
pracownice Wydziału Szamo­
towego Józef Gajewicz złożył
załodze życzenia wszelkiej po­

wielu niezbędnych środków, a

nade wszystko występują ol­
brzymie niedobory potencjału
wykonawczego, Prof. Majew­
ski zwrócił się z konkretnym
zapytaniem pod adresem dy­
rektora. naczelnego Zarządu
Rewaloryzacji Zespołów Za­
bytkowych Krakowa Wojcie­
cha Hydzika: Gzy wszystkie
możliwości organizacyjne są
wykorzystywane dla 'szybsze­
go uzyskania widocznych e-

fetatów?
Dyrektor Hydzik szczegóło­

wo przedstawił zamierzenia
dotyczące ul. Kanoniczej. Po­
dejmowane są ustalenia, aby
— po zakończeniu swych prac
w innych obiektach zabytko­
wych — załogi Krakowskich
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków skupiły cały swój poten­
cjał przy odnowie ul. Kanoni­
czej. Jest to niezbędne, jeśli
prowadzone tu prace mają się
nie przeciągnąć poza rok...
2000. W najbliższym czasie ro­
boty skupią się przede wszy­
stkim na doraźnych zabezpie­
czeniach. a więc: naprawie
wymianie dachów, rynien, ro­
botach elewacyjnych, likwido­
waniu ,tew. odkrywek. Wielu
obywateli uzna zapewne, że

jest to tylko zewnętrzna kos­
metyka. Takie zabiegi są jed­
nak konieczne, gdy pełnego
remontu nie da się rychło

FIATA 127 Sport 1300, rok 1980 —

sprzedam. Tel. 66-25-54, 16.30—18.30 .

g-4463
CHAMIOŁO Marian, zam. Kra­
ków, os. Teatralne 4/33 —. zgubił
prawo jazdy kat. B. wydane przez
Wydział Komunikacji Kraków-
Nowa Huta. g-4470

W DNIU 5 IV 1984 r: zgubiono
zezwolenie na wykonywanie rze­
miosła „Muchołapek”, na nazwi­
sko Śmietana Wiktor, Jordanów,
ul. 30-lecia PRL 77/1, wydane
przez Naczelnika Miasta Sucha
Beskidzka. g-4337

FLIZY — sprzedam. Wiadomość:

Dygasińskiego 8. g-4401

SPRZEDAM superkomfortowe, mię­
dzywojenne, 92 mi, centrum, tele­
fon. Oferty 4350 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

CIĄGNIK własnej konstrukcji —

sprzedam. Biskup Władysław, Łu-

czyce 215, Sm. Kocmyrzów.
g-4460

myślności w pracy i życiu o-

sobistym.
Kolejny wydział. Przygoto­

wywana tu cegła smołowo-do-
lamitowa to bardzo ważny su­
rowiec dla polskiego hutnic­
twa, bez której nie sposób się
obejść; m. in. używana jest
do wymurowywania kadzi
konwertorowych.

Problem załogi, o którym
m. in. rozmawiali hutnicy z

Józefem Gajewjczem, to nie­
odpowiednie zagospodarowa­
nie tego jakże cennego surow­
ca, nierzadko wyrzucanego na

drogi,
Ną zakończenie swojej wi­

zyty Józef Gajewicz odwiedził
hutników pracujących na Wy­
dziale Wielkich Pieców. Bry­
gadzista wytapiaezy — Fran­
ciszek Kozioł, poinformował
I sekretarza o aktualnych
problemach i zadaniach sta­
wianych wydziałowi. Rozma­
wiano na temat spraw płaco­
wych załogi, braku odpowied­
nich fachowców, ciężkich wa­
runków pracy.

Żegnając hutników I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gajewicz
jeszcze raz złożył im serdecz­
ne życzenia w (przededniu

pierwszomajowego święta, (ip)

przeprowadzić, a budowlę
trzeba po prostu ratować
przed całkowitym zniszcze­
niem.

Podczas posiedzenia prof.
dr Józef Frazik przekazał opi­
nię Komisji ds. Architektury i
Urbanistyki Krakowskiej Ra­
dy Ochrony Dóbr Kultury
dotyczącą koncepcji zagospo­
darowania rejonu ulic: Grze­
górzecka — Daszyńskiego —

W. Pola — Chodkiewicza.
Według tej opinii, zaakcepto­
wanej wczoraj przez i Radę,
skala i lokalizacja oraz zwią­
zane z nią uwarunkowania
powinny być rozpatrywane w

drodze konkursu. Powinien
zostać zorganizowany przez
SARP w oparciu o przygoto­
wane wytyczne programowe,
komunikacyjne 1 konserwa­
torskie. W warunkach kon­
kursu należy uwzględnić rów­
nież lokalizację przy ul. Grze­
górzeckiej zespołu szpitalnego
AM.

Przewodniczący Rady prof.
A. Majewski poinformował, iż
Kombinat HiL zainteresowany
jest sprawa odnowy pałacu w

Kościelnikach. Tak więc jest
nadzieja, iż za sprawą kombi­
natu zostanie on uratowany i
Kombinat HiL będzie jego
troskliwym użytkownikiem.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

zimy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KRAKÓW (PAP). 27 bm. w

Polsce południowej panowały
zimowe warunki: w Krako­
wie padał gęsty śnieg, nato­
miast w górach pokrywa śnie­
gu wynosi kilka centymetrów.
Kuracjusze, wczasowicze i tu­
ryści w Krynicy spacerowali
w piątek wśród zimowej sce­
nerii przy temperaturze kilku
stopni poniżej zęra.

W piątek rano we Wrocła­
wiu termometry wskazywały
zaledwie plus 1 stopień Cel­
sjusza, wiał silny, porywisty
wiatr. Towarzyszyły przelotne
opady śniegu.

W województwach środko­
wo-wschodnich: lubelskim,
bialskopodlaskim, chełmskim
i zamojskim pada przelotny
śnieg. Ostrożniejsi kierowcy
jeżdżą samochodami z zapa­
lonymi światłami.

W Beskidach — znaczne o-

ziębienie. W górach pada
śnieg, pokrywając stoki gór­
skie powyżej 600 m cienką
warstwą białego puchu.

W piątek rano na Kaspro­
wym Wierchu zmierzono gru­
bość świeżego _ śniegu — oka­
zało się, że spadło aż 25 cen­
tymetrów. Na Kasprowym le­
ży znów 85-centymetrowa po­
krywa śnieżna jak w środku
zimy. W Tatrach w nocy był
13-sltopnicwy mróz. W Zako­
panem było też zimno (pięć
stopni mrozu), na Zakopane
spadło 10 cm śniegu. Biało
było w piątek na Podhalu, O-
rawle, Spiszu, w Pieninach,
Gorcach i Beskidach,

Hieronim Kubiak

w krakowskim „Solvayu“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zasłużonym działaczom ruchu
robotniczego: „W- 40. rocznicę
powstania PRL za działalność
społeczno-polityczną i udział
w utrwalaniu władzy ludo­
wej”. Wyróżnieni zostali:
Jan Kawa, Tadeusz Styrylski
i Władysław Swiatłoó. Wspom­
nieniami z manifestacji 1-ma-
jowych w minionych latach,
podzielił się W. Swiatłoń, ak­
centując wielki ehtuzjazm,
który porywał ludzi do czcze­
nia tego święta. W wielogo­
dzinnych pochodach uczestni­
czyli prócz mieszkańców Kra­
kowa również chłopi z oko­
licznych . wsi. zjeżdżając do
miasta na koniach i furman­
kami.

W dalszym ciągu spotkania
sekretarz KZ PZPR Jerzy
Uran mówił na temat historii
ruchu robotniczego w Polsce.
Następnie głos zabrał dyrek­
tor naczelny Krzysztof Uzięb-
ło. Podkreślając znaczenie
produkcji zakładu dla przemy­
słu krajowego, nakreślił rów­
nież perspektywy jego dalsze­
go rozwoju. Obecnie zakład
boryka się z wielkimi kłopo­
tami związanymi ze złym sta­
nem technicznym oraz braka­
mi kadrowymi, niemniej jed­
nak wiele się robi na rzecz 0-

Mianowanie nowych profesorów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tutu Zootechniki w Krakowie,

Stanisław Kopeć z Instytutu
kologii — oddział w Krako- Melioracji i Użytków Żielo-
wie, nauk prawnych: Cze- nych — oddział w Krakowie,
sława Żuławska z AE w Andrzej Laszczka z Instytutu
Krakowie, nauk przyrodni- Zootechniki w Krakowie,
czych: Adam Jan Miodoński sztuki muzycznej: Elżbieta
z UJ w Krakowie, nauk roi- Stefańska-Łukowicz z Akade-
niczych: Jan Glapś z Tnsty- mii Muzycznej w Krakowie.

Problemy służby społecznej
dziennikarzy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

masowego przekazu. Zabiera­
jący glos na tym forum wska­
zywali na niejednokrotnie
niewłaściwy, zbyt powierz­
chowny sposób prezentowania
warunków pracy i życia,
głównie na wsi.

Problem ten ma i inny a-

spekt, odnoszący się do wia­
rygodności środków masowe­
go przekazu. Podawano przy­
kłady świadczącego występu­
jącej nieraz rozbieżności mię­
dzy opinią potoczną i ta wy­
rażaną publicznie. Dziennikar­
ska służba społeczna muisi
być bardziej skuteczna, peł­
nić w sposób rzetelny, wnikli­
wy i krytyczny funkcję 0-
strzegawczą przed zagrożenia­
mi życia społecznego. Krytyka

Ogólnopolski Rajd Gwiaździsty
Młodzieży Kolejarskiej

„Poronin 84”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
zacji zadań „Sztafety Przyjaź­
ni i Współpracy 1984—85”. Fi­
nał rajdu pirzypadł na obcho­
dy Dni Leninowskich i jest to

jedna z wielu imprez uświet­
niających pamięć wodza re­
wolucji.

W finale rajdu bierze udział
około 2 tysięcy uczestników,
w tym około 1000 uczniów
szkół Południowej DOKP,
młodzieży Nowej Huty i woje­
wództwa nowosądeckiego.
Wczoraj uczestnicy zwiedzili
Kraków, odbyły się również
w Technikum Kolejowym e-

liminacje konkursu „Wiedza
umacnia przyjaźń”, po połud­
niu zaś, przed pomnikiem
Włodzimierza Lenina w No­
wej .Hucie odbyła się manife­
stacja młodzieży. Delegacje z

poszczególnych ośmiu DOKP
i delegacja kolejarzy radziec­
kich złożyły kwiaty oddając
hołd pamięci wielkiemu prak­
tykowi socjalizmu, twórcy
państwa radzieckiego — Wło­
dzimierzowi Leninowi.

Nowe okoliczności w śledztwie

w sprawie śmierci G. Przemyka
WARSZAWA (PAP). Nawią­

zując do 'poprzednich komuni­
katów, prokurator wojewódzki
w Warszawie . informuje, że

uzupełniające czynności do­
wodowe w śledztwie dotyczą­
cym śmierci Grzegorz* Prze­
myka zostały w całości prze­
prowadzone zgodnie z treścią
postanowienia Sądu Woje­
wódzkiego z 24 stycznia 1984 r.

W toku wykonywania tych
czynności ujawnione' zostały
nowe Istotne okoliczności zda­
rzenia wymagające praco­
chłonnego działania, zmierza­
jącego do uzyskania dowodów
w znacznie szerszym zakresie
niż to wynikało z postanowie­
nia sądu.

Wyjaśnienia podejrzanych:
Michała W. i Jacka Sz. wnio­
sły szereg ważnych a niezna­
nych dotychczas ustaleń wię­
żących się z przedmiotem śle­
dztwa.

W celu odtworzenia prze­
biegu zdarzeń zgodnie z treś­
cią wyjaśnień obu podejrza­
nych przeprowadecGO s ich u-

dzlałem na terenie aU»M Po­

chrony środowiska. Nawiązu­
jąc do wypowiedzi dyrektora
„Solvayu" Hieronim Kubiak
stwierdził m. in. iż w Krako­
wie właśnie sprawdza się cią­
głość dziejów polskich, mia­
sto ‘to musi więc trwać. Stąd
wielkie zadania stoją przed
zakładami przenjysłowymi w

dziedzinie ochrony miasta
przed negatywnymi skutkami
rozwoju przemysłu. Hieronim
Kubiak wyraził gotowość u-

czestnictwa w roboczym ze­
braniu organizacji partyjnej
w celu omówienia wszystkich
trudności z jakimi boryka się
zakład oraz przeanalizowania
jak wywiązują się ze zobowią­
zań ci, którzy obiecali „Sol-
vayowi” pomoc. Kończąc. Hie­
ronim Kubiak przekazał po-
zórowienia od I sekretarza
KC PZPR Wojciecha Jaruzel­
skiego oraz całej partii dla
załogi Krakowskich Zakładów
Sodowych. I jeszcze myśl z

wypowiedzi I sekretarza KD
PZPR' Jana Kozaka: słuszne
idee, które z bronią w ręku
wywalczyło poprzednie poko­
lenie — będą przez współcze­
snych Polaków umacniane i
rozwijane. Dziś tak w zakła­
dzie jak i w kraju, nic bez
partii dziać się nie może.

(mól)

ta musi być jednak konstruk­
tywna, pokazywać możliwości
usuwania błędów i niedociąg­
nięć, jednym słowem łączyć
otwartość w prezentowaniu
spraw z pryncypialnością —

stwierdził obecny na obra­
dach kierownik Wydziału In­
formacji KC PZPR Jerzy
Majka.

W toku posiedzenia przed­
stawiono kierunki działalności
międzynarodowej stowarzyszę.
nia. Stwierdzono, że dziennika­
rze polscy, członkowie stowa­
rzyszenia nie będą szczędzić
swych sił i talentów, by akty­
wnie uczestniczyć w procesie
obrony pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Obrady prowadził przewod­
niczący ZG SD PRL Klemens
Krzyżagórski.

dobiega końca
Wieczorem w hali Klubu

Sportowego „Hutnik” odbyła
się uroczysta akademia z u-

działem — w części artystycz­
nej — zespołów Pieśni i Tań­
ca z Armenii oraz Pieśni i
Tańca „Krakus”.

Zebranych na uroczystej a-

kademjj powiitał przewodni­
czący Zarządu Krakowskiego
TPPR. sekretarz KK PZPR
Jan Czepiel. Obecni byli prze­
wodniczący Zarządu Główne­
go TPPR Stanisław Wroński,
I sekretarz KD PZPR w No­
wej Hucie Zdzisław Kosiń­
ski, wiceminister komunikacji
Adam Wielądek, przedstawi­
ciel Ministerstwa Komunika­
cji i delegacji radzieckich ko­
lejarzy Willi Polinow.

W uroczystości uczestniczył
również wiceprezydent Kra­
kowa Jan Nowak i konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Enn Lilmets.

Dalszą część rajdu i związa­
ne z nią imprezy odbędą się w

Poroninie dzisiaj 1 w niedzielę.
tor)

gotowia Ratunkowego wizje
lokalne, które utrwalono na

taśmie > magnetowidowej. W
czynności tej umożliwiono u-

czestnictwo obrońcom podej­
rzanych i pełnomocnikowi
matki Grzegorza Przemyka.

W sprawie przesłuchano dal­
szych świadków.

Zgromadzone dodatkowo do­
wody wymagały zwrócenia się
do powołanego- już wcześniej
w tej sprawie zespołu biegłych
z zakresu medycyny sądowej,
chirurgii i biomechaniki o

wydanie uzupełniającej opinii,
co wykonane zostało w dniu
18 kwietnia br.

Aktualnie podejrzani, ich'
obrońcy oraz pełnomocnik (po­
krzywdzonej za,poznają się z

uzupełniającym materiałem'
śledztwa. Po zakończeniu tej
czynności wydane zostanie po­
stanowienie o zamknięciu
śledztwa, a następnie skiero­
wany do sądu akt oskarżenia
obejmujący wszystkich sześciu
podejrzanych, o których in­
formowano w poprzednim ko-
monikaci*.

fi. Rudow spotkał się
z aktywem KK SD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stały-' - problemy inteligencji
oraz rzemiosła i drobnej wy­
twórczości a więc środowisk
najliczniej reprezentowanych
w ■ Stronnictwie. Minister
Gieorgij Rudow zapoznał ze­
branych ze stanem gospodar­
ki ZSRR przedstawiając po­
myślne, lepsze niż przed ro­
kiem . wyniki za pierwszy
kwartał br. Jednocześnie, jak
stwierdził, istnieją jeszcze
,znaczne rezerwy, które mogą
być uruchomione. W tym ce­
lu dąży się do zwiększenia
wydajności pracy i poprawy
jej dyscypliny. Następnie mi­
nister Rudow ocenił sytuację
międzynarodowa i kierunki
wspólnych działań radziecko-
polskich i innych krajów so­
cjalistycznych na rzecz rozbro­
jenia i spokoju w świecde.

Porozumienie

w sprawie
zadłużenia

Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych przypadających do spła­
ty bankom w latach 1984—
1987. Ponadto banki udzielą
Polsce kredytów transakcyj­
nych dla wsparcia polskiego
eksportu. Porozumienie zosta­
nie przedstawione do aproba­
ty wszystkim bankom wierzy-
cielskim Polski w najbliższej
przyszłości.

Obie strony stwierdziły, ża
stosunkowo szybkie uzgodnie­
nie porozumienia ma miejsce
w niemałym stopniu ze wzglę­
du na terminowe regulowanie
przez Polskę zobowiązań z ty­
tułu umów restrukturyzacyj­
nych 1981, 1982 i 1983 r., a

także zobowiązań wynikają­
cych z kredytów rewolwingo-
wych 1982 i 1983 r.

W celu 'podpisania porozu­
mienia na początku trzeciego
kwartału br. przewidywane są
dalsze szczegółowe uzgodnie­
nia.

W Muzeum Lenina
Nietypowy przebieg mia­

ło wczoraj zorganizowane
z okazji 114. rocznicy u-

rodzin wodza Rewolucji
Październikowej posiedze­
nie Towarzystwa Przyja­
ciół Muzeum Lenina w

Krakowie. Obok wetera­
nów ruchu., rewolucyjnego
i robotniczego, działaczy te­
go towarzystwa przybyli
pracownicy z Domu Ra­
dzieckiej Nauki i Kultury
w Warszawie, którzy na

co dzień bardzo blisko
współpracują z muzeum,
dostarczając m.in. szeregu
licznych specjalistycznych
publikacji i materiałów
służących pomocą w pro­
wadzonej działalności wy­
stawienniczej i badawczej.

O najnowszej prezento­
wanej w muzeum wysta­
wie pod nazwą „Lenin i
jeigo idee w sztuce ludo­
wej i nieprofesjonalnej”
mówiła jej twórczyni —

pracownik działu ikono­
grafii i sztuki Muzeum Le­
nina — mgr Irena Kańska-
-Kusiek. (jb)

O TPPR
w „Krakowskiej

Kuźnicy”
Wczoraj w „Krakowskiej

Kuźnicy” przewodniczący
ZG TPPR Stanisław Wroń­
ski spotkał się z krakow­
skimi działaczami Towa­
rzystwa,

Uczestnicy spotkania zo­
stali m. in. poinformowa­
ni, że Zarząd Główny
TPPR wspólnie z PAN po­
wołał już podyplomowe
studium wiedzy o stosun­
kach polsko-radzieckich i
węzłowych problemach
ZSRR. Ponadto przy Za­
rządzie Głównym SD PRL
powstał klub „Przyjaźń”
skupiający dziennikarzy
zajmujących »ię problema­
tyką ZSRR.

W spotkaniu udział wzię­
li sekretarz KK PZPR Jan
Czepiel pełniący funkcję
przewodniczącego ZK
TPPR oraz konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w

Krakowie Enn Liimets.
(zo)

(

Z dalekopisu
(jm) W SARAJEWIE odby­

ła się uroczystość z udziałem

przedstawicieli nauki, kul­
tury oraz Światowej , Orga­
nizacji Cyganów z okazji
wydania pierwszego słowni­
ka cygańskiego.

PIERWSZY raz po 1»75 r.

w 1983 r. zanotowano w Sta­
nach Zjednoczonych mniej
związków małżeńskich niż
rok wcześniej. Łącznie za­
rejestrowano 2.444 tys. no­
wych związków małżeńskich,
czyli o 40 tys. mniej niż rok

wcześniej.
Równocześnie, }ui po ra«

drugi z rzędu, w 1983 r. od­
notowano spadek liczby roz­
wodów. Łącznie we wapom-

. Bladym roku rozpadło się
oficjalnie 1.179 tys. mał­
żeństw.

Również aż o dwa procent
zmniejszyła się w 1983 r.

liczba noworodków. Na
świat przyszło łącznie 3.614

tya. dzieci. Wskaźnik umie­
ralności utrzymał się na tym
samym poziomie jak w

1882 r, I wynosił «J» promM-
ła,

Drugi dzień wizyty R. Reagana w ChRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Zhao Ziyangiem (Czao Cy-
Jangiem) oraz sekretarzem
generalnym KC KPCh Hu

Yaobangiem (Hu Jao-Pangiem).
Reagan wygłosił również prze­
mówienie do po-nad 500 przed­
stawicieli chińskich kół gos­
podarczych i naukowych.

Premier ChRL wyraził za­
dowolenie z powodu, osiągnię­
cia przez negocjatorów chiń­
skich i amerykańskich poro­
zumienia w sprawie współpra­
cy między obydwoma krajami
w dziedzinie pokojowego wy­
korzystania energii nuklear­
nej. Porozumienie to ma być
parafowane 30 bm., a następ­
nie przedstawione Kongreso­
wi USA.

Poruszając podczas pierw­
szej sesji rozmów kwestię re­
dukcji zbrojeń i złagodzenia
napięcia na świecie, premier
Zhao oświadczył, że Chiny
mają nadzieję, iż USA zaprze­

0 szkolnictwie artystycznym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wspaniałych tradycjach i osiągnięciach, wytworzył znaczącą
lukę w polskim życiu kulturalnym. Nie wypełniły jej Ist­
niejące obecnie związki branżowe, bowiem oczekiwania śro­
dowiska są większe. Pilna jest więc potrzeba wypracowa­
nia formuły środowiskowej integracji. Działania Akademii
winny więc zmierzać w kierunku integrowania twórców,
przy jednoczesnym udzielaniu pomocy istniejącym formu­
łom związkowym. Obecnie potrzebna jest również meryto­
ryczna, mądra dyskusja dotycząca modelu wyższego szkol­
nictwa artystycznego oraz analiza obowiązujących progra­
mów nauczania. Zdaniem pracowników ASP konieczny jest
(powrót do 6-letniego okresu studiów, sprzyjającego intelek­
tualnemu i artystycznemu dojrzewaniu studentów, (mol)

Zasady sprzedaży
reglamentowanej w maju

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług infor­
muje, że w maju br. obowią­
zywać będą następujące zasa­
dy reglamentowanej sprzedaży
towarów:

• Na wyodrębnione odcin­
ki „mięso wołowe i cielęce zt

kością” będzie można nabyć
mięso wołowe i cielęce z ko­
ścią, konserwy wołowe oraz

mięso mielone. Kurczęta
sprzedawane będą na odcinki
mięsne z wyłączeniem odcin­
ków na mięso wołowe i cielę­
ce z kością. Drób tzw. „duży”
(kury, kaczki, gęsi, indyki)
pozostaje w siprzedąży poza-
reglamentowanej,

• Zamienna sprzedaż cu­
kru za mięsne odcinki kart
zaopatrzenia prowadzona bę­
dzie z wyłączeniem odcinków
na mięso wołowe i cielęce z

kością w proporcji za 1 kg
mięsa 1,5 kg cukru,

• Na odcinki „wyroby cze-

koladowane 200 g” sprzedawa­
ne będą wyroby czekoladowa-
ne oraz czekoladopodobne,

Q Sprzedaż zwiększonej o

250 g noTmy masła dla lud­
ności uprawnionej do kart
zaopatrzenia na masło prowa­
dzona będzie na 2 odcinki
„masło 125 ,g”, które będą u-

poważniały do zakupu po 250

Być albo nie być Cracovii

Wisła i GKS w osłabieniu
W ekspresowym tempie prze­

biegają rozgrywki piłkarskiej
ekstraklasy. W środę rozgrywa­
na była 21 kolejka rozgrywek,
a już w niedzielę piłkarzom
ponownie przyjdzie walczyć o

ligowe punkty. Niestety nie

najlepiej wiedzie się
'

w roz­
grywkach krakowskim klubom.

Piłkarze Cracovil grają prze­
ciwko sosnowieckiemu Zagłębiu
i mecz ten, może w dużym stop­
niu zadecydować o tym kto po­
żegna się z ekstraklasą. „Pasy”
po fatalnej porażce s Bałty­
kiem muszą ten mecz wygrać!
W przeciwnym razie piłkarzom
krakowskim bardzo trudno bę­
dzie utrzymać się w lidze.

Piłkarze Wisły doznali pierw­

Kalendarzyk sportowy
• PIŁKA NOŻNA: Wisła —

GKS Katowice (I liga) nieda.

godz. 16.
Cracovia H — Tarnoria (ID

liga) sob. godz, 16.30.

1-majowy turniej piłki nożnej
nowohuckich zakładów pracy —

hala KS Hutnik, sob. godz. 10 i
niedz. godz. 10.

TKKF „Telipod” — Pafawag
(I liga kobiet) boisko Korony,
niedz. godz. 11.

• Grand Prix Olszy w teni­
sie stołowym młodzików 1
skrzatów, niedz. godz. 9, KKS
Olsza.

• LEKKA ATLETYKA: fi­
nał XI Krakowskiej Olimpiady
Młodzieży Szkolnej o Puchar

„Przeglądu Sportowego”, sta­
dion LA KS „Hutnik”, niedz.
godz. 11.

Biegi na orientację — zawody
klasyfikacyjne drużynowych
mistrzostw Polski w Zabierzo­
wie, niedz. godz. 10.00.

14 kwietnia 1981 r, zmarła
po długiej 1 ciężkiej chorobie

Jadwiga KOMOROWSKA
Za pracę zawodową { społeczną była wyróżniona

wieloma odznaczeniami państwowymi i regionalnymi,
m. Jn. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Cześć Jej pamięci!
ZARZĄD ZAKŁADOWY

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRACOWNIKÓW KK PZPR

JRAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

staną dalszego rozmiessczania
rakiet średniego zasięgu w E-
uropie, a ZSRR zaprzestanie
„stosowania przeciwśrodków".
Chiny mają nadzieję — pod­
kreślił Zhao — ii ZSRR 1
USA wznowią negocjacje na

temat redukcji rakiet nuklear­
nych średniego zasięgu i o-

siągną w tej sprawie porozu­
mienie.

W kwestii stosunków dwu­
stronnych, które były przed­
miotem drugiej sesji rozmów
Zhao — Reagan, strona chiń­
ska poruszyła sprawę Tajwa­
nu, podkreślając, iż jest to

główna przeszkoda w rozwo­
ju trwałych i stabilnych zto-
sunków.

Prezydent Reagan zaprosił
Hu Yaobanga do złożenia wi­
zyty w Stanach Zjednoczo­

nych. Zaproszenie zostało przy­
jęte a termin wizyty zostanie
ustalony w późniejszym ter­
minie.

g masła na każdy z tóch z

wyjątkiem uprawnionych do
kart „0” i MW, którzy do­
datkową normę zakupią na

kupon rejestracyjny tych
kart.

• Na odcinki uprawniające
do zakupu smalcu w kartach
MId,MIIdiMWdladzie­
ci i młodzieży w wieku 1—18
lat można dokonać dobrowol­
nego zakupu masła,

• W ramach normy tłusz­
czów 375 g prowadzona bę­
dzie sprzedaż margaryny,
smalcu lub słoniny w zależno­
ści od dostaw. Olej pozostaje
w wolnej sprzedaży;

• Na odcinki uprawniające
do zakupu 500 g przetworów
zbożowych nabyć można ka­
sze, płatki lub ryż, możliwe
będzie również dokonywanie
zamiennego _ zakupu przetwo­
rów zbożowych zamiast mąki,

• Do nabycia kaszy manny
uprawnione są dzieci roku
„Ó” na podstawie karty zao­
patrzenia „0” oraz dzieci - w

wieku 1—3 lat na odcinek
„przetwory zbożowe” kart

zaopatrzenia M I d lub
MW za okazaniem Książeczki
Zdrowia Dziecka.

Równocześnie uprzejmie
przypominamy, że karty zao­
patrzenia na kwiecień ważne
są do końca miesiąca.

szej porażki w rundzie wiosen­
nej z Ruchem. W niedzielę po­
dejmują GKS i nie będzie to
na pewno łatwe spotkanie. Wi­
sła wystąpi nadal bez Jałochy,
któremu dopiero dziś lekarze

mają zdjąć gips, a także bez
Iwana, który rozpoczął lekkie

treningi. Zagra na pewno Moty­
ka a być może także Nawałka,

W spotkaniach Ii-ligowych
Igloopol i Hutnik grają na wy-
jeździe. Krakowianie wystąpią
w Radomiu przeciwko Rado-
miakowi i trudno im będzie o-

siągnąć korzystny rezultat.
Również Igloopol stoi przed
trudnym zadaniem — Górnik
Knurów to przecież czołówka

drugiego frontu. (JK)

Dwa medale Polaków
Złoty medal mistrzostw Euro­

py w podnoszeniu ciężarów zdo­
był w wadze do 52 kg Neno

Tenzljski (Bułgaria)). W dwubo­
ju uzyskał on 262,5 kg ustala­
jąc rekord świata. Rekord świa­
ta ustalił Terzijski także w pod­
rzucie wynikiem — 132,5 kg.
Srebrny medal zdobył Bernard
Piekorz (Polska) — 242,5 kg, a

brązowy Jacek Gutowski (Pol­
ska) — 242,5 kg, Piekorz wy­
walczył także złoty medal w

rwaniu rezultatem 110 kg.

Zapisy do szkółki

tenisowej
Sekretariat Kolejowego

Klubu Sportowego „Oksza”
Kraków ul. Siedleckiego 7 tel.
21-10-69 przyjmuje do dnia 30
kwietnia br. zapisy do szkółki
tenisowej dzieci urodzone w

latach 1974, 1975 i 1976 (dziew­
czynki i chłopców).
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FELIKS KIRYK

Po uroczystościach powitalnych okazało się rychło, ta
Litwini tyczyli sobie Kazimierza, jako wielkiego księcia, nie
zaś jako namiestnika królewskiego, Kiedy nie udało się
przekona/ towarzyszących królewiczowi panów koronnych
do wyrażenia zgody na wybór młodszego syna, Jagiełły na

stolec wielkoksiążęcy, gdyż zasłaniali się w tej mierze za­
kazem króla, przebiegli Litwini „pewnego dnia z rana, kie­
dy panowie polscy w łożach jeszcze spoczywali i nie domy­
ślali się niczego, Kazimierza wynieśli na stolicę Litwy i
wielkim księciem ogłosili". Poddało mu się wówczas wielu
książąt litewskich, a wśród nich zabójca Zygmunta Korybu-
towicza, Iwan Czartoryski. Obejmując we władanie kolejne
księstwa litewskie, pozbył się Kazimierz rychło kurateli pa­
nów koronnych, których odprowadził do Polski obdarzając
ich „mało znaczącymi upominkami”.

odpowiednich. Umożliwiło mu to niie tylko dobieranie so­
bie właściwych doradców lecz także szachowanie przeciwni­
kami w momentach jeszcze niegroźnych i neutralizowanie
nienawiści oraz gotowości do buntu. Towarzyszyło mu w

polityce, wewnętrznej na Litwie również szczęście. Z- bpisów

a także jego polityce centralistycznej. Należy sądzić, że i w

tym przypadku ulega! opinii Oleśnickiego, który miał na

uwadze interesy polskie, a nadto był zawsze niechętny Ka­
zimierzowi' i przeciwstawiał się umacnianiu jego pozycji na

Litwie. Pozostaje faktem, że Władysław, posiadający pod
swoim berłem królestwo polskie oraz węgierskie planował,
po powrocie z wyprawy przeciwko Turkom przyjazd do kra­
ju i poważne ograniczenie władztwa Kazimierza w Wielkim
Księstwie Litewskim. Tragiczna śmierć króla 10 listopada 1444
r. pod'Warną przecięła te plany. Jak można sądzić, stratę star­
szego brata odczuł Kazimierz silniej, niż radość z perspe-

rrv
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Siedmioletnie jego rządy na Litwie, podczas których doj­
rzał, jako człowiek i władca, są znane słabo. Wiadomo je­
dnak, że królewicz dał sobie radę z niebezpiecznymi dla
jego władztwa malkontentami litewskimi, a to Iwanem
Czartoryskim i Michałem Zygmuntowiczem (synem zamor­
dowanego wielkiego księcia) czyli Michałuszką, których
wypchnął za granicę, stępił ostrze nienawiścią zwolenników
Swidrygiełły, oddając mu we władanie Wołyń i część Podo­
la, wygrał spór z książętami mazowieckimi o ziemię droho-
czyńską i węgrowską i pozbył się wielu innych przeciwni­
ków. Powodzenie zawdzięczał wcześnie osiągniętej dojrza­
łości i ujawnionym talentom dyplomatycznym, wśród któ­
rych wybijała się na czoło umiejętność ustawiania ludzi

kronikarskich wynika, że na życie Kazimierza przygotowano
wiele zamachów, przy czym aż siedem razy uniknął nie­
chybnej śmierci w zastawionych na jego życie zasadzkach.
Jan Długosz podał, że do spisku przeciwko wielkiemu księ­
ciu został wciągnięty nawet nie odstępujący Kazimierza u-

łubieniec, kniaź Suchtą Wołożyński, rycerz młody, urodzi­
wy i rosły. Sprzysiężenie jednak szczęśliwie wykryto i tnło-
dy kniaź zginął w mękach z innymi spiskowcami.

Nie udało się jednak Kazimierzowi dojść do porozumienia
z królem Władysławem, który nie taił dezaprobaty dla zmian,
jakie zaszły na Litwie pod rządami młodego brata. Był prze­
ciwny usamodzielnieniu się Kazimierza i przyjęciu przezeń
tytułu wielkiego księcia, co równało się zawieszeniu unii,

ktywy objęcia tronu polskiego, który został nieoczekiwanie
opróżniony.

Byłoby jednak nieprawdą, gdybyśmy stwierdzili, że Kaź­
mierzowi nie zależało na tronie polskim. Ale kilkuletnie
rządy litewskie, -które sprawował samodzielnie, nauczyły go
wiele. Był na Litwie władcą dziedzicznym i posiadał wła­
dzę, o jakiej w Polsce nie mógł nawet marzyć. Wiedział
też, że Litwa jest źródłem jego siły rzeczywistej, z którą
liczono się w Polsce, a która wypływała z odrębności Wiel­
kiego Księstwa. Nie był więc zainteresowany w .inkorpo­
racji' go do Korony, ani w uszczuplaniu jego granic, a także
w zmianach ustrojowych, eksponujących na modłę polską
prawa żywiołu szlacheckiego. Nie znosił nadto Oleśnickiego

I jego możnowładczego otoczenia, do czego skłaniała go ni*
tylko zadawniona niechęć, lecz także panoszenie się purpu-
rata krakowskiego podczas niesamodzielnych rządów w Pol­
sce brata Władysława. Przewidywał już wówczas, że z Ole­
śnickim i obozem oligarchów małopolskich przyjdzie mu

stoczyć ostrą batalię o władizę w Koronie, ale na razie do
tej walki nie czuł się przygotowany. Postanowił zatem zwle­
kać z decyzją objęcia tronu i dawać licznym poselstwom od­
powiedzi niepełne i niezupełnie jasne. Wykorzystywał przy
tym zręcznie brak pewności co do śmierci brata, opowiada­
jąc się — tak jak i królowa Zofia — za nadzieją jego po­
wrotu. Nie przeciwstawiał się też opinii, że katastrofa war-

neńska Władysława była zawiniona przez Oleśnickiego^
Wszyscy wiedzieli w kraju, że wszechwładny biskup krakow­
ski był głównym rzecznikiem uwikłania młodego króla w

sprawy węgierskie i ich tragiczny finał „od Warną.
Ale polityka odwlekania wyjazdu do Polski nie mogła być

skuteczna na dalszą metę. Kazimierz wiedział dobrze od
wysłanników matki oraz skupionych wokół niej przeciwni­
ków Oleśnickiego, że możni i szlachta w Polsce zaczęli się
niecierpliwić, aż w końcu biskup krakowski opowiedział się
za kandydaturą do tronu Fryderyka Hohenzollerna, zaś in­
ni możnowładcy wysunęli Bolesława księcia mazowieckiego.
Młodszy syn Jagiełły odczytał to jako groźbę pogwałcenia
jego praw dziedzicznych i oświadczył, że gdyby ktokolwiek
starał się zasiąść na tronie polskim wbrew jego woli, „tego
uważać będzie za swojego wroga i postara się... go strącić
z niego i wygnać".

We wrześniu 1446 r. obradowały dwa odrębne zjazdy. Polacy
zgromadzili się w Parczewie, zaś Litwini w niedalekim Brze­
ściu. Panowały nastroje wojenne i obawiano się na wfepólnym
sejmie tumultów i zamieszek. Tylko posłowie krążyli od zgro-
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Gospodarz
patrzy nieufnie. Niewysoki, trochę przy­

garbiony, o jasnym uważnym spojrzeniu. „Byli
już dziennikarze. Ale o czym tu mówić? Zycie,
jak każde inne. Mam 75 lat. Pracowałem ciężko.
I jakoś się nie dorobiłem. Lecz nie żałuję".

Mieszkanie przeciętne. Ciasno. Jak to w blokach. Żona,
córka z mężem i dwojgiem dzieci. Na ścianach w pokoju
gościnnym kolorowe hafty. Pratfami pani Marii zaintereso­
wało się muzeum. Niektórych nie wolno sprzedać — są
wpisane do rejestru. Najwyżej rozejdą się w rodzinie. Tro­
fea pana Mieczysława to kilka gniazd i wypchanych pta­
ków, proporczyk koła łowieckiego, „Ryś”. Jeszcze gitara,
mandolina, staroświeckie żelazka. Meble skromne, po rodzi­
cach. Telewizor na raty. „Dziwi się pan — podchwytuje go­
spodarz — że po latach pracy tak mieszkam”.

Przed wojną ciężko było się wybić. Rano szkoła handlo­
wa. Po południu praca. Wieczorem książki — dokształcać
się trzeba było. Kilka lat tułaczki po kraju, różne zajęcia.
Wreszcie fabryka. Zaczął w trzydziestym szóstym. W zao­
patrzeniu. Nikt nikogo nie zmuszał do dyscypliny. Ludzie
robili, bo o robotę było trudno. Pracowało się ciężko. Ale
był też czas na inne zajęcia. Na przykład na sport.

też kawałek życia. Ale praca była ważniejsza. Bo w poli­
tykę już się nie miesza.

Ale pięćdziesiąty szósty pamięta dobrze. W fabryce zro­
biło się poruszenie- Na taczkach też wywozili. Jednego kie­
rownika tak wyrzucili za bramę. Patrzył z dystansem. Bo
taką ma filozofię, że w każdej sprawie widzi dwie strony.
No i później okazało się, że,ci, co najgłośniej krzyczeli, stra­
cili nie tylko legitymacje partyjne ale i autorytet.

Dwa lata prowadzenia inwestycji to był ciężki chleb. O-
szczędności duże. Przerabiało się dokumentację. Wtedy je­
szcze można było. Jak coś nie pasowało, no to zmiana. By­
ły efekty. Z tym, że potem inni brali premie. Za oszczędno­
ści. „Nie chodziło już o mnie — przeżywa na nowo pan
Mieczysław. Ale co ja miałem ludziom powiedzieć? Ze nie
ma pieniędzy? A mieli do mnie zaufanie. O każdej porze
jak trzeba było robić,, to szli. Nie pytalijkto, kiedy i ile bę­
dzie płacił’’. •

,

Z ludźmi nie zawsze łatwo szło. Czasem miał dość. Inni
jeździli na delegacje. A tam wiadomo — dziewczynki, go­
rzałka. A tu robota leży. Dostał kilku takich. Jeden były
kierownik a ledwo czytać i pisać umiał. Inny wylądował za

biurkiem za zasługi. Tak to pana Mieczysława zdenerwo­
wało, że znalazł się na pogotowiu. Zabrali go z pracy. Ale
zanim przyszedł lekarz — był. już z powrotem. Z kierowca-

razu wysiadły. Bez koparki ani rusz. Pisma, telegramy, te­
lefony do producenta na Śląsk. Cisza. Wszyscy bezradnie
rozłożyli ręce. Pan Mieczysław złapał w końcu za telefon.

'Po drugiej stronie dyrektor naczelny tamtej.firmy. Poszła
„wiązanka”. Speców do naprawy mieli przysłać w tydzień.
Jak nie — zagroził — sprawę odda do KC i do komisji re­
wizyjnych. Na dr.ugi dzień już byli. Rano. Tłumaczyli, że
fachowców za 1 granicę posłali. i nie ma kto naprawiać w

kraju. „Taki wasz szyld — poniosło pana Mieczysława —

no to zrobię sam”. „A pan-inżynier?” — pytali. „Ani inży­
nier, ani mechanik”. Pomyślał, obliczył i udało się. Potem
nagrodę nawet dostał. Nie pamięta już ile.

W bazie transportowej, gdzie zakładano 25-procentowe
straty, wyszedł na swoje. Zyski były. 800, 900 tysięcy zło­
tych rocznie. Wtedy to był pieniądz. „Najważniejsze — tłu­
maczy pan Mieczysław — to żeby nic nie stało. Samochody,
które miały iść na złom — po remoncie dwie normy mogły
przejechać. No bo jak można sprawny jeszcze samochód ka­
sować". Kierowcy zarabiali czapkę pieniędzy a fabryka nie
musiała kupować nowych wozów.

Jak wam się to wszystko udaje — pytali w dyrekcji. A
bo załatwiać trzeba po k^leżeńsfeu a nie po dyrektorslku —

odpowiadał. Mieli nawptopretensje, że nie przychodzi pora­
dzić się, zapytać. Ale nie miał po co chodzić, i tak niewiele

wienie poszło. Bo tak najłatwiej. Zamówić i zapłacić. I
zamiast kupić po 60 groszy za kilogram tu, na miejscu,

, sprowadzili. Bo inaczej nie będzie przerobu. W błoto poszły
grube tysiące. A za oszczędności można przecież było praco­
wnikom premie wypłacić. Albo rasziga No, takie krążki
z blachy. Też zamówili. A na złomowisku była blacha. Nic,
tylko pociąć, zwinąć i, po kłopocie. Przyszedł gość z za­
mówieniem. Pan Mieczysław nie podpisał. „Jak nie wyko­
rzystacie naszych materiałów — zaperzył się — to jutro
ktoś z pracy wyleci. Albo będziecie płacili z własnych pie­
niędzy”. I .tak na każdym kroku. Wtedy się udało.

Nie udało się, ze -żwirem Fabryka płaciła po 22 złote za

metr kubiczny. Za dużo — skalkulował pan Mieczysław.
Przecież za grosze można kupić kawał piaszczystej ziemi.
Dogadał się z chłopem. Ten chciał pięć tysięcy. Tanio. Ale
przepisy nie pozwoliły. No bo co będą robić spółdzielnie —

to był. argument. Spółdzielnie chcą zarobić na kopaniu żwi­
ru. A jakim kosztem, to już nikogo nie obchodziło. I to ma

być gospodarka? — pana Mieczysława znowu ponosi.
Podobni# ze stołówką. Dyrektor namówił. Odpoczniecie —

powiedział — po tej harówce. No to poszedł na kierownika.
A fabryka miała własne gospodarstwa. Świnie, warzywa,
owoce, wszystko. Pan Mieczysław skalkulował, że mogą sa­
mi robić na przykład ocet z jabłek. Taki prawdziwy, a ni*

ANDRZEJ

WĄSEWICZ UM D BIEG U...
Ze sportem to była ciekawa historia. Jeszcze przed rozpo­

częciem pracy w fabryce pan Mieczysław z kolegami założył
klub w mieście. Za własne pieniądze budowali. Stanęła hala
sportowa. Choć drewniana, służyła jeszcze długo. Bezintere­
sownych mecenasów nie było. Trzeba jednak przyznać, że

książę Sanguszkó pomógł. Potrzebowali pomieszczenia na

szatnię. I pan Mieczysław poszedł w wysokie progi. Książę
nawet się ucieszył. Lokal dostali. Tylko, że potem spłacali
ratami. Po pięć złotych każdy. W trzydziestym roku to było.
O księciu Sanguszce pan Mieczysław ma więc dobre zdanie.

Gdy fabrykę zajmowali Niemcy, ludzie nie wiedzieli, co

robić. Trzeba było ratować co cenniejsze materiały. Wtedy
schował platynowe 1 złote styczniki, zwdje srebrnego drutu.
„Dużo tego było — wspomina — jeszcze moje -praprawnuki
nic by nie musiały robić”. Wszystko to przeleżało w kana­
łach do wyzwolenia. Jak skarb wyciągali, to ludzie nie mo­
gli uwierzyć. Patrzyli na pana Mieczysława z politowaniem.
Mógł być przecież bogaty. „Nic nie wziąłem choć namawia­
li, żeby sprzedać. Niemcy i tak dużo ńakradli. Jak uciekali,-
to nawet parkiety i kable w mieszkaniach zrywali”. Srebro,
złoto i platynę oddał do magazynu. To już było coś, było
od czego zaczynać.

Po wyzwoleniu pan Mieczysław nie miał z początku
łatwego' życia. Wiadomo — żołnierz AK. Niektórzy widzieli
w nim nawet bojówkarza NSZ. Były kłopoty. Nachodzili go
w domu. Rodzina się bała. „Zapisz się do partii, bo cię wy­
kończą" — ktoś doradził. Wstąpił. Faktycznie, zmieniło się
na lepsze. Jakiś czas jeszcze patrzyli na niego nieufnie. Po­
tem stwierdzili — dobry fachowiec, przyda się. Ostra watka
polityczna wtedy była. Ale polityka polityką, lecz ktoś' mu-

siał robić. Jak nabrali do pana Mieczysława zaufania, par­
tyjne opinie on wystawiał innym.

Fabryka potrzebowała mechaników, inżynierów. Zaczynali
cd.zera. Silniki to nawet jeden profesor przewijał. Wtedy,
robiło się za spawacza, tokarza, ślusarza i co tam jeszcze
trzeba było. Z początku za darmo, czasem o głodzie. Zda­
rzało się, że po cztery dni w domu nie był. O piątej już do
pracy. Siedział często do wieczora. I do domu też jakąś ro­
botę brał. A jeszcze praca społeczna. Niedziela, nie niedzie­
la. Takie czasy były. A dziś? Ludzie się zmićnlli. „Ja nie­
dzisiejszy człowiek jui jestem”. Pan Mieczysław zamyśla
lię. Sięga po paczkę „popularnych”. ,

Na stole pojawia się „yimprom”. Chował go na specjalną
okazję. Gdy upoluje tasda. Ale łoś poczeka. Pani Maria po­
kazuje swoje niezwykłe hafty. Wiersze też pisze. Jeden na­
pisała po filmie „The day aftar”. Wtedy długo nie mogła
zasnąć. Ma wiersz na każdą okazję. Na przykład .przemija­
nie”.

„Przemija wszystko. Rozpacz, bSl, marzenia i tęsknoty.
Lecz nie przeminie piękno gór i prgmień słońca złoty”.

Zdarzą Się, że budzi męża w nocy. Bo akurat przyszło
natchnienie. Pan Mieczysław szuka wtedy ołówka 4 pa­
pieru. Jest pierwszym słuchaczem. Poezja to dla niego

Fot. Robert Rauchenberg (.Fotografia”)

mi toż było ciężko. „Miałem kierowców z »dwójką«. No to mogli pomóc. Choćby taka suwnica. Ktoś tak zaprojektował,
jedziemy po fabryce. Pojeździłem z takim i widzę, że jest że ludzie się męczyli przy robocie. Podniósł raban. Nie sza­
rfo niczego. Mówię wprost — z pana kierowcy nie będzie. lej Mietek — ostrzegali kaledzy —bo cię z pracy wyrzucą.
Okazało się, że prawo jazdy tylko, po kursie bez praktyki Siedź spokojnie, nikt ci za to nie płaci. „Kolego, co wy wy-
mu dali. Trudno chłopa karać. Trzeba znaleźć inną pracę. prawiacie” — mitygował dyrektor. No to wszystko wygar-
Na przykład w warsztacie”. nął. Ze tylu kierowników i przełożonych a nie potrafią u-

Dewiza pana Mieczysława to umieć patrzeć 1 myśleć. Na sprawnić pracy robotnikowi. Dwie i pół godziny tak roz-

przykład takie szafy przeciwwybuchowe. Szukali po całej mawiali. Od tego czasu wszyscy adwokatem go nazywali,
fabryce. He narzekania było! A na złomowisku były trochę Adwokatem i dobrym wujkiem.
inne. Przyszli inżynierowie. Ale kręcą nosem, że przerobić Najbardziej denerwowała niegospodarność. Weźmy takie
się nie da. Długo- trzeba było przekonywać, pokazywać co i dennice. Z Raciborza przywieźli. Blacha gruba. Złożyli za-

jak. No i dało się przerobić. Oszczędności były. Albo histo- mówienie .na nową. A na zimowisku była i to w dobrym
ria z koparką. Niby nową przysłali, a hamulce i regulator od stanie. Zakonserwowana. Dało się wykorzystać. Ale zamó-

fę chemię. Kiszoną kapustę i ogórki toż. I inne przetwory.
Tak, aby w zakładowej stołówce obiady dla pracowników
były tańsze. Ocet już zaczęli robić. Ale przyjechali z wy­
działu handlu i mówią, że nie wolno. Wszystko musi iść
przez wydział. „Dlaczego — targował się pan Mieczysław —

przecież my tu jesteśmy gospodarzami?”. Nie przekonał. Ce­
ny ustala się.z góry i żadnej pokątnej produkcji nie będzie.
„Myślałem, że mnie szlag trafi — choć to już tyle lat, pan
Mieczysław denerwuje się nie na żarty — taka gospodarka
była. Dlatego zeszliśmy na psy”.

Albo złodziejstwo. Pewnie, że kradli. Bramy nie było, ok­
na powybijane. Do magazynu wejść żadna sztuka. Bywało,
że magazynier zamiast sam wydawać, dawał robotnikowi
klucze. Żeby sam się obsłużył. A ten wózkiem podjeżdżał i
ładował, co się dało. Silniczki, wiertarki, narzędzia. W je­
dnym magazynie to na 370 tysięcy strat było. Nie, mówię.
Tak nie będzie! I jak wszystko w kartoteki się ujęło, to
kradzieże się skończyły. I wszyscy wiedzieli, co w magazy­
nie jest. Nie tak, jak wcześniej, kiedy po dwa razy coś za­
mawiali. A ta część akurat w fabryce była, tylko nikt nie
wiedział.

Czy taka inwentaryzacja. Tak robili, że z kartoteki spisy­
wali. Bo już sprawdzić na półkach się nie chciało. I tak to

przy wódeczce ta inwentaryzacja szła. Dyrekcja wyznaczyła
w końcu do tego pana Mieczysława. Po półkach szperał, każdą
rzecz oglądał. Wtedy odnalazł się mikroskop, którego dwa
lata szukali. Za dewizy był, z RFN. Z fabryki szły pisma —

co jest, dlaczego nie wysyłają. Odpisywali, że już dawno
wysłany, Co za wstyd! Bałagan był. No i pana Mieczysława
znowu trafiało. Mówił o tym wszystkim, wytykał. Wtedy
oni, że rewolucję robi. Do dyrekcji ze skargami chodzili. A
on się uparł, że rewolucję będzie robił. Bo jak będzie po­
rządek i jak się ludziom stworzy warunki, to będą dobrze
pracować. Z tego wszystkiego znalazł się na emeryturze.

Nie. żeby zdrowie tak ogólnie. Po prostu nerwy trochę
wysiadały. Zal było odchodzić. Ludzi żal. W siedemdziesią­
tym czwartym to było. Pracować jeszcze mógł. Ale nie wi­
dział perspektyw. Emerytura? Będzie tego coś ze dwana-

, ście tysięcy. Z dodatkiem za Krzyż Kawalerski. Wtedy tru­
dniej było o ordery. A potem — złości się pan Mieczysław
— hurtem dawali. Nawet takim, którym się nie należało.

Teraz wnuki, działka, czasem polowanie. Pomysłów je­
szcze dużo, ale czasu brakuje. Bo na zdrowie nie narzeka.
Choć raz, jak pracował, był już w klinice. Umrze pan w

biegu — ostrzegał jeden docent. Może to i lepiej — zasta­
nawia się pan Mieczysław.

Uporządkował już te wszystkie lata. „Nie boję się spojrzeć
prosto w oczy każdemu. Nie tak, jak ci, którzy dorobili się
cudzym kosztem i mają wille, po dwa samochody. Pracowa­
łem nie dla siebie. I gdybym jeszcze raz zaczynał, wszystko
ułożyłbym tak samo. Sam pan widzi, życie, jak każde in­
ne”' — kończy rozmowę. Trochę się spieszy. Jeszcze dziś
musi posadzić na działce winogrona.
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CWDS<f<llW ARTUR SANDAUER: Wspólnie
poszukajmy dróg ratunku Czy katastrofa kultury polskiej?

kwietnia, godzina 17. W Krakow­
skiej Kuźnicy odbywa się spotkanie z

profesorem Arturem Sandauerem. Fi­
lolog klasyczy z wykształcenia temat swe-'

go wystąpienia sformułował dość prowo­
kacyjnie: „Czy katastrofa kultury pol­
skiej”? Ale mimo tak ostro postawionego
problemu, mimo licznych zaproszeń, w

Krakowskiej Kuźnicy nie zjawia się gro­
no, jakiego można się było spodziewać—

Ozy katastrofa kultury polskiej? Refleksja
nad kulturą literacką w naszym kraju oraz pro­
cesami nauczania i wychowania będzie dla Py°7
fesora Sandauera pretekstem, by odpowiedzieć
na pytanie, czy zdołaliśmy, jako społeczeństwo,
wypełnić cele, na które zdecydowaliśmy się po
roku 1945. Należy odpowiedzieć:

Czy udało nam się to, co zamierzaliśmy?
Co zrobiono ze szkolnictwem?
I wreszcie, co należy zrobić, aby kulturę

literacką ratować?
Profesor Artur Sandauer:
— ...po roku 1949 myślano tak bardzo po mar-

ksistowsku. że aż po sekciarsku... Ówcześni de­

cydenci — wymieniam nazwiska na chybił tra­
fił — Żółkiewski, Ważyk, Kott, Hoffman, Kier-
czyńska i tylu innych uważali, że proletariat
jest klasą immanentnie postępową i ma skłon­
ności z natury laickie. Ma też swoją kulturę,
którą należy lansować, a odrzucić dotychczaso­
wą kulturę inteligencką. Zasady te wydawały
się proste; przystąpiono do ich realizacji.

Jednak moim zdaniem — ówczesnym i obec­
nym — są one jak najbardziej fałszywe, jak­
kolwiek na pozór wychodzą z leninowskiej kon­
cepcji dwu kultur: kultury warstw rządzących
i kultury warstw rządzonych...

Profesor Sandauer mówi dalej, iż próbowa­
no zastąpić dotychczasową kulturę warstw rzą­
dzących, czyli kulturę sźłachecko-intełigemcką
kulturą proletariacką.

— Co to znaczy sprolet aryso wa ć kul­
turę?

Ujednolicić Ją! Nowa kultura proletariacka,
a także oświata, miały być przede wszystkim
dla proletariatu, choć niekoniecznie tworzone

przez proletariuszy. Tak czyniono od 1949 r. do
1955, 56. Zobaczymy, co z tego wynikło?

— Jednym z rezultatów takiego myślenia —

mówi prof. Sandauer — było zbudowanie pod
Krakowem Nowej Hąfty. I oto pierwszy para­
doks: sądzono, że zbudowaniem nowego miasta,
miasta robotników, odreakcyjni się klerykałny
Kraków. Tymczasem Nowa Huta należy do naj­
bardziej klerykalnych miejsc w Polsce!

W odniesieniu de kultury polskiej stwierdze­

nie o dwóch kulturach: warstw rzącących ł rzą­
dzonych jest jak najbardziej prawdziwe — uzu­
pełnia swoją myśl profesor Sandauer — ale
wnioski z tego faktu należało wyciągnąć Inne,
niż wyciągnięto je w okresie stalinowskim 1 po-
stallnowskim. Nie ma kraju, gdzie kultura
warstw rządzących, czyli w praktyce szlachty i
jej późniejszej spadkobierczyni — Inteligencji,
byłaby tak odseparowana od kultury ludowej,
jak to ma miejsce w Polsce.

Jaki stąd wniosek?

— Kultura ludowa nie przeszła tej całej ewo­
lucji — kontynuuje Profesor —która się doko­
nała w Polsce pod wpływem kultury łacińskiej,
a później kultur romańskich, włoskiej i fran­
cuskiej. Warstwa chłopska przez całe wieki nie
była właściwie kulturotwórcza, w sensie szer­
szym. Stąd kultura nasza ma rodowód szlachec­
ki. Nie zrodziła'się z .zabawy ludowej, jak to
miało miejsce we Włoszech (dramat powstaje
tam x komedii delTarte) czy jak we Francji
(dramat rodzi się tam z misterium) — lecz z le­
ktury szkolnej, w której rozczytywał się młody
szlachcic. Przykładem „Odprawa posłów grec­
kich” — dramat absolutnie niemożliwy do wy­
stawienia, podczas gdy świetnie prezentuje się
na scenie farsa mistrza Pathełina z XV wieku,
(wystawiona 50 łat temu w Cricot-1 w Krakowie
przez Adama Polewkę).

Nasza literatura jest i była zawsze zanadto li­
teracka, poezją zanadto poetyczna, teatr zanadto

teatralny, Ich pochodzenie jest szkolne, akademi­
ckie, szlacheckie. Pomysł jednak by „wyleczyć”
kulturę polską z zależności śródziemnomorskiej
(m. in. przez wyrugowanie ze szkoły łaciny) był
pomysłem chybionym. Nie można bowiem zer­
wać z kulturą szlachecko-inteligencką, kulturą
zlatynizowaną, jakiej jesteśmy dziećmi, ponie­
waż myślenie Polaków ukształtowało się właśnie
na tym gruncie.

Opamiętanie przyszło po roku 1956, kiedy na­
stąpiła rehabilitacja kultury inteligenckiej. Jed­
nak na krótko. Po okresie płodnym nastąpiło
wyjałowienie kulturalne, obniżenie poziomu.
Społeczeństwo ponadto nie było przygotowane
przez szkoły do odbioru sztuki awangardowej.
W efekcie stało się snobistyczne, z bezkrytycz­
nym zachwytem przyjmowało wszystko, co za­
chodnie. Nasz pisarz czuje się nobilitowany dru­
kując swe utwory na Zachodzie. Rugując łaci­
nę uczyniono nas — to drugi paradoks — bez­
bronnymi wobec Zachodu!

Czy zatem, wobec tylu nawarstwiają­
cych się problemów, stoimy w obliczu ka­
tastrofy kulturalnej?

— Odpowiem inaczej — mówi profesor. —

Uczestniczyłem niedawno w pracach komisji
sejmowej, gdzie znów słyszałem o likwidacji a-

nalfabełyzmu. Jak długo będziemy się chwalić
tym, że w Polsce Ludowej zlikwidowano anal­
fabetyzm? Dlaczego nie mówi się o tym. że do­
tychczasową kulturę inteligencką osłabiono, *

nie stworzono ., owej? Minęło 40 łat i — zamiast
proletaryzacji kultury — dokonano jej „ćwierć-
inteligentyzacji”. Dziś poziom intelektualny prze­
ciętnego Polaka (nie tylko przeciętnego) jest
przerażający!

Dalej profesor Sandauer mówi o rozpoozętym w

1949 roku procesie humanistycznego n ie d o-

kształcenia. Ofiarą jego padły także war­
stwy, które powinny na dobrą sprawę wieść prym
w polskich kręgach kulturotwórczych. „Zapano­
wał” człowiek niedo<kształcony, który nie tylko, że
sam „nie wie”, ale jeszcze do tego stopnia jest
rozzuchwalony, że w irriiię swej niewiedzy, popra­
wia innych. Jak można tworzyć kulturę, literaturę,
sztukę, bez znajomości swojej wielowiekowej tra­
dycji opartej na łacinie i grece?

Należy wychować nową, prawdziwą inteligencję.
By cel ów osiągnąć trzeba m.ln. uzdrowić polską
oświatę. Przyjąłem Wasze zaproszenie — mówi do

zgromadzonych w Krakowskiej Kuźnicy — prof.
Sandauer — x myślą, że znajdę wśród was sojusz­
ników oraz x nadzieją ie wspólnie poszukamy Ja­
kiejś...

drogi ratunku...

Głos zabiera prowadzący spotkanie z warszaw­
skim gościem J. GUNTNER:

—

... po II wojnie światowej. sytuacja u naszych
zachodnich sąsiadów była jeszcze bardziej skcmpli-
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madzenia do zgromadzenia. Znajdujący się w Brześciu Kazi­
mierz nareszcie ustąpił. Oświadczył 17 września, iż traktowane

przez sieibie królestwo polskie i Wielkie Księstwo Litewskie, jako
dwa niezależne od siebie państwa, połączy pod swoim berłem
„w bratni związek” 1 będzie je osłaniał przed nieprzyjaciółmi
zewnętrznymi. Przyjazd do Krakowa i uroczystości koronacyjne
zapowiedział na koniec czerwca roku następnego, podczas któ­
rych obiecał potwierdzić prawa i wolności Polski i Litwy.

Starając się uczynić Wielkie Księstwo Litewskie podstawą swo­
jej polityki wobec Polski wystawił bojarom litewskim po powro­
cie do Wilna wielki przywilej. Zawarł w nim wszystkie prawa i

swobody, którymi cieszyła się szlachta polska. Dotyczył on ważne­
go zobowiązania władcy, że nie uszczupli granic Litwy, że na­
dawać będzie godności i urzędy tylko bojarom zamieszkałym
na Litwie, że nie będzie stosować wobec nich odpowiedzialno­
ści zbiorowej (wyjąwszy zdradę stanu), ani też więzić i pozba­
wiać mienia bez wyroku sądowego; posiedli też prawo do zie­
mi dziedzicznej oraz prawo sądzenia podległych im chłopów.
Przed wyjazdem do Polski przyrzekł Litwinom nadto, że spór
o Wołyń i Podole będzie starał się rozstrzygnąć na korzyść
Litwy.

W czerwcu 1447 r. Kazimierz opuścił Wilno i ruszył ku Kra­
kowowi. W Sandomierzu oczekiwała go matka ze swoimi dwo­
rzanami, zaś w Nowym Mieście Korczynie Zbigniew Oleśnicki

biskup i Jan z Tęczyna wojewoda krakowski, w" piątek 23
czerwca wjechał uroczyście do Krakowa. „Wszystek lud miej­
ski wyszedł z procesjami na jego spotkanie; Akademia także
1 szkoły..., biskupi witali jego królewską mość”. W niedzielę
25 czerwca odbyła się w katedrze krakowskiej uroczysta koro­
nacja Kazimierza, której dokonał Wincenty Kot z Dębna, daw­
ny nauczyciel królewski a aktualnie biskup gnieźnieński, w oto-

ezeniu biskupów 1 dygnitarzy królestwa, licznych książąt litew­
skich, mazowieckich i śląskich oraz gości zagranicznych Naj­
wyżsi dostojnicy świeccy podawali insygnia koronacyjne: Jan
z Czyżowa kasztelan — koronę na złotej tacy, Jan z Tęczyna
wojewoda krakowski — berło, Łukasz Górka wojewoda poznań­
ski — jabłko królewskie, zaś Jan Głowacz z Oleśnicy, wojewoda
sandomierski — miecz koronacyjny zwany Szczerbcem. Nie obe­
szło się jednak bez zwady. Król przeciwstawił się żądaniu zatwier­
dzenia przedstawionych mu przez możnowładztwo przywilejów
z czasów Jagiełły i Warneńczyka. Nazajutrz została przerwana

watne w formie zastawów. Kraj poniósł też znaczne straty
■w ludziach, którzy zginęli w Czechach i w wojnach z Tur­
kami oraz przepadli w niewoli tatarskiej. Zapewnienia spo­
koju wewnętrznego, zabezpieczenie granic królestwa i re­
windykacja zastawionych królewszczyzn stały się zadania­
mi podstawowymi. Król podjął te ważne problemy we­
wnętrzne, ale ich załatwienie wymagało czasu. U progu rzą­
dów' w Polsce uznał, że więcej uwagi musi poświęcić Wiel­
kiemu Księstwu Litewskiemu. W latach 1447—1454 przebywał
w Koronie krótko, najwyżej 2—3 miesiące w roku, pozosta-
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uroczystość hołdu miast na rynku krakowskim, na skutek za­
targu biskupów z książętami mazowieckimi o miejsce przy
królu po jego prawej ręce oraz przez tumult w jednym z ko­
ściołów krakowskich, który wywołały chłopki ze wsi klasztoru

tynieckiego, rozżalone na króla z powodu skonfiskowania im

dobytku za niedostarczenie dostojnikom królewskim podwód.
Nie darzący króla sympatią Jan Długosz podał jeszcze, że rów­
nież astrologowie ustalili, iż dzień i godzina koronacji przy­
padły na niekorzystne konstelacje gwiezdne.

Kazimierz obejmował tron polski w sytuacji grożącej mo­
narchii ruiną finansową wskutek nadmiernego zadłużenia
dóbr królewskich, które dostały się w większości w czasach
pobytu Władysława Warneńczyka na Węgrzech w ręce pry-
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uczestniczył, ale którego cytowano) mówić o nieko­
rzystnym sprzężeniu zwrotnym, grożącym globalną
katastrofą.

Świat, w którym „człowiek zabija sam siebie”,

„Człowiek zabija
siebie sam”

To prawda, której nie trzeba nikomu
dowodzić. Trzeba ją jednak wszystkim
uświadamiać i przypominać. Bo chęciaż
każdego dnia, niemal na każdym kroku

możemy potwierdzić to spostrzeżenie, ży-
jemy na ogół tak, jakbyśmy tego nie

przyjmowali do wiadomości, jakby to nas

akurat nie dotyczyło. Wszyscy jesteśmy
potencjalnymi zabójcami i samobójcami.
Zabójcami są nie tylko ci, którzy wbijają
bliźniemu nóż w plecy albo do niego
strzelają. A samobójcami nie tylko ci, któ­
rzy czynnie (w Polsce szacuj ersię ich licz­
bę na 20 tys. rocznie) targają się na wła­
sne życie. Wśród zabójców nie brak nawet

lekarzy. A wielkim zbiorowym samobójcą
zda się być cała Ucywilizowana ludzkość.
I nie jest to, niestety, tylko efektowna
metafora. Należy to traktować dosłownie.

Na całym świecie światli i odpowiedzialni lu­
dzie wszczynają w tej sprawie alarmy, sporzą­
dzają dramatyczne raporty, ogłaszają apele. Bu­
rzą syty spokój bogatych, budzą „ekologiczne su­
mienie” wrażliwych, optują za Schweitzerowską
etyką szacunku dla . życia, atakują świadomość:
współczesnego człowieka. Odnoszą nawet lokalne
spektakularne sukcesy, ale perspektyw global­
nego rozwiązania problemu wciąż nie widać. Czy
można jednak opuszczać ręce?

Jest wielu takich, którzy rak nie opuszczają.
W Polsce do najbardziei energicznych należą m.

in. dwaj lekarze: prof. JULIAN ALEKSANDRO­
WICZ z Krakowa i prof. TADEUSZ KIELANO-
WSKI z Gdańska. Ten drugi jest inicjatorem cy­
klicznych spotkań lekarzy i humanistów, w cza­
sie których przedmiotem wspólnych rozważań są
— najogólniej ujmując — różne nabrzmiałe pa­
tologiczne zjawiska współczesnej cywilizacji.
Ostatnie z takich spotkań odbyło się w dniach
15—16 maia 1981 roku w Gdańsku, właśnie pod
hasłem „Człowiek zabija siebie sam”. Plon tei
konferencji (referaty, głosy w dyskusji) został
udostępniony szerszej opinii w wydanej przez
gdański oddział KAW książce pod tym samym
tytułem.

Można ubolewać z Powodu nikłego nakładu (9
tys. egz.). W tym, co jest rdzeniem.publikacji za­

warte są informacje i diagnozy nie wymagające
od czytelnika jakiegoś szczególnego specjalisty­
cznego przygotowania. Są one zaś tak ważne, że

zasługują na jak najszersze upowszechnienie.
Gdyby to ode mnie zależało obdarowałbym
książką wszystkich lekarzy, wielu nauczycieli, co

ważniejszych wpływowych decydentów, udostęp­
nił młodzieży licealnej i studenckiej. Bo to,
o czym książka traktuje, powinno bvć szeroko
znane. Właściwie znane wszystkim. Bo dopraw­
dy — iak powiedział na konferencji JULIAN
BLICHARSKI — „zą losy gatunku ludzkiego od­
powiadają wszyscy”.

W gdańskim spotkaniu uczestniczyli lekarze,
filozofowie, socjologowie i inni przedstawiciele
dyscyplin humanistycznych, twórcy kultury. Za­
brakło — co z ubolewaniem zauważono — pe­
dagogów. IV referatach i wypowiedziach, nawią­
zujących w różny sposób i z różnych punktów
widzenia do hasła przewodniego konferencji, do­
minowała refleksja nad pytaniem „quo vadis
homine?” oraz próby diagnoz, .bez czego — jak
w;adomo — trudno myśleć o racjonalnej terapii.

Jest rzeczą niemożliwą, abym w tym krótkim o-

mówieniu książki, zdołał streścić głosy uczestników.

Mogę jedynie podzielić się czytelniczą refleksją z

lektury, zabarwioną własnym subiektywnym sto­
sunkiem do problemów, a bl’żei zainteresowanych
(oby licznych) odesłać do bibliotek, w których
książka bywa dostępna.

Jak widzą świat uczestnicy gdańskiej konferen­
cji? Są zgodni w ocenie, że jest to świat wyjątko­
wo nabrzmiałych problemów, osiągający swój
punkt krytyczny. „Nasze życie przypada na okres

największych przemian w dziejach świata, masowej
kotłowaniny rodzaju ludzkiego, głębokiego kryzysu
duchowego, objawiającego się io desperacji, cyniz­
mie, udręce, skłonnościach do okrucieństw i gwał­
tów, w masowych konfliktach, narkomanii, alkoho­
lizmie. Przeżywamy rozdżwięk moralny w nieupo­
rządkowanej miłości, nadmiernym egoizmie, w nie­
nawiści wzajemnej, w bezkrytycznym niszczeniu
środowiska, w którym iyjemy. W skali niespotyka­
nej dotychczas marnotrawimy surowce, energię,
czas. Na drogach powstał ścisk samochodowy, wy­
raz bezmyślnej gorączki naszych czasów. Zatru­
wamy powietrze, którym oddychamy, zatruwamy
wody, które są niezbędne do życia. W ten sposób
cywilizacja współczesna wyzwała nowe siły zagra­
żające życiu na globie ziemskim, pomijając zagro­
żenie militarne, które nie jest przedmiotem powyż­
szych rozważań. Człowiek jest jedynym gatunkiem
wśród istot żyjących, który niszczy osobniki tego
samego gatunku, który niszczy sam siebie", (z głosu
MARII LEWIT).

Zarówno w świecie jak i w Polsce „zbliżamy się
szybkim krokiem ku pełnej katastrofie eknlogicz-
nei, na niektóryćh obszarach już ją mamy (...)
Gdzieś, w którymś miejscu, musiał zaistnieć błąd
w biegu naturalnego rozwoju ludzkości: Gdzie
I kiedy to się stało?" (Julian Blicharski). Kilku
uczestników, od prof. Kielanowskiego poczynając,
podkreślało kluczowe znaczenie kryzysu moralnego,
jaki przeżywa współczesny człowiek. Czy jest on

n------ -rno cywilizacyjnych deformacji czy też łch
łkutkiem? Najprawdopodobniej należałoby tutaj za

prof. Aleksandrowiczem (który w konferencji ni*

Jest pełen paradoksów. W jednych jego regionach
ludzie chorują z przesytu, w innych umierają z gło­
du. Trudno w ogóle serio mówić o moralności w

świecie, który godzi się co rok na głodową śmierć
20 min niemowląt i dzieci. Pod pewnymi względa­
mi ten podzielony i zróżnicowany świat jednak się
upodabnia, nawet zmierza w stronę swoistej „mono­
kultury” (Napoleon Wolański). Właściwie pod wszy­
stkimi szerokościami geograficznymi ludzi dręczy —

choć inaczej głodnych, inaczej sytych — poczucie
braku szczęścia. Szerzą się depresje, zjawiska pato­
logicznej dezintegracji osobowości, alienacji. WTraz
z cywilizacyjnym rozwojem wzrasta wskaźnik sa­
mobójstw, przy czym „z pewnością większość prób
samobójczych nie odnosi się do dewiacji psychicz­
nych” (Bogdan Kamiński).

Co zresztą jest „normalne”, a co „dewiacją” we

współczesnym świecie? Czy na przykład normalne

jest, że w czasach, w których medycyna pod wielo­
ma względami dokonała ogromnego postępu, ludzie
masowo od niej się odwracają? Nie tylko u nas. We

Francji liczba działających jawnie (płacących po­
datki) znachorów już w latach pięćdziesiątych zró­
wnała się z liczbą lekarzy, a „dziś przekracza ją
blisko czterokrotnie i wynosi około 300 tys."
(Kielanowski). Nie należy jednak pochopnie osą­
dzać ludzi. W zdehumanizowanym świecie dehuma-

nizuje się również medycyna. „Lekarz stał się nie­
mal urzędnikiem od leczenia”, a „przygotowanie
przedstawicieli zawodu lekarskiego do działania w

sferze integralności psychicznej jest żałośnie małe”

(Kamiński). Kto wie, czy w tym odwrocie od me­
dycyny nie przejawiają się — naturalnie, że w zde­
formowanej postaci — resztki instynktu samozacho­
wawczego?

Jeżeli ludzie ’

instynktownie bądź świadomife
nie przezwyciężą pewnego trendu. Dooadną na

masowa skalę w różne uzależnienia lekowe. W
latach 1956—76 wydatki na Jęki w USA wzrosły
trzykrotnie. W Polsce potrajały się — przed in­
flacją — co tjekadę. Szacuje się, że 6 proc, po­
pulacji cywilizowanego świata znajduje się stale
pod wpływem leków, które przeważnie łagodzą
bądź likwidują jedynie objawy; a nie przyczyny
chorób i dolegliwości. Pono aż 95 proc, leków —

według skrajnych ocen — jest w USA zażywa­
nych bez dostatecznego uzasadnienia. Mało jest
leków, które ubocznie nie szkodzą. W niektórych
wypadkach przynoszą więcej szkód niż pożyt­
ków. W Wielkiej Brytanii zejścia śmiertelne z

Dowodu zatruć lekowych dorównały liczbie ofiar
wvoadków drogowych (Andrzej Danysz).

Ną marginesie interesującego referatu Wiesława

Langa „Ochrona prawna płodu ludzkiego”,
' pre­

zentującego różne stanowiska i argumenty na te­
mat dopuszczalności przerywania' ciąży, ośmielam
się wtrącić własną uwagę. Otóż abstrahując od ta­
kich czy innych rozstrzygnięć prawnych w tej
sprawie czy stanowiska różnych Kościołów, nawet

ci, którzy nie żywią żadnych obiekcji natury mo­
ralnej i sądzą, że kobieta ma pełne prawo dowolne­
go dysponowania poczętym płodem, nawet ci nie

uważają takich zabiegów za dobro, lecz za „ostate­
czność”, „mniejsze zło” itp. Znam przypadki, w któ­
rych niedoszłe matki nie mogą się psychicznie poz­
bierać po wybraniu takiego mniejszego zła. Jeśli
zaś odpowiada prawdzie liczba ponad 1 min zabie­
gów dokonywanych rocznie w Polsce, znaczyłoby
to, że nie jest to żadna „ostateczność”, tylko upo­
wszechniony i utrwalony sposób regulacji płodno­
ści. A to już jest patologią, za którą odpowiedzial­
nością w całym świecie należy obdzielić medycynę
i polityków. Sądzę sobie bezczelnie, że gdyby w ry­
walizacji supermocarstw mógł odegrać Istotną rolę
■wynalazek jakiegoś niezawodnego a prostego elek­
tronicznego czujnika pozwalającego kobietom w

prosty sposób rozpoznawać własne dni płodne, taki

wynalazek dawno by już został dokonany 1 upo­
wszechniony. Choć nie jestem pewny, czy przyło­
żyliby do tego ręki ginekolodzy, im najbardziej kal­
kuluje się skrobanie.

*

Książka jako całość jest swoistym katalogiem
różnych zagrożeń dla życia współczesnych i przy­
szłych pokoleń, jakie zgotował i gotuje sobie
człowiek sam. Wskazuje m. in. na związki pomię­
dzy zaburzeniami w dochodzie narodowym a

śmiertelnością niemowląt, na .groźne skutki gwał­
townych — nawet gdy są pomyślne — przeobra­
żeń cywilizacyjnych, na granice rozsądku w pro­
cesach urbanizacyjnych, które do pewnego punk­
tu sprzyjają przedłużaniu się życia ludzkiego, a

po jego przekroczeniu powodują obniżenie (dla
mężczyzn w Polsce punktem krytycznym było
przekroczenie 41 proc, ludności zamieszkałej w

miastach). Niektórzy autorzy nie tylko diagno­
zują sytuację, ale też sygnalizują możliwości
realnego przeciwdziałania dehumanizacji świata
i kryzysów trapiących ludzkość. Niemałą tu role
do odegrania miałaby szeroko rozumiana kultura
i twórczość artystyczna.

- W materiałach konferencji zgromadzono wiele
faktów o wstrząsającej wymowie. Bo też pomy­
ślana ona została chyba tak, by poruszyć sumie­
nia, zwłaszcza tych, którzy powinni poczuwać
się do największej odpowiedzialności za świat i
zdrowie ludzi. Publikacja nie jest jednak horro­
rem. Nie powstała, by porazić przerażeniem.
Powstała, by mobilizować. Nie brak w niej też
akcentów optymistycznych. Ale nie proponuje
łatwego, optymizmu. Człowiek nie musi zabijać
siebie sam. Wymaga to jednak poważnego, po­
wszechnego i odpowiedzialnego trudu, przekro­
czenia egoizmów klasowych, plemiennych i in­
nych, przezwyciężenia nienawiści. Słowem: czło­
wiek, aby być, powinien się dopracować nowe­
go ładu moralnego.

TADEUSZ BURZYŃSKI

wiając skrawy królestwa matce, królowej Zofii, która kon­
taktowała się z synem na Litwie drogą korespondencji
i ciągle pozostających w drodze kurierów.

Przyjmując koronę polską, opłaconą przyrzeczeniem przy­
wilejów szlacheckich, król musiał podjąć walkę z możno­
władztwem. pglądając się za sojusznikami zorientował się
łatwo, że nie miał wyboru. Przy słabości ówczesnego miesz­
czaństwa polskiego nie mogło dojść — jak na zachodzie

Europy — do sojuszu miast z monarchą, pozostawała więc
szlachta, partner silny lecz na przyszłość niewygodny a na­

wet niebezpieczny. Mimo tego Kazimierz postanowił wyko­
rzystać ruch szlachecki do walki z oligarchią magnacką,
bazując na zarysowanych ostro sprzecznościach pomiędzy

TEATR •

Któż z nas — oczywiście,
starszych już wiekiem —

nie pomni tych lat, gdy za­
raz po wyzwoleniu nasze mia­
sto zostało ponownie stolicą Pol­
ski. Wprawdzie nieoficjalnie,
więc bez triumfalnych fanfar

grających w galicyjskich duszy­
czkach, ożywionych ambicją
rzeczywistego powrotu całej
władzy na Wawel, ale nazwy
stolicy, przynajmniej w odnie­
sieniu do aktorstwa polskiego,
nikt Krakowowi nie mógł od­
mówić. Rzecz jasna, iż spowo­
dował to nagły, i obfity przy­
pływ znakomitości scenicznych
do ocalonego, prawie nie znisz­
czonego grodu Jagiellonów.

Z tych przyczyn, jak pisał (1945)
Kazimierz Wyka: „Uprzywilejowa­
na pozycja Krakowa w, kulturalnym

go, zadziwiająco wierną tej scenie —

Zofię Jaroszewską, zaś obok niej An­
toninę Klońską, Marię Gellę, Alicję
Matusiąkównę, Wacława Nowakow­
skiego, Józefa Karbowskiego, Tadeu­
sza Białkowskiego, Eugeniusza Solar­
skiego, Kazimierza Szuberta, Tadeu­
sza Wesołowskiego, Władysława Woż-
nika, Kazimierza Fabisiaka, Włodzi­
mierza Macherskiego, Tadeusza Bur­
natowicza, Zdzisława Mrożewskiego,
Jerzego Kaliszewskiego, Tadeusza
Kondrata i plejadę napływowych
oraz „swojskich” artystów różnych
roczników: m. in, Zofię Niwińską,
Barbarę Ludwiżankę, Helenę Chaniec-

ką, Danutę Szaflarską, Władysława
Hańczę, Eugeniusza Fuldego, Woj­
ciecha Ruszkowskiego, Wandę Niem-

czycką, Janusza Paluszkiewicza, Ce­
linę Niedźwiecką, Marię Bednarską,
Ewę Stojowską, Tadeusza Surowę,
Romana Zawistowskiego, Alfreda

Szymańskiego, WTodzisława Ziem­
bińskiego, Igora Śmfalowskiego, Hu­
gona Krzyskiego, oraz najmłodszych
wtedy stażem, ale już urzekających
talentami, jak choćby Zofia Rysiów-
na, Antonina Górecka, Halina Miko­
łajska, Aleksandra Śląska, Zofia

Więcławówna, Maria Bogurska, Li­
dia Próebnicka, Halina Grygiaszew-
ska, Anna Lutosławska, Marta Stcb-

średnim 1 drobnym rycerstwem a możnowładztwem. Pozyskał
szlachtę obietnicą zaprzysiężenia przywilejów szlacheckich,
odwlekanego po koronacji przez wiele łat. Wielkopolan skło­
nił ku sobie rozsądnym obsadzeniem urzędów koronnych,
polityką kościelną i zrozumieniem ich interesów dzielnico­
wych. Litwinów natomiast trzymał w posłuszeństwie odpo­
wiednią polityką wewnętrzną i oporem wobec możnowład-
ców małopolskich, żądających wcielenia do Korany Wołynia
i Podola. Już pierwsze lata rządów młodego króla wskazują
na trafne rozwiązywanie skomplikowanych spraw wewnętrz­
nych, przy czym największe mistrzostwo wykazał na polu
zwalczania możnowładztwa małopolskiego i jego przywódcy
Zbigniewa Oleśnickiego. Walka była prowadzona nie tylko
na posiedzeniach rady królewskiej, którą Kazimierz sprowa­
dzał coraz bardziej do roli organu doradczego, czy też na

zjazdach prowincjonalnych i generalnych, lecz także na

gruncie dogorywającego już soboru bazylejskiego oraz na

dworze skłóconego z soborem papiestwa. Długo czekał więc
Oleśnicki na kapelusz kardynalski, gdyż postarali się o to

wysłannicy królewscy do papieża Mikołaja V. Musiał też

przeżyć niechęć króla do siebie w 1448 r., kiedy Kazimierz
ofiarował mu (po śmierci Wincentego Kota) arcybiskupstwo
gnieźnieńskie i godność prymasa; stary polityk i wytrawny
dyplomata wiedział, że byłby to awans pozorny, gdyż odsu­
wałby go od centrum życia politycznego, które koncentro­
wało się w Krakowie. Zrozumiałe, że Oleśnicki nie przyjął
tej godności, starając się ze zdwojoną energią o kapelusz
kardynalski, którzy zapewniłby mu pierwsze miejsce w hie-
rachii kościelnej w Polsce, oraz utrzymanie dawnych wpły­
wów politycznych. (C.d.n.)

FELIKS KIRYK

neckiego, W. Wożnika (w Starym
Teatrze, najpierw samodzielnym, po­
tem do r. 1954 połączonym z T.
Słowackiego) -oraz ze scen-efeme-
ryd TUR-u i Teatru Powszechnego
(K. Adwentowicz). Był to bowiem
czas niezwykły, jak nięzwykłe było
skupisko tylu rozmaitych pokoleń
aktorstwa i różnych stylów inter­
pretacyjnych tworzących w tym
przedziwnym melanżu bogactwa
środków wyrazu scenicznego nie­
powtarzalną atmosferę artystyczną
w jednym mieście.

Już premiera otwarcia Teatru im. J .

Słowackiego 19 II 1945 r. pod dyrek­
cją Karola Frycza — nie licząc wystę­
pów gościnnych Teatru Wojska Pol­
skiego z Władysławem Krasnowiec-
kim na czele (Wesele Wyspiańskiego)
poprzedzających o tydzień oficjalną
inaugurację sezonu w oswobodzonym
Krakowie — miała posmak uczty ak­
torskiej, a zarazem była spotkaniem ze

słynną sprzed wojny kreacją Juliusza

Osterwy, jako Przełęckiego w Uciekła
mi przepióreczka Żeromskiego. Przed­
stawienie, reżyserowane przez Oster­
wę, zostało wsparte pięknie cyzelowa­
ną grą Jadwigi Zaklickiej (Smugonio-
wa) i Józefa Karbowskiego (Smugoń).
Stanowiło to kapitalną zapowiedź cze­
kających wygłodzoną słowa polskiego

Warneckiego, potwierdził Rewizor z Pe­
tersburga Gogola (1947) z kapitalnym
Horodniczym Jana Kurnakowicza, któ­
ry w tak wystawionej farsie satyry­
cznej zaprezentował niedościgniony w

ostrości portret aktorski satrapy I tchó­
rza tyleż rosyjskiego w , klimacie, co

typowego dla każdej epoki 1 społe­
czeństwa zżeranego korupcją. A prze­
cież obok Kurnakowicza błysnęły
pełnym blaskiem partie i epizody,
zgrabnie wkomponowane w całość:

Heleny Chanieckiej (Horodniczyna),
Jerzego Leszczyńskiego (Liapkin-Tiap-
kin), Tadeusza Surowy (Chlestalcow),
Olgi Bielskiej (Maria), Stanisława Ja­
worskiego — tak, tak, komicznego Pa­
na Klemensa z radiowych Matysia­
ków (Chłopow), Janusza Warneckiego
(Szpekin) czy Eugeniusza Fuldego
(Ziemlanika). A Ożenek tegoż autora

(1949) w reżyserii Dąbrowskiego? Toż
to był koncert Mieczysławy Ćwikliń­
skiej (swatki), Kurnakowicza i... mło­
dego Mariana Cebulskiego (Osip-słu-
żący), nie mówiąc o pozostałych pereł­
kach aktorskich!

No 1 porywające przedstawieni*
Trzech sióstr Czechowa, także w in­
scenizacji Dąbrowskiego (1949), gdzi*
Halina Mikołajska, Celina Niedźwiec-
ka I Zofia Rysiówna (przy dublurz*

Bronisławy Gerson-Dobrowolskiej 1

Aktorzy tamtych lat
i artystycznym życiu Polski współ­
czesnej składa się z wielu szczę­
śliwych przypadków. Ich suma, rok
temu jeszcze, kiedy zsiniała nie
spalona Warszawa, całkiem nieprze­
widziana, nadała Krakowowi tę po­
zycję. Ktoś, kto by sądził powierz­
chownie, powie przeto, że Kraków
dla tej pozycji stworzył tylko ra­
my, podczas gdy cała treść obrazu
napłynęła z innych ośrodków. Zja­
wisko jest jednak więcej skompli­
kowane i dopiero jego możliwie do­
kładny opis pozwoli odpowiedzieć,
pokąd rama, odkąd płótno.” Spra­
wa, jak mi się wydaje, nie polega
na rozgraniczaniu tych elementów,
bo w końcu krakowskie ramy nie
przyjmowały tak całkiem obcego
płótna, zwłaszcza jeśli wziąć pod
uwagę powroty niektórych synów i
cór Krakowa, lub tutaj startują­
cych, czy tylko przez pewien czas

szlifujących swój kunszt w blasku-
cieniu polskich Aten, ani też na

brak owego płótna nie można było
narzekać. •

Wyważając zatem wszelkie propor­
cje, czyli nie naruszone zaplecze ma­
terialne scen krakowskich — choć

prawdę mówiąc, zaplecze dotyczyło
jedynie Teatru im. J . Słowackiego
oraz nieczynnej przed wojną a przy­
sposobionej podczas okupacji do peł­
nienia swych dawnych funkcji histo­
rycznych sceny Starego Teatru, jak
również byłej ujeżdżalni konnej Do­
mu Żołnierza, gdzie mieściło się ki­
no i skromny teatrzyk amatorski,
wreszcie sali kinowej „Scala” z tra­
dycjami Boyowskiej „Bagateli” i nie­
wielkiej.. salki koncertowej przy ul.
św. Jana — z uwzględnieniem obec­
ności artystów dramatycznych b. Tea­
tru Miejskiego oraz kilku zespołów z

czasów konspiracji (W. Góreckiego,
A. Mularczyka, T. Kantora, I. Gal­
la i Rapsodyków M. Kotlarczyka) w

sumie wcale licznego, narybku aktor­
skiego, trudno nazwać to wszystko
pustką w ozdobnych ramach.

Naturalnie, prawdziwy zlot gwiazd
sceny z całego kraju, a śmie­
tanki aktorstwa i reżyserii ze

stolicy, dał efekty wręcz oszałamia­
jące. Przynajmniej nazwiskami. Już

często legendarnymi, jak Ludwik
Solski, Mieczysława Ćwiklińska, Ma­
ria Dulęba, Zofia Małynicz, Juliusz
Osterwa, Karol Adwentowicz, Jerzy
Leszczyński, Antoni Fertner, Wiktor

Biegański, Tadeusz Białoszczyński,
Jan Ciecierski, Janusz Warnjecki, Ro­
man Niewiarowicz, Kazimierz Opa­
liński, Jan Kurnakowicz, czy nieco

później przybyła do rodzinnego mia­
sta — Maria Malicka. Kiedy do tego
grona włączyć przedwojenną „Pierw­
szą Damę” Teatru lm. J. Słowackie-

nicka, Adam Hanuszkiewicz, Gustaw
Holoubek, Tadeusz Łomnicki, Marian
Cebulski, Wiktor Sądecki, Stanisław

Zaczyk, Andrzej Szczepkowski, Ta­
deusz Bartosik, Marian Friedman,
Zygmunt Kęstowicz, Jerzy Nowak,
Kazimierz Witkiewicz, Roman Stan­
kiewicz, Karol Podgórski — to otrzy­
mamy skrótowy bodaj 1 niepełny je­
szcze przegląd potencjału twórczego
na, obszarze teatralno-wykonawozym
z pierwszych lat powojennego Krako­
wa. Tu należy dodatkowo przyjrzeć
się zwartej grupie rapsodycznej M.

Kotlarczyka, z której czołowi aktorzy-
-recytatorzy zasilili — później już, po
likwidacji tej placówki — teatry dra­
matyczne (Danuta Michałowska, Ha­
lina Kwiatkowska, Barbara Ilorawian-

ka, Krystyna Ostaszewska, Maria
Swiętoniowska, August Kowalczyk,
Mieczysław Voit, Antoni Żuliński, Sta­
nisław Gronkowski, a następnie —

Krystyna Hanzel, Irena Wollen, Ta­
deusz Szybowski, Tadeusz Malak, Le­
szek Kubanek). x z

Na koniec, żeby dopełnić wyryw­
kowo tę długą listę indywidualności
aktorskich, które przewinęły się przez
krakowskie sceny w kolejnych eta­
pach - zyskując rozgłos i uznanie na

skalę ogólnopolską, wypada wymienić
najważniejsze, wedle mego osądu: Zo­
fię Kucównę, Leszka Herdegena, Zbi­
gniewa Wójcika, Krzysztofa Chamca,
Janusza Zakrzeńskiego, Franciszka

Pieczkę, Witolda Pyrkosza, Marka

Walczewskiego, braci Antoniego i Woj­
ciecha Pszoniaków, Zygmunta Mala-
nowicza, Zdzisława Maklakiewicza,
Krystynę Iśrólównę, Ryszarda Fiłip-
skiego, Zdzisława Wardejna, Kazi­
mierza Kaczora, Annę Seniuk, Gra­
żynę Barszczewską, Tadeusza Włudar-

skiego, Jerzego Kryszaka, Bogusława
Lindę. Są wśród nich wybitni, żyjący
rozgłosem teatralno-filmowym — i ci,
którzy odeszli na zawsze, nie tylko
opuściwszy Kraków i Nową Hutę.

Chciałbym przypomnieć raz je­
szcze niektóre osobowości ak­
torskie z początkowego okresu

świetności teatralnego Krakowa.
Sylwetki artystów, dziś zatarte w

pamięci lub znane jedynie z archi­
walnych taśm filmowych czy na­
grań w radio. I część tych nazwisk,
które — opromienione wielkością —

przeszły do historii teatru ojczy­
stego, a ich nosiciele zażywają nie­
raz w ciszy zapomnienia ze strony
zmieniających się generacji widzów
i słuchaczy, spokoju (?) zasłużonych
emerytur. A to przecież oni dostar­
czali niezapomnianych wrażeń pod
opiekuńczymi skrzydłami dyrekcji
K. Frycza, J. Osterwy, B. Dąbrow­
skiego, H. Szletyńskiego, czy J. R.

Bujańskiego, A. Pronaszki, J. War-

widownię — wrażeń w zetknięciu z

następnymi tuzami sceny, pod koniec
marca. Wtedy właśnie w Zemście Fre­
dry publiczność . krakowska mogła
oklaskiwać ponad 90-letniego Ludwi­
ka Solskiego, swoistego fenomena nie

tylko długowieczności (występował pra­
wie do końca swej kariery w setnym
roku życia) i majstra starej szkoły
charakterystycznej — we wcieleniu

Dyndalskiego, oraz ostatniego 'już
przedstawiciela wielkiego klanu aktor­
skiego Leszczyńskich, Jerzego — nie­
zrównanego odtwórcę postaci „kontu­
szowych”, wzór dykcji scenicznej I

majestatycznego gestu, w roli Cześni-
ka (a także reżysera spektaklu). Jeśli
dodać, że sekundowali obu mistrzom
— Józef Karbowski (Rejent)' i Kazi­
mierz Szubert (Papkin) wtedy łacno
przyjdzie określić ów pokaz warszta­
towego kunsztu słowem: popis aktor­
stwa! Tu istotnie obowiązywała rze­
telność reklamy sprzed lat, czyli za­
proszenie do teatru NA AKTORA.
Obecnie może się to wydawać anachro­
nizmem w zestawieniu z całością in­
scenizacji, gdy jej twórca trzyma w

ryzach wykonawców dla podkreśle­
nia swojej wizji sceniczno-filózofl-

cznej (jeśli ją ma), ale w tamtych
czasach aktor decydował o znacze­
niu sztuki, lub niezależnie od warto­
ści dramaturgii, podwyższał jej ran­
gę, albo poprzez własną kreację chro­
nił od kompletnego upadku mizerne
wdzięki oraz płycizny tekstu.

Zresztą, dopiero po krótkim dyrek­
torowaniu Frycza i przerwanej śmier­
cią kadencji Osterwy, ich następca
Bronisław Dąbrowski, twórca złotej
ery w pierwszym pięcioleciu Teatru
im. Słowackiego — zasilił zespół ar­
tystyczny nie tylko nowymi (i znany­
mi dawniej) nazwiskami przywiezio­
nymi via Lwów—Katowice—Kraków,
lecz także pokazał — wówczas niemal

rewolucyjnie — umiejętność włącza­
nia do reżyserskich pomysłów oraz

nadrzędnej koncepcji inscenizacyjnej,
wybitnych aktorów bez ograniczeń ich

własnego "Stylu wypowiedzi na scenie.
Ten etap z perspektywy dnia dzisiej­
szego wydaje się czymś naturalnym, a

nawet przyjmowanym lekcew-ażąco
wobec procesu rozwojowego, który do­
prowadził do często karkołomnego w

realizacji teatru inscenizatora. Nie na­
leży więc szukać tu porównań, ani też
odwracać się drwiąco plecami do

ostrożnych zabiegów Dąbrowskiego, ja­
ko metody. Młodszy od swych po­
przedników na dyrektorskim stolcu,
przecierał bowiem — wedle mego
mniemania — skutecznie i rozważnie,
drogi do „chodzenia NA AKTORÓW
i NA SZTUKĘ”. Mimo widocznych,
zwłaszcza na początku, skłonności do
akademizmu. Co, w jednym i drugim
przypadku — tyle, że w reżyserii J.

Haliny Kwiatkowskiej) wybornie -ą

wszystkie — zagrały role tytułowe,
zaś E. Fulde (Solonego), Tadeusz Kon­
drat (Tuzenbacha) a Kazimierz Opa­
liński (Czebutykina). Wcześniejsza
natomiast o rok prapremiera polska
Owczego źródła Lopego de Vega wy­
kazała chyba najwyraźniej, jak starzy
mistrzowie i gwiazdorzy, wespół z naj­
młodszym, utalentowanym pokoleniem
potrafią wyczarować widowisko do­
skonale zharmonizowane formalnie ł

przemyślane w treściach (m. in. Je­
rzy Leszczyński,. Kazimierz Opaliński,
Zofia Rysiówna, Aleksandra Śląska,
Gustaw Holoubek, Tadeusz Łomnicki).
Takiego rejestru nazwisk 1 takich re­
zultatów inscenizacyjnych w jednym
spektaklu mógłby pozazdrościć wtedy
każdy „markowy” teatr europejski!

A jakże pominąć ówczesnego Męża
i żonę Fredry z intermediami A. Po­
lewki, w reż. Władysława Krzemiń­
skiego — z udziałem Zofii Niwińskiej,
jak nie wspomnieć ,o niezwykłej dla
dotychczasowego emploi artystki, roił
Zofii Jaroszewskiej w rewolucyjnym
dramacie Treniewa Lubow Jarowaja
(reżyserowanym przez Dąbrowskiego),
czy znacznie późniejszej, a przypom­
nianej niedawno przez Teatr TV w

nowej obsadzie, sztuce O’Neilla Ża­
łoba przystoi Elektrze — z Marlą Ma­
licką (której perfekcja „gry kontak­
towej” z partnerami na scenie może

być wzorem dla młodzieży aktorskiej)
oraz Marią Kościalkowską i Wiktorem

Sądeckim?

Tytułów mnóstwo. I kreacji takich’,
jak Władysława Hańczy (Rozdroża
miłości Zawieyskiego), i Barbary
Ludwiżanki w Wielkanocy Otwinow-
skiego, i Tadeusza Białoszczyńskiego
w prapremierze Niemców Kruczkow­
skiego, i tragikomicznego wcielenia
Marii Dulęby w Wariatce z Chaillot,
i wielkiego patetyka, KSroIa Adwen­
towicza z prapremiery Dwóch tea­
trów Szaniawskiego w Teatrze
Powszechnym (Dom Żołnierza), i
króla farsy Antoniego Fertnera, we

wstrząsającej dramatyzmem roli <

Chorego z urojenia Moliera, ł wie­
lu, wielu innych, których tylko wy­
liczenie już musiałoby się zamienić
w gruby tom kroniki... początków
czterdziestolecia krakowskich tea­
trów. A gdzież lata późniejsze i na­
zwiska współtwórców wybitnych
wydarzeń scenicznych, a więc ludzi
teatru, którzy razem z aktbrami się­
gali po skucesy artystyczne nadając
myślowe kształty widowiskom oraz

przyczyniając się do pogłębienia czy
nawet rozszerzenia ich znaczeń 1
konstrukcji plastyczno-muzycznych?
Ale o tym przy następnej okazji.

JERZY BOBER

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nieście kawy z mlekiem, tylko mi nie porozle­
wać.

— Mój tato odszedł od nas i nie było go w

domu pół roku — szczebioce płowowłosa dzie­
wczynka w batystowej piżamce..

— A mój nie wrócił. Mieszka z inną panią —

oświadcza chłopiec bez smutku. Z jego twarzy
widać, że chce nam zaimponować niezwykłą sy­
tuacją rodzinną — Niech pani czasem nikomu
ó tym nie mówi — zaznacza, by dodać atrak­
cyjności sprawie.

/ — Idźcie wreszcie,, z tymi dziećmi do ogrodu —

w słowach oddziałowej brzmią jak zawsze wy­
rzuty i zmęczenie. — Ale wcześniej niech wezmą
lekarstwa, O rany, nic nigdy nie pamiętacie.

Instruktorka z wdziękiem wnosi do dużej sali

tacę z lekami, * jej obiecujący uśmiech zapowia­
da jakąś szczególną rozrywkę. Dzieci promadzą się
dookoła stołu z ciekawością, a nawet radością.
Tylko niektóre mają niewyraźne toiny.

— No, zaczynamy od najmłodszego. Zobaczymy
które dziecko dziś najpiękniej połknie lekarstwo.

Nie są wcal* takie niesmaczne. Słuchając- Instruk­
torki przypominam sobie z dzieciństwa, że matka
z podobnym komentarzem podawała mi każdą wą­
tpliwą w smaku potrawę, którą, ze względów
zdrowotnych, musiałam zjeść.

Malcy dzielnie zgłaszają chęć przyjęci* leku. Na
ochotnika. Patrzą jak instruktorka z namaszcze­
niem rozciera w niewielkim moździerzu żółte i
czerwone tabletki: witaminy, antybiotyki 1 Inne ta­
jemne wytwory sztuki farmaceutycznej, w któ­
rych kryje się moc uzdrawiania. Najmniejsze
dzieci zachęcone pochwałami, połykają je szybko
i wodząc wkoło oczyma czekają na słowa uznania.
Piotrek nie jest zbyt konteńt, lecz męska ambicja
bierze górę, połyka lekarstwo.

— Oj jak pięknie, jak wspaniale —

. podziwia in­
struktorka i mruży do mnie oko. — I Wojtek poł­
knie lekarstwo bez płaczu — przesądza sprawę,
przybliżając kubeczek do ust dwulatka, który wy­
chowany w szpitalu, na wszystkie pielęgniarki
mówi: ,jnamo”. Nagle chłopiec odwraca głowę z

obrzydzeniem i uderza w rękę trzymającą kubek,
instruktorka s refleksem ui ti lekarstwo do gó-

s

ŻYĆ
ry, chwyta buntownika i nim ten zdążył zaprotes­
tować powtórnie, wlewa mu zawartość kubka w

otworzone siłą usta. Stojąca za nią dziewczynka
x rezygnacją wsadziła pigułkę do ust, lecz nim

odeszła, Instruktorka wprawnym ruchem otwarła

jej buzię.
— Brzydko, Bernadko, znów te twoje sztuczki.

Taka ładna dziewczynka, a kłamie — zawstydzała
małą. Jeszcze raz włożyła jej pigułkę do ust I

szybko ooasunęła kubek z herbatą. Dziewczynka
zarumieniła się po czerwone kokardki sterczące na

kucykach.
— Panie pójdą z dziećmi do ogrodu — instruk­

torka wskazała Elę 1 Hanię. .— A pani — zwrócił*

sję do mni* zaprowadzi Mieczyńską na uro­
grafią.



MAGAZYN NIEDZIELA'
....... -.

_

.. ._ ......___

\

Sfcr. B

CDOKONCZENTE ZE STB. S)

fcowma oli w Pcćaee. RtajufS wobec konieczności

wymiany całej kadry uczącej m względu na za-

sztoM Mtterowskie. Mimo to, w atownkowo nie­
długim czasie, byli w stanie stworzyć spójny sy-
•tens ^tostowy i wychowawczy przygotowując
społeczeństwo do zadań w nowych warunkach spo­
łecznych.

Zgadzam się z proi. Sandauerem, że ńle motna
•to wciąż powoływać na to, iż zlikwidowaliśmy a-

aalfabetyzm. Ale z drugiej strony profesor problem
tan przedstawił trochę w krzywym zwierciadle...
Musimy bowiem zdać sobie sprawę iż oświata

przedwojenna dla 18 min Polaków to były głów­
nie szkoły 2-klasowe, większość wsi polskich mia­
ła szkoły o pierwszym i drugim oddziale, a reszta
to były szkoły 4-fclasowe. Czyli dylemat nie po­
legał . tylko na tym, by ze szkoły wyrugować kul­
turę klasyczną ale także co zrobić, aby wprowa­
dzić w obieg kulturalny te warstwy narodu, któ­
re dotąd nie miały dostępu do oświaty; stworzyć
im równe szanse. I to był główny problem., Na­
leży pamiętać, że stworzenie oświaty powszechnej
było zabiegiem niesłychanie skomplikowanym.
Jaki stąd płynie wniosek na przyszłość?

— Uważam, że jeśli odwołamy się tylko do tych
sił, którymi dysponuje obecnie l oświata — stwier­
dził Jan Giintner — będzie to niewystarczające
przy lawinowo rozwijających się naukach. Dzisiaj
beg myślenia • wprzęganiu środków masowego
przekazu w system oświatowy rozwiązanie tych
zadań nie będzie możliwe. W wielu krajach upo­
wszechnia się kasety i wldeokasety. Myślę, że w

ciągu 18, 15 łat stanie się to też naszą rzeczywis­
tością. Tradycyjna szkoła, książki, wydawnictwa

Czy katastrofa kultury polskiej?
będą daleko niewystarczająco. Nie mówię tego po
to, żeby polemizować z Panem Profesorem, tylko
w przekonania, że obszar Pana wystąpienia nie
mógł oczywiście obejmować wszystkich spraw...

Prof. Artur Sandauer daje ręką znak, że chce coś
dodać:

— Zapomniałem o czymś ważnym, dlatego mo­
ja wypowiedź wypadła trochę demagogicznie. Mó­
wiłem taik, jakbym propagował łacinę i grekę;
trochę anachroniczne, staroświeckie przedmioty.
I oto przedkładam państwu propozycje do zasta­
nowienia, choć dzisiaj wydaje się to utopijne, ale
jutro okaże się realne. Mała dygresja: w-ideokase-
ty mnie przerażają, bo tu chodzi o kwestię — jak,
a mn-ie interesuje — co. Mówię o zawartości. My-
ślałem, tego właśnie nie powiedziałem, czy za ee-

nę ograniczenia nauczania literatury współczesnej
w szkołach średnich do powiedzmy lat sześćdzie­
siątych nie poszerzyć w zamian programu z zakre­
su literatury antycznej i średniowlcoz.ncj. Proszę
nie zapomin ć. że w pierwszej klasie szkoły śred­
niej program języka polskiego obejmuje literaturę
z okresu S tys. lat! Od Homera i Biblii do Oświe­
cenia. A rok ostatni tylko lat 45 od Andrzejewskie­
go do Barańczaka. I kiedy mówię, że jest to nie­
dorzeczne — Ministerstwo Oświaty i Wychowania-
reaguje tylko zamianą Barańczaka na Drozdow­
skiego (???)

Profesor Bu-Pkot pisał kiedyś, że przed wojną
czytano „Kordiana i chama”. Dobrze, ale poezji
współczesnej w ogóle nie czytano. Kończono i:a
Wyspiańskim. Może by dziś — mówi prof. San­
dauer — poznawanie literatury ostatnich lat prze­
nieść do kółek zainteresowań, a rozszerzyć naucza­
nia wielkiej tradyeji. Jednak nie w jednym roku
wszystko, tylko może od Homera do początków li­
teratury polskiej?

Zastanówcie się w jakim tempie 15-letnie

dzieci muszą obecnie czytać lektury
Poprzeć: rozszerzenie programu i zwolnienie tem­

pa nauczania, młody Polak dostanie do ręki ksią-
żk:, po które’ nigdy by nie sięgnął. A więc z Pla­
tońską „Apologią” Sokratesa, utwory Dantego i in­
nych. W odpowiedzi słyszę ciągle, że brak godzin...
Jako humanista jestem' przerażony regresem mej
dziedziny w szkołach. Nie chcę nikogo obrażać, ale
widzę na stanowiskach kierowniczych ludzi nie-
dokształconych, mówiąc delikatnie, ludzi rozzu­
chwalonych . ogólnym niedoksz-tałceniam.

Głos zabiera prof. ALEKSANDER KRAW­
CZUK:

— Polityka nie tylko w latach pięćdziesiątych
i następnych zaciążyła na naszej kulturze, ba,
ciąży również obecnie. Przykładem niech bę­
dzie frekwencja na dzisiejszym spotkaniu. Nie
ma wielu tych, którzy powinni przede wszyst­
kim wziąć udział w tej dyskusji. Dlaczego?

— Bojkocikt — rzuca prof. Sandauer.

— Profesor Sandauer tyle mówi o zgubnym
wpływie zniesienia nauczania łaciny w szkołach
średnich .— kontynuuje prof. Krawczuk. —

Owszem, zgadzam się z tym. Ale uważam, iż
łacina nie jest znowu takim zbawczym lekiem.
Problem w tym, że przez 10 wieków polska in­
teligencja poznawała swój język poprzez łacinę.
To co Pan Profesor mówił, ile złego dzieje się
w naszym języku i kulturze, dowodzi jak ogrom­
ną

'

rolę odgrywała u nas łacina. Krótko mó­
wiąc — *w naszym myśleniu staliśmy się „ła­
cińscy” i na co dzień nawet nie uświadamiamy
sobie już tego. Banalny przykład: mówimy hi­
storia literatury polskiej---- kładąc przymiotnik
po rzeczowniku. Jest to łaciński porządek; w

żadnym języku słowiańskim tak się nie powie.
Łacina — jak powiedział prof. Bruckner — tro­
chę wykoślawiła nasz język. Twierdzi Pan Pro­
fesor, że w kulturze polskiej doszło do kata­
strofy? Przyczyną — wyrugowanie łaciny z na­
uczania. Ale przecież nie tylko! Wiele złego spo­
wodowały nieszczęsne zmiany programów’ na­
uczania języka polskiego, nie zawsze uwzględ­
niające najistotniejsze utwory kultury antycznej.
Jest to rzeczywiście skandal, by literatura an­
tyczna była tak skąpo reprezentowana w pod­
ręcznikach szkolnych. Moim zdaniem, należałoby
przeprowadzić ostrą selekcję lektur. Wyrzucić
pozycje, które niczego nie uczą, nie rozwijają
świadomości młodego pokolenia.

Wiele złego uczyniły też zmiany programów
nauczania historii. Historia, która z natury swej
winna być najbardziej pasjonująca, stała się
przedmiotem nudnym, znienawidzonym przez
uczniów. Dlaczego? Otóż nasze dzieje przed­
stawiane były językiem drętwym, ponadto
następowało wiele zakłamań faktów, usta­
wiczna eksponowanie innych. Uważam, że

KAŻDEGO DNIA
< »

Przerażona dziewczynka czekała już na mnie
siedząc na brzegu łóżka. Zapięłam jej szlafrok i

poprowadziłam długim korytarzem do pracowni.
Szła bez słowa, lekko niosąc swą szczupłą sylwet­
kę podlotka, zapatrzona gdzieś daleko w jeden
punkt

— To nie będzie bolało, zwykłe badanie — mó­
wiłam, by ją uspokoić. — Muszę cię scewnikować.
To trochę nieprzyjemne, ale przecież oni ciągle
robią takie badania — tłumaczyłam.

Nie odpowiadała, nawet nie spojrzała w moją
stronę. „Rentgen” — przeczytałam na drzwiach
w końcu korytarza. W małym jak dziupla pokoju
siedział tęgi mężczyzna. Wyjrzał przez okienko.

— Urografia?. — spytał, obrzucając dziewczynkę
fbojętnym spojrzeniem. — Pani doktor, jeszcz,

„.złe programy w nauczaniu zarówno hi­
storii jak i literatury obowiązują do dziś.

Za mały nacisk kładzie się zarówno na litera­
turę światową jak i historię powszechną. Woiąż
jesteśmy wyłącznie zapatrzeni w naszą litera­
turę 1 naszą historię. Uczymy wielu rzeczy nie­
potrzebnych, nieważnych, nieistotnych, młodzież

poznaje niezbyt ważne, a trudne teksty jak np.
historię o św. Aleksym — zamiast arcydzieła. Za­
pominamy, że ostatecznie jesteśmy tylko ogni­
wem w wielkiej rodzinie narodów. Należy te

rzeczy wypośrodkować, dbać o proporcje.
Dalej ptof. Krawczuk mówi o tym, iż trzeba

powiedzieć uczciwie, jak wiele w ciągu ostatnich
40 lat zrobiono dla upowszechniania kultury
antycznej. Wydano mnóstwo przekładów, po raz

pierwszy w historii naszego narodu mamy w ję­
zyku polskim całego Arystotelesa, prawie całego
Platona, wreszcie niemal wszystkich wybitnych
starożytnych autorów.

— Prof. Krawczuk' ma rację — włącza się
gość Krakowskiej Kuźnicy. My rzeczywiście
mamy obojętny stosunek do wszystkiego, co

działo się poza historią i literaturą polską. A li­
teratura polska z powodu historii naszego na­
rodu jest taka jaka' jest. Proszę zwrócić uwa­
gę — literatura polska zaczyna się późno, w po­
łowie XV wieku, barok mamy nie najświetniej­
szy (jest przecież zamęt polityczny, wojny ko­
zackie i czasy saskie). Tak w dgóle, Rej to nie
Rabelais, a Górnicki to nie Montaigne. No cóż...

cały francuski barok praktycznie pozostaje
uczniom nie1 znany. Mamy świetny romantyzm,
ale znowu wiek poprzedni, ■XVIII, był marny.
Nasze oświecenie jest tylko słabym odbiciem

francuskiego. Tymczasem uczeń nie poznaje
oświecenia francuskiego, co gorsze, on już go
nigdy nie pozna.

Zgadzam się z prof. Krawczukiem, iż najeża­
łoby zamiast nudzlarstwa, jakim jest niewąt-

'

pliwde wspominana tu historia o św. Aleksym,
wprowadzić do lektur szkolnych arcydzieła
światowe. Ale jest to pomysł tak blużnierczy, że

ja się nie odważyłem z nim wystąpić. Prof.
Krawczuk powiedział i chwała mu za to. Ale
kto się odważy ten pomysł wcielić w życie? Po­
wiedzą — zły Polak, zły patriota. A efekty ta­
kiego myślenia już są widoczne — Polak wciąż
poznaje kulturę fragmentarycznie...

Trzeba więc zmienić program nauczania ję­
zyka polskiego w szkołach średnich, należy
wreszcie, obok lekcji języka polskiego, do któ­
rych wtłacza się wszystko, wprowadzić lekcje
poświęcone historii myślixludzkiej i nowy przed­
miot — propedeutykę filozofii. Celem uzdro­
wienia polskiej oświaty proponuję — stwierdził
prof. Sandauer — powołać Komisję Edu­
kacji Narodowej. Tak! Właśnie tak! Pro­
szę nie zapominać: jeżeli dwaj najwięksi pisa­
rze XIX wieku kształcili sig — jeden w Wilnie,
a drugi w Krzemieńcu, to tylko dlatego, że

wcześniej działała tam Komisja Edukacji, która

stworzyła uniwersytet wileński i gimnazjum
krzemienieckie.

— Jeszcze raz z naciskiem podkreśla
'

prof.
Sandauer:

Należy powołać
Komisję Edukacji Narodowej

— Pytanie tylko, kto tym się zajmie? W 1982
roku byłem osobiście bardzo zaangażowany w tę
sprawę. Niestety — przegrałem kampanię z pa­
nami biurokratami i administratorami z Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania... Dziś -- przy­
znaję — jestem pesymistą. Tym bardziej, że nie
widzę żadnego oddźwięku społecznego. Musicie
zdać sobie sprawę, że zmiany, które zapropono­
wałem. są bardziej rewolucyjne niż te przepro­
wadzone po roku 1945. W dodatku — w przeci­
wieństwie do tamtych — ida w kierunku zdro­
wego rozsądku... Walka będzie ciężka. Ale tę
batalię musimy wygrać!

Dyskutanci zgromadzeni w Krakowskiej Kuźnicy
zgodzili się jednomyślnie z propozycją powołania
Komisji Edukacji Narodowej. Nie obeszło się jed­
nak bez polemik dotyczących jut spraw szczegó­
łowych.

Głos zabiera poeta JÓZEF BARAN:
— Nie zgadzam się z prof. Sandauerem w kwe­

stii ograniczenia nauczania literatury współcze­
snej do początków łat 60. Po prostu, bez

znajomości jej nowych trendów trudno byłoby
sięgać do pozycji wymagających znacznego już
przygotowania. Dlatego uważam, że literaturę
współczesną ostatnich lat należy koniecznie włą­
czać do programu szkolnego. Problem tylko w tym,
by rzeczywiście, znalazły aię tu utwory wysokiej
miary.

jedna urografia — zawołał w stronę otwartych
drzwi, — Proszę czekać — znów rwrócił aię do
nas wskazując kozetkę.

Siedziałam obok przerażonej dziewczynki, która
nadal nie odpowiadała ml ani słowa. Próbowałam
ją pogłaskać, lecz odsunęła głowę.

Weszła lekarka i uśmiechnęła się do niej.
—• Chodź tu bliżej, zdejmij dół piżamy i połóż się

pod aparatem — powiedziała ciepło do dziew­
czynki.

Lecz ta siedziała sztywno i miną sfinksa.
Lekarka wzięła ją za ręce, przyciągnęła i pró­

bowała zsunąć spodnie piżamy z jej hłopięeych
bioder. Dziewczynka ściskała w ręce gumkę spod­
ni. Z zaczerwienionej buzi patrzyły na aaa rozża­
lone

— Ja nlo żądam wcale zignorowania współczesnej
literatury — ripostuje Artur Sandauer — tylko
uważali, że literaturę ostatnich 20 lat młodzież

mogłaby poznawać w kółkach zainteresowań. Takie
rozwiązanie byłoby bardzo rozsądne; nauczyć my­
ślenia o sztuce tych ludzi, którym jest to po­
trzebne i którzy się tym specjalnie interesują,
W ten sposób zyskałoby się godziny na nauczanie

literatury średniowiecznej i antycznej. Natomiast
te zmiany, które zaproponowałem, a uściślił je
jeszcze prof. -Krawczuk (m. in. położenie głów­
nego nacisku na światowe arcydzieła), winny wejść
w zakres wykształcenia ogólnego, także i inteli­
gencji technicznej!

Rozwija się dyskusja. Jeszcze powraca w niej
wątek szkolnictwa, czy nauczyciele wykształceni
po roku 1945 są w stanie przekazać młodzieży
istotne wartości. Wypowiadają się praktycy, na­
uczyciele i metodycy nauczania. J. Giintner udziela

głosu dr. EDWARDOWI SERWIE z XIII LO.
— Popieram cały wywód prof. Sandauera, szcze­

gólnie apel o zmianę programu nauczania w szko­
łach średnich. Uważam jednak, że nie należy być
aż takim pesymistą, nawet jeśli inne zdanie pre­
zentują decydenci. Twierdzę, że nie tylko od nich

zależy,- jakie treści przekazujemy młodzieży, ale
w głównej mierze od nas samych, nauczycieli...

— Przyznają — wtrąca prof. Sandauer —- że tę
kwestię pominąłem w swojej wypowiedzi.

— Mimo że wielu z nas — kontynuuje Edward
Serwa — wychowanych jest na programach obo­
wiązujących po roku 1945 i jak stwierdził prof.
Sandauer należymy do ćwierćinteligenci i,
nie poddajemy się, nie dajemy ogłupić i nie trzy­
mamy się ściśle programów. Osobiście na lekcjach

historii przekazuję wiedzę nie tylko z zakresu tego
przedmiotu — prowadząc ostrą selekcją rzeczy
mniej istotnych — ale i z historii kultury, kładę
nacisk także na elementy religioznawstwa. Ba! 3 la­
ta temu w'kilku krakowskich liceach wprowadzo­
no eksperymentalnie filozofię 1 •łacinę. Nie jest
więc aż tak źle. Myli się Pan, Profesorze, że nikt

■w Polsce nie myśli społecznie. Wołanie Pana Pro­
fesora o uzdrowienie kultury polskiej nie jest —

zapewniam — wołaniem na puszczy.
Do dyskusji włącza się dr ANNA MARZEC

(Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli):
— Rzeczywiście współczesna szkoła jest o wiele

mniej erudycyjna niż przedwojenna. Szeregu tek­
stów nie da się zrozumieć, zinterpretować bez wła­
ściwych kontekstów filozoficznych. Zatem musimy
podziękować prof. Sandauerowi, że poruszył tu

kwestię, by poszerzyć lektury szkolne o utwory
antyczne, a także wprowadzić oddzielny przed­
miot — propedeutykę filozofii. .

Nie pierwszy raz walczę na forum publicznym
o ten przedmiot, upominam się także, z równą siłą
o propedeutykę wiedzy o kulturze, nie tylko hu­
manistycznej. -Przedmiot ten jest niezbędny zarówno
w szkole średniej, jak i zasadniczej, w której to
kształci się aż 30 proc, młodzieży.

Osobiście uważam, że cała ta dyskusja wokół

programu szkolnego, zwłaszcza języka polskiego
jest

burzą w szklance wody.
Gdzie tkwi więc zasadnicza pomyłka? Otóż pro­

gram nauczania historii literatury polskiej w szko­
łach średnich nie zdaje egzaminu od lat! I mimo
że potwierdzają to od dawna liczne badania i do­
świadczenia, wciąż jak ślepcy trzymamy się kur­
czowo tej złej metody nauczania. A przecież tyle
się nadyskutowaliśmy, począwszy od w’ersji lft-lat-
ki. I co? I nic, choć dyskutujemy już bodajże 19
lat! Znowu rozważamy — jak dany tekśeik dosto­
sować do 13- czy 15-latka? Wciąż jesteśmy w tym
samym miejscu.

Kiedyś krakowska WSP zaproponowała bardzo
interesującą wersję programu opartego-na moty­
wach i tematach wędrujących w literaturze świa­
towej. Postanowiono zderzać dafwnośe z dzisiej-
szością. starożytność ze współczesnością. Otrzyma­
no bardzo ciekawy program. Rzecz w tym, że nikt

tego Znowu nie chciał przyjąć!
Kontynuując Anna Marzec stwierdza,, iż o pro­

gramach nauczania, systemie wartości nie decydują
tylko pracownicy Ministerstwa Oświaty. Te słowa

kieruje szczególnie pod adresem prof. Sandauera,
Zapewnia, że nie są to urzędnicy, administratorzy,
ale specjaliści z zakresu literatury dla dzieci i mło­
dzieży. Twierdzi, iż swój głos w ustalaniu progra­
mów ma też komisja programowa. W jej skład
wchodzą tacy profesorowie, jak prof. Libera, Ma­
ria Janion i inni z UW, Lublina, UJ. Jednakże i oni

bywają bezradni, bowiem zdarzają się ingerencje z

zewnątrz, różne przetargi...
Ktoś temu winien zaradzić! Młodzież kończąc

szkolę średnią winna być „wyposażona w narzędzia
interpretacyjne”, by mogła stać się odbiorcą litera­
tury współczesnej. Jeżeli szkoła nie wykształci ta­
kich potencjalnych czytelników literatury, to po
prostu nie spełni swojej roli!

Na zakończenie swej wypowiedzi Anna Ma­
rzec zapewniła prof. Artura Sandauera, że mimo
tak katastrofalnie widzianej sytuacji kultury
polskiej

zawsze będzie istniała elita intelektualna.
— Od czternastu lat.param się olimpiadą lite­

ratury i języka polskiego — stwierdziła. Jej
uczestnicy wyróżniają się świetną znajomością
historii i literatury, a także znajomością języ­
ków obcych. Więc może ta kopalnia talentów
zasili szeregi przyszłych prawdziwych intelektua­
listów, o jakich nam chodzi.

— Milo to słyszeć —• powiedział na zakończe­
nie spotkania prof. Sandauer. — Uważam jed­
nak, że to co czyni się w tym zakresie, jest mi­
mo wszystko, nie na taką skalę, jakiej byśmy so­
bie życzyli. Ponadto pozwalam sobie wątpić, by
młodzież można było „zaopatrzyć” w jakiś „uni­
wersalny klucz” pozwalający zrozumieć lite­
raturę. Na to trzeba dodatkowych godzin. A z

tym jest najgorzej. Dlatego wracam uporczywie
do swojej propozycji, by tymi sprawami zajęto
się jednak w kółkach zainteresowań. Natomiast
nauczanie obowiązkowe winno obejmować naj­
lepsze teksty klasyczne. Konkludując jeszcze
raz podkreślam, że trzeba przebudować naucza­
nie języka polskiego w ogóle! A tym proble­
mem, m. in. winna się zająć wspominana przeze
mnie wcześniej i przez obecnych zaakceptowa­
na Komisja Edukacji Narodowej.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

—- Tak bywa i pannami w Jej wieku — west­
chnęła lekarka. Może będzie lepiej, jeśli pani wyj­
dzie. Sama sobie z nią poradzę, a mniej aię bę­
dzie peszyć.

Dziewczynka apojrzsła na nią z wdzięcznością.
Czekałam na korytarzu, może z piętnaście mi­

nut, aż wyszły obie.
— Urografia nde Jest tu potrzebna, wystarczyła

uterocystografia, — poinformowała mnie lekarka,
wierząc, żć rozumiem na czym polega sprawa. —

Mała może już zjeść śniadanie — dodała.
Znów azłyśmy w milczeniu, dziewczynka nadal

nawet nie odwracała głowy w moją stronę. Do­
piero w sali szpitalnej odetchnęła z ulgą.

— Jak dobrze, że Już po wszystkim — powiedzia­
ła lekko i sięgnęła do szuflady stolika po torbę
z pączkami. — Może pani się poczęstuje — zapro­
ponowała.

Przypomniała ml, że także jestem głodna. Pora
śniadania już mijała, więc poszłam do pokoju
szkoleniowego zjeść przyniesioną z domu kanapkę.

(DDKONCZBNIB NA STB. «)

CZY TO GRZECH,
CZY TO ŚMIECH?

witold Ślusarski

W
Zawoi zdążyli się już przyzwyczaić do
wielu rzeczy. Nieraz różne plakaty i
afisze naklejano na szyby wystawo­

we. Ludzie i tak swoje wiedzieli — najcieka­
wsze jest to o czym cicho, czego nikt nie re­
klamuje. Zresztą czego można się spodzie­
wać od kabaretów wiejskich?

Pierwszy koncert odbył się w zasadzie

przy pustej sali, bo przecież konkurentów
nikt jako widzów nie traktował. Po maleń­
kiej estradzie snuły się współczesne cienie
z „Wesela” w... Albigowej (woj. rze­
szowskie), był nawet symboliczny taniec
niemocy. Ale przede wszystkim byjy
wielkie kartki reglamentacyjne na mięso,
którymi to tekturami tasowano wytrzymałość
kilku najodważniejszych mieszkańców Za­
woi. Nikomu nie było do śmiechu. Tymcza­
sem nad Zawoję nadciągnęły ciemne chmu-,
ry, zaczął najpierw padać deszcz, . potem
śnieg — a w taką pogodę nawet psa na

dwór szkoda wyrzucać. Więc kto przyszedł
to już został.

Kabaretowe wesele nie było do śmiechu. Do
końca nie dowiedzieliśmy siię, czy Pani Młoda
warta była grzechu czy nie. Można się było
jedynie domyślać, skoro kabaretowy Pan Mio­
dy zdecydował się Wywieźć swoją oblubienicę
ze wsi do miejskiego hotelu. Na estradzie go­
ście weselni udawali, że jedzą kartki a gospo­
dyni i gospodarz mieli wyraźne dyktatorskie
zapędy. Ludzie ziewali. Ktoś na boku wymie­
niał uwagi:

— Pomysł niezły ale poza remizę strażacką
jeszcze się nie nadaje.

— To nie podwieczorek z mikrofonem —

przekonywał mnie jakiś przypadkowy widz,
sądząc po akcencie ze Śląska.

wa estradzie „Czarny Salceson” (Fot. Tadeusz Zapart)

— Działają dopiero od roku — usprawiedli­
wiała ich konkurencja.

Najważniejsze, że przyjechali, że chcą się po­
kazać. Tu po nagrodę nikt nie przyjechał.

Kiedy gościom weselnym udało się czmych­
nąć z estrady l gospodyni nie miała kogo pil­
nować, rozległy się brawa jak co najmniej w

. Teatrze Rzeczypospolitej po występie teatru.
Kantora. Dopiero grubo po północy objaśniano
nam, że w ruchu amatorskim nigdy nie ni­
szczy się konkurencji. To zajęcie zostawia się
lokalnym pryncypałom... Niosły się więc brawa
po sali, gdy z botku odezwały się jakieś dziwne
dźwięki ni to podwórkowej kapeli, ni orkiestry
symfonicznej. Na estradę wkraczał „Czarny
Salceson”. 8 dryblasów z Krasnegostawu, w

dziwacznych portkach i frakach, w berecikach
z „antenkami” i sztucami z „Wieczornego eks­
presu”. Ascetyczni. Dopiero po występie oka­
zało się, że umieją się śmiać.

Przed koncertem najwięcej wiedziano właśnie o .

tym zespole. Wygrał w Przemyślu Przegląd Kapel,
czyli miał dostateczne preferencje tu w Zawoi.
Zespół powstał dwa lata temu z inicjatywy dy­
rektora Gminnego Ośrodka Kultury w Woli
Siennickiej koło Krasnegostawu./ Ten trzydzie­
stolatek zwołał swoich muzykalnych szkolnych
kolegów i zaproponował wspólne granie. Póź­
niej już wszyscy namówili do pisania tekstów

poetę Satumdna Nąliwajko, Pierwszy publicz­
ny występ miał się odbyć w wiejskiej świetlicy
na wsi lubelskiej. Już wieczorem poprzedniego
dnlia gruchnęła po wsi wieść, że jutro czarny
salceson przywiozą samochodem. Ludzie od ra­
na czekali przed sklepem mięsnym w długiej
kolejce, tymczasem wyczekiwany samochód za­
jechał pod Dom Kultury, a z wewnątrz wysy­
pali się długonodzy młodzieńcy — każdy z ja­
kimś dziwacznym instrumentem, w przedziw­
nych portkach i frakach. Tego było ludziom we

wsi za wiele — nie dość, że wystrychnęli ich
na dudków, jeszcze obrażają takim strojem.
— To skandal — darły się baby.

— Draństwo — krzyczały chłopy.
I kiedy wydawało się, że zaraz rzuci ktoś

kamieniem czy wyrwie sztachetę z płotu, „Czar­
ny Salceson” zaczął... grać. Na schodach przed
Domem Kultury. Przystanęły baby, stanęły jak
wryte chłopy. Po wsi niosła się swojska ludo­
wa melodia

— Ładnie grają — szeptały baby.
— naszemu grają — mówiły chłopy. Tyl­

ko słowa jakiesik inne. Dwie godziny grali.
PrzyleoieM ludzie x całej wsi. I tak po raz

pierwszy „Ctzaamy Salceson” sprawdzał się. Dziś
nikt nie pamięta, kto wymyślił tę nazwę dla

zespołu. Podobno pewien wesoły urzędnik, któ­
ry zgłaszał zespół do jakiegoś tam lokalnego
przeglądu.

Są zdziwieni serdecznym przyjęciem w Za­
woi. I zażenowani, że toni wiedzą tak dużo o

nich.
— U nas panie, to znaczy w naszych stro­

nach, ludzie nawet nie wiedzą, że gramy. Mie­
tka Szmita znają jako ekspedienta w piekarni,
Witka jako wzorowego rolnika, Andrzeja jako
dyrektora GOK. Gramy razem, bo w ogóle
lubimy grać. I tu również nie przyjechaliśmy
po nagrodę. Była okazja i znów być razem —

skorzystaliśmy. Warto stracić kilkaset złotych,
żeby sobie pograć razem przez trzy dnL

— Jak to strącić?
— Oczywiście, stracić. Przecież nikt nam nie

da żadnej delegacji. Mietek wziął kilka dni

urlopu, Witek gospodarkę zostawił na łaśce
sąsiad*, « AndzaeJ jest tał w ogóle ^n* Wwo",

Nazajutrz o „Czarnym Salcesonie” było gło­
śno w Zawoi. Finałowy koncert odbył się juł
w po brzegi wypełnionej sali. Ludzie marzyli
głośno:

— W święta ślub mojej córki, żeby - tak sa«

grali na jej weselu...
— ...albo na chrzcinach...
Na weselu grali tylko raz — w Przemyślu.

Mieszkali wówczas w Domu Nauczyciela. Na
dole w. sali było właśnie przyjęcie weselne.
Więc zagrali młodym „Sto lat”, a potem grali do
białego rana. Ojciec pani młodej prosił — nie
wolno wtedy odmawiać. Dostali za to trzy' bu­
telki żytniej. Za pieniądze nie grali nigdy.

— Jesteśmy „muzykantami” dla siebie i dla

tych co chcą się z nami bawić. Do Zawoi przy­
jechali za własne pieniądze, jak wszyscy.

Działa w Polsce podobno około 300 wiejskich
kabaretów. Wyrosły one z tradycji ludowego
teatru amatorskiego. Ponieważ czas dziś bieg­
nie scybciej, reakcja na życie musi być naty­
chmiastowa — teatr na wsi po prostu zesta­
rzał się. Telewizja nauczyła ludzi brać, kryzy­
sowe kolejki zabrały za to ludziom. czas, który
w' dawnej wsi przeznaczali gospodarze na tea­
tralną zabawę. Na szczęście młodym tó nie wy­
starcza, tworzą kabarety, śmieją się publicznie
z tego, co dokucza im, rodzicom. Wierzę w tó,
czego uczono ich w szkole, że „i śmiech niekie­
dy może być nauką, jeśli się z przywar nie t

osób natrząsa”.
— Wszystko zależy od... naczelnika — mó­

wią. Jeśli ma poczucie humoru, kwitną kaba­
rety. Rodzi się kultura. Tak, to jedyne naro­
dziny, przy których człowiek się uśmiecha,
choć może czasem kogoś to boli. Ale taka jest
rola kabaretu — on musi być po prostu nie­
wygodny dla tych co nic nie robią. Oczywiście,
my na wsi, w lokalnych warunkach, pole wal­
ki mamy znikome, ale uszczypnąć czasem ko­
goś warto.

Takim „szczypaniem” kabaret „Rzep” przy­
spieszył budowę Domu Kultury w Krzczono­

wie. Kabaret „Śruba" i Lubyczy Królewskiej
spowodował, że nikt (no, prawie nikt...) tam
dziś nie wraca z knajpy pijany do domu. Ka­
baret „Pod kłosem” z Zielonek nadal jeszcze
walczy o nową szkołę. Ale kabarecik z Ka­
mienia Krajeńskiego naraził się prezesowi pe­
wnego GS. Kiedyś niewinnie zaśpiewał:

ł
Posłuchajcie więc dowcipów,
które wcale nie są marne.

No bo u nas leci nie tylko
U nas białe znaczy czarne.

Do dziś prezes nie może zrozumieć, czy u nie­
go w GS jest biało czy czarno-. Więc na

wszelki wypadek kabaretu nie uznaje. A już
zupełnie pojąć nie może, dlaczego kabaret za­
dedykował mu Jakuba Jasińskiego: „Jeśli sztu­
ka prócz śmiechu nic nie daje w życiu, nie­
warta, by się człowiek trudził w jej nabyciu”.

„Śrubę” do życia powołał rozkazem dyrektor
Technikum Mechanizacji Rolnictwa w Luby­
czy Królewskiej. Trzeba było zapewnić pro­
gram artystyczny na szkolnym wieczorku. Wy­
typował z dwóch klas po trzech uczniów, a

kiedy Okazało się, że chłopcy „poszczypali” w

tym pro-gramie dyhektora, i że było to śmiesz­
ne, „oddelegował” ich najpierw do... kabaretu
a później do kapeli ludowej. Dziś na kilkana­
ście dni przed maturą ostrzega „artystów”:

— Zęby mi każdy nowy program był śmie­
szniejszy od poprzedniego.

Dyrektor miał nosa... Jego kabaret zdobył w

Zawoi nagrodę publiczności i jedną z pięciu
•głównych nagród.

— My niczego nowego nie wymyślamy —

mówi szef zespołu Bogusław Dytmajer, — cho­
dzimy tylko po wsi i podsłuchujemy starszych.
Na estradę przenosimy tylko to, co od nich

usłyszymy i co . u nich widzimy; ruch, gest,
wyrazy a nawet całe zdania.

X niech ktoś powie, że życie nie jest śmiesz,
ne...

„Zołza” z Końskich (woj. kieleckie) dostała od

jurorów siekierę, prócz głównej nagrody. Miał
to być symbol jej programu. Tworzą ten kaba­
ret absolwenci miejscowego Technikum Odle­
wniczego. Leją. rzeczywiście na odlew... Dostaję
się najwięcej głupocie, nietolerancji, kacykom.
Trzymają się tak . boleśnie życia, że nawet ucie­
czka w literacką piosenkę nie zmyli nikogo.-
Pubiioznie na obcym terenie nie występowali
jeszcze nigdy. Przyjechali, bo chcieli... zobaczyć
Zawoję, pójść na Babią Górę. Program dali
przy okazji.

— Macie szansę zostać zawodowcami w tej
dziedzinie rozrywki.

— Po co?
Słusznie. Więcej zarobią w swoim wyuczo­

nym zawodzie, ,

* •

Jest późna noc. Śnieg — ostatni? — przysypu-
je rozterki i kłopoty. Siedzimy w zadymionym
pokoju. Nikt nie mówi tego głośno ale wiemy
wszyscy, że za rok, dwa, może trzy zostaną tylko
wspomnienia. Wiejskie kabarety jak efemerydy
powstają i umierają. I znów powstają.

GRZEGORZ TUSIEWICZ: Scena Ludowa jako,
instytucja ma takie ambicje, żeby poprowadzić
generalnie każdą artystyczną twórczość wsi ania

tylko to, co przemija, reanimować, bez przerwy.
Jednym z przejawów tego typu myślenia jest
właśnie ten przegląd w Zawoi. De facto organi­
zatorzy nie spodziewają się wielkich osiągnięć
artystycznych, chodzi raczej o przeprowadzeni^

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)
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ctwa resortu. Informowano o

postępującej normalizacji, u-

spokojeniu sytuacji wewnętrz­
nej i ograniczeniu skali naj­
ważniejszych zagrożeń bez­
pieczeństwa wewnętrznego. O-
cena ta jest w dalszym ciągu
aktualna. Demagogia przeciw­
nika wewnętrznego i zachod­
nich ośrodków dywersji ma co­
raz mniejszy rezonans społecz­
ny. Już od prawie półtora ro­
ku nie odnotowaliśmy jakich­
kolwiek poważniejszych za­
kłóceń inicjowanych pod ha­
słami politycznymi. Żadna z

prowokacyjnych akcji, jaką w

tym okresie usiłowały rozwi­
nąć ośrodki dywersyjnej pro­
pagandy natrętnie reklamując
„decyzje” tzw. podziemia —

nie uzyskała odzewu i prak­
tycznie nie doszła do skutku.
Nie udzieliła tym nawoływa­
niom pomarcia klasa robotni­
cza, społeczeństwo. Fiaskiem
skończyły się próby zakłóce­
nia atmosfery politycznej w

dniach sierpniowych rocznic
podpisania porozumień, a tak­
że w dniach rocznic grudnio­
wych, wykorzystywanych do­
tychczas przez przeciwnika ja­
ko „daty'protestu” Zapomina­
my też coraz częściej żenują­
ce, przygnębiające a czasem

tragicznie kończące się. eksce­
sy oraz awantury uliczne, wy­
woływane przez przeciwnika,
dla zaszczepienia społecznych
podziałów, wzajemnych nie­
chęci i wrogości.

— Oznacza to zatem, że

przeciwnik wewnętrzny nie
istnieje a walka polityczna
przeciw niemu jest już skoń­
czona?

— Nie. Byłby to wniosek
fałszywy. Istnienie resztek tzw.
struktur podziemnych ■oraz

grup osób o agresywnych an-

tyustrojowych i antypaństwo­
wych postawach działających
w różnych środowiskach spo­
łeczno-zawodowych jest fak­
tem. Jednak ich istnienie i
ich usiłowania nie mają, dziś

istotnego woływu na sytuację.
Z jednej strony decyduje ó
tym degradacja polityczna tzw.

podziemia, jego pogłębiająca
sie izolacja w społeczeństwie,
a z drugiej — widoczne prze­
wartościowania i zmiany w

społecznych postawach i na­
strojach.

Kompromitacja intencji {'ce­
lów politycznych przeciwni­
ków socjalizmu' polega na o-

czywistym i jasno od dawna
widocznym związku między
nimi a skrajnie antykomuni­
stycznymi i antypolskimi za­
razem siłami na Zachodzie —

polega na działaniu na za­
chodnie zamówienie i często­
kroć za zachodnie pieniądze.
Bez moralnej zachęty i mate­
rialnej pomocy ze strony Za­
chodu. tzw. podziemie w Pol­
sce już dawno przestałoby ist-
nibć. Mozolnie budowany przez
dywersyjne rozgłośnie „auto­
rytet podziemnych przywód­
ców”, stale podupada. Tenden­
cję taka obserwujemy, tt/yraź-
nłe już od końca 1982 roku.
Mity „podziemia” i „oporu
społecznego” chwieia się i roz­
pad? ia, coraz więcej ich wy­
znawców z goryczą- przyzna-
je sie do politycznej porażki.
Nie tak dawno w tym właś­
nie duchu wypowiedział się w

konspiracyjnie udzielonym wy-

Przeciwnikowi nie uda się
zrealizować jego zamierzeń

wiadzie Aleksander Hall — z

Gdańska, ekstremalny akty­
wista byłego NSZZ „Solidar­
ność”.

— Czy takie postawy są ty­
powe dla osób usiłujących
dziś jeszcze kontynuować nie­
legalną działalność polityczną?

— Nie. Niedobitki tzw. pod­
ziemia składają się głównie ż

tych, którzy uważają, że nie
ma dla nich odwrotu. Chodzi
tu zwłaszcza o te osoby, któ­
rych nazwisfcąmi firmuje się
działanie tzw. tymczasowej ko­
misji koordynacyjnej. Wybrali
więc mi, czy też dali się wma­
newrować — co na jedno wy­
chodzi — w sytuację „etato­
wych” przeciwników socjali­
stycznego państwa. Polski.
Zdają się oni troszczyć o to,
aby rzetelnie zapracować . na

wynagrodzenie w twardej wa­
lucie. Na podobny ekwiwalent
oczekują również i ci. na

szczęście bardzo nieliczni,
przedstawiciele niektórych śro­
dowisk społeczno-zawodowych,
na przykład ci twórcy, nau­
kowcy czy prawnicy, którzy
demonstrują nieprzejednanie
antykomunistyczna i opozy­
cyjną postawę i usiłują wspie­
rać podziemie intelektualnie i
organizacyjnie.

—• Zatem można stwierdzić,
iż podatność społeczna na

wroga polityczną agitację jest
trwale zredukowana do mi­
nimum? Czy nie należy oba­
wiać sie naalego „skoku” po­
pularności opozycyjnych ha­
seł i inicjatyw?

Ta' społeczna podatność
kształtuje się w zależności od
czynników, na których więk­
szość przeciwnik nie ma już
dziś bezpośredniego wpływu.
Obserwujemy wyraźne prze­
mieszczenie sie społecznych za­
interesowań-na sfere społecz­
na.. na kwestie bytowe i so­
cjalne. Troski i niepokoje oby­
wateli przejawiające sie na

tle ich codziennego życia i
pr?cv ułatwiają niewątpliwie
przeciwnikowi dotarcie z tego
demagogicznymi hasłami. Dla­
tego też stara' się on interpre­
tować jednostronnie wszelkie
niekorzystne zjawiska lub nie­
popularne albo konieczne de-
cyzie ekonomiczne, tak aby
wytwarzać i pogłębiać napię­
cia. wytwarzać i podsycać na­
stroje niezadowolenia. Zara­
zem jednak przeciwnik chęt­
nie przyczyniłby sie do pogłę­
bienia trudności gospodar­
czych a zwłaszcza ryńkowo-
zaopatrzentowych, aby tym
agresywniej móc pod ich pre­
tekstem szkalować i atakować
władze. W tym sepsie jego in­
tencje i działania sa zbieżne
z antypolskimi restrykcjami
administracji USA. Dobrze
znamy hasła i inicjatywy osła­
bienia temna i efektywności
pracy, czyli wezwanie do
„żółwiej pracy”, bojkotowanie
■wysiłków dła podniesienia
wydajności oraz efektywności
gospodarowania, zaognianie
lokalnych sprzeczności na te­
renie zakładów pracy. Prze­

ciwnik nie ukrywa, że liczy
na trudności i porażki ekono­
miczne, ocenia, iż taki bieg
rzeczy stworzyć mu może do­
godna sytuację do bardziej
skutecznego destrukcyjnego
działania. Do tego czasu pra­
gnie on systematycznie przy­
pominać o swym istnieniu,
dawać znać o sobie, stwarza­
jąc — wedle swego mniema­
nia — kłopoty władzom, za­
kłócając proces normalizacji,
tworząc i podsycając ogniska
zapalne. •

— Rozmawiamy na kilka dni
przed Świętem 1 Maja, jego
obchody w roku jubileuszu
49. rocznicy powstania Polski
Ludowej staną się .ważnym
faktem politycznym. Atmosfe­
ra społeczno-polityczna, prze­
bieg i nastrój uroczystości —

to istotne czynniki, które bę­
dą nrzez pewien dłuższy czas

mieć wpływ na rozwój sytua­
cji wewnętrznej. Oceny te zna

niewątpliwie i chce wykorzy­
stać także przeciwnik wewnę­
trzny i zewnętrzny. Czy zna­
ne są jego zamiary zakłócenia
przebiegu obchodów 1-majo-
wych?

— Koncepcje prowokacyj­
nych akcji w dniu 1 maja
krystalizowały się od kilku

tygodni.
Tam gdzie niedobitki „pod­

ziemia” zachowały resztki re­
alizmu i obiektywizmu i nie.
czuja sie w związku. z tym
na siłach pod.iać konfrontacji
z władzami, tam kładzie się
nacisk na akcie propagando­
wa. a przy iei pomocy zaleca
boikot oficjalnych uroczysto­
ści. W agitacji za boikotem
wykorzystuje się szereg ar­
gumentów nawiązujących do
trudności gospodarczych, kło­
potów zaopatrzeniowych, o-

baw przed .spadkiem poziomu,
życia. Bardziej agresywni i
zaślepieni przedstawiciele tzw.

podziemia ereferuia jednak
dwie inne. ,już reklamowane
przez zachodnie rozgłośnie,
koncepcje: organizowania
.kontrmanifestacji” lub' też

włączania się. w oficjalny po­
chód, lecz z własnymi hasła­
mi i emblematami.

Na przykład w Warszawie'
niektórzy „rycerze

” demokra­
cji” i „pokojowej walki” chcą
doprowadzić do nielegalnych
zgrómadzeń i manifestach roz­
poczynanych na Starym Mie­
ście, mając nadzieie. że uda
im się sprowokować ekscesy,
naruszenia porządku publicz­
nego i w rezultacie konieczna
interwencją sił porządkowych.

Są i tacy, którzy w swym
zacietrzewieniu i nienawiści
widzą potrzeby powodowania
takich działań, których skut­
kiem byłyby nawet ofiary w

ludziach. Ofiary potrzebne; im
do wywołania dalszych napięć
i ekscytacji.

Celem drugiej koncepcji —

właczama się w oficjalne po­
chody jest: po pierwsze — za­
kłócenie ich przebiegu a po

drugie — wytworzenie wra­
żenia masowości poparcia dla

podziemnych inicjatyw. Po­
mysłodawcy uważają też, że
wmieszanie się w tłum ucze­
stników oficjalnych pochodów
i manifestacji zapewni im po­
czucie bezpieczeństwa i anoni­
mowości.

— Wybór Święta 1 Maja
jako okazji do politycznych
prowokacji nie dziwi, bo jest
to przecież dzień, gdy na uli­
ce wylęgają świętujące tłumy,
gdy zręczna prowokacja może

doprowadzić do poważnych
zakłóceń porządku i spokoju,
a o to właśnie wrogom pań­
stwa i ustroju niewątpliwie
chodzi. W jaki jednak sposób
uzasadnia się propagandowo
odejście od koncepcji bojko­
towania i pogardliwego lekce­
ważenia Święta Pracy, które

było przecież dotąd określane
przez przeciwnika jako „reżi­
mowe”?

. Przeciwnik usiłuje „przy­
kleić się” do tradycji robotni­
czego święta 1 Maja, jako
święta walki. Taki właśnie
charakter miało ono na zie­
miach polskich przez długie
lata ucisku społecznego i na­
rodowego. Taki też charakter
ma ono jeszcze dzisiaj wszę­
dzie tam na całym świecie,
gdzie trwa walka przeciw im­
perializmowi i prawicowemu
terrorowi stosowanemu w

imieniu wielkiego kapitału,
tam, gdzie ludzie protestują
przeciwko bezrobociu, wyzy­
skowi, przygotowaniom wo­
jennym. W warunkach socjali­
stycznego państwa dzień 1
maja jest natomiast okazją do
uczczenia trudiu wszystkich
ludzi pracy. Idea tego święta
wyraża jedną z podstawowych
zasad socjalistycznego porząd­
ku społecznego — ideę posza­
nowania i godności pracy. Dla­
tego też chęć nawiązania przez
antysocjalistyczną opozycję do
tradycji walki w dzisiejszych
warunkach soołęczno-ustrojo-
wych jest celowym i świado­
mym nadużyciem, wykrocze­
niem przeciw historycznej i
politycznej prawdzie oraz

zwykłej uczciwości. Jest to

niegodziwa próba zdef.raudo-
wania tego moralnego kapita­
łu. na jaki złożyły się lata ,o-
fiar, wyrzeczeń, lata walki
przeciw kapitalizmowi o 'wy­
zwolenie społeczne klasy- ro­
botniczej. Dziś w jednym z

nielegalnych pisemek kolpor­
towanych na terenie Wrocła­
wia stwierdza się cynicznie:

„Tego roku gromadźmy się
wszyscy razem, także z człon­
kami PZPR, w miejscach ofi­
cjalnie wyznaczonych na

zbiórki dla dzielnic i zakładów
pracy. Pójdźmy razem, ale ze

swoimi hasłami i żądaniami.
Może do nas dołączą”.

Cynizm polega na tym, że w

rzeczywistości to owi nieprze­
jednani opozycjoniści i podże­
gacze. głosiciele bojkotu a

potem ulicznej rywalizacji po­
czuli się zmuszeni dołączyć do
tradycyjnego pochodu, zaprag­
nęli jątrzyć, ukrywając się w

masie jego uczestników.

Taka koncepcja awanturni­
czej aktywności pojawiła się
przed przeciwnikiem zwła­
szcza po zeszłorocznych mani­
festacjach, wiecach i innych
oficjalnych uroczystościach,
które odbyły się przy maso­
wym udziale ludzi pracy.

— Na co więc liczy przeciw­
nik? Czemu zdecydował się
na taką a nie inną formę dzia­
łania?

— Klasa robotnicza jest sil­
nie przywiązana • do tradycji
swego święta i zeszłoroczne
apele o bojkot skończyły się
fiaskiem. Nie ma zarazem

wątpliwości, że przeciwnikowi
potrzebny byłby jak najszyb­
ciej jakiś spektakularny, ha--
łaśiiwy sukces, aby podrepe­
rować jego nadwątlona pOizy-
cj-ę, a przede wszystkim wy­
kazać gorliwość i przydatność
dla zachodnich mocodawców i
mecenasów.

Przeciwnik traktuje ponad­
to pierwsze dni maja jako
szczególną okazję do wywoła­
nia zakłóceń spokoju i porząd­
ku oraz zaostrzenia sytuacji
wewnętrznej przed wyborami
do rad narodowych. Miałyby
to więc być swoiste „manewry
przedwyborcze”, sprawdzian,
zdolności mobilizacyjnych,
demonstracja swej obecności i
żywotności. Wreszcie, na ta­
kich właśnie niebezpiecznych,
prowokacyjnych planach prze­
ciwnika, planach kontrmani­
festacji i prób rozbicia • ofi­
cjalnych pochodów, zaważyło
w bardzo istotny sposób za­
chodnie zamówienie. W napię­
tej i niebezpiecznej sytuacji
międzynarodowej, w warun­
kach nasilanego przez wa­
szyngtońską administrację
szaleńczego wyścigu zbrojeń,
przydałby się bardzo znów, po
dłuższym okresie posuchy, ja­
kiś wyraźniejszy „polski ak­
cent”. W tym propagando­
wym sosie, w jakim rządy
państw NATO usiłują serwo­
wać własnym narodom „per­
shingi” i „cruisy” brakuje wy­
raźnie polskiej przyprawy.
Kolejny więc raz zamęt w

Polsce potrzebny jest
'

ze

względu' na globalne interesy
północnoamerykańskiego im­
perializmu oraz zimnowojen-
nych kół NATO.

— Co robi resort spraw we­
wnętrznych, a zwłaszcza pod­
legła Panu Ministrowi Służba
Bezpieczeństwa, dla zapewnie­
nia spokoju i porządku, bez­
pieczeństwa uczestników 1-

majowych uroczystości oraz

dla zapobieżenia zagrożeniom
bezpieczeństwa wewnętrznego
naszego państwa?

— Przede wszystkim uzy­
skujemy na bieżąco pełną in­
formację o zamierzeniach i
inicjatywach przeciwnika. U-
jawiriiamy osoby .usiłujące
spełniać w poszczególnych
środowiskach lub . zakładach
rolę ■inspiratorów. Za nasz

podstawowy obowiązek uzna-

jemy zapobieganie: minimali­
zowanie szans powodzenia i
całkowitą likwidację okazji
negatywnego działania. Chodzi

• ograniczainie możliwości
wpływu politycznych prowo­
katorów na szersze grupy spo­
łeczne, powstrzymywanie lu­
dzi od angażowania się w ich
intrygi.

Chciałbym kolejny, raz pod­
kreślić, że nie jesteśmy jako
resort zainteresowani .mnoże­
niem represji i stosowaniem
ostrych sankcji administracyj­
nych czy karnych. Czynimy
jak dotąd wszystko, aby unik­
nąć rozwiązań wymagających
używania siły. Doświadczenie
ostatnich trudnych lat dowo­
dzi, że zdołaliśmy w wielu
przypadkach podejmować de­
cyzje odpowiedzialne i opty­
malne, ograniczając stosowa­
nie legalnie nam przysługu­

jących uprawnień zezwalają­
cych na stosowanie przymusu.
Działania zdecydowane, ener­
giczne i jak się okazało —

skuteczne, były podejmowane
jednak zawsze wtedy, gdy
zgodnie z obiektywną oceną
wymagała tego sytuacja. Po­
dejmowaliśmy je, kierując
sie celem nadrzędnym — in­
teresem ogólnospołecznym, in­
teresem państwa. Zasady te

będziemy konsekwentnie sto-'
sować.

Podjęte już zostały kroki
organizacyjne dla stworzenia
właściwego systemu ochrony
spokoju i porządku w dniu. 1
maja. Opracowano plany za­
pobiegania a także — gdy
trzeba będzie — likwidacji
wszelkich prób zakłócania po­
litycznej atmosfery majowego
święta. Jesteśmy przygotowa­
ni do wypełnienia naszych u-

stawowych obowiązków oraz

zadań postawionych przed na­
mi przez kierownictwo partii i
rządu. Nie mam też wątpliwo­
ści, że funkcjonariusze i pra­
cownicy Resortu Spraw Wew­
nętrznych wykażą — tak jak
dotąd — nienaganną postawę
służbową i zawodową,' dyscy­
plinę i ofiarność.

Przeciwnikowi nie uda się
zrealizować jego zamierzeń
^Wyrażam, nadzieję, że jego a-

gitacja nie znajdzie posłuchu.
Będziemy podejmować szero­
ką akcję przekonywania i o-

strzegania przed angażowa­
niem sie w negatywne poli­
tyczne inicjatywy. Ci, którzy
mając zamiar z bezpiecznego
ukrycia wysłać ludzi — a

zwłaszcza młodzież — na uli­
ce. skłonić do jakichś kontr-
mamifestacji i innych eksce­
sów, piszą w cytowanym już
wcześniej nielegalnym pisem­
ku:

„Rok temu czciliśmy ten
dzień odrębnymi pochodami
rozbijanymi przez ZOM-O...
Może wspólnie unikniemy pa­
łek i gazów”. Autorzy w grun­
cie rzeczy liczą właśnie na

ekscesy i na to. że interwen­
cja służb porządkowych stanie
się konieczna. Jest to kalku­
lacja mało realna.

Mogę natomiast stwierdzić,
że podobnie jak w maju u-

biegłego roku a także w przy-
’

padiku innych prób politycz­
nych prowokacji, ich inicjato­
rzy i uczestnicy nie unikną
identyfikacji i poniesienia su­
rowych konsekwencji.

Spadnie na nich jednocze­
śnie pełna moralna odpowie­
dzialność za wszelkie skutki
ich prowokacji,

Rozmąwi.ał:
JAN rOŻDŻYNSKI
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Koleżance

WIESŁAWIE

BRZEZINIE

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci OJCA

Zarząd, Rada 1 pracownicy
„Imago-Artis” Spółdzielni

Pracy Rękodzieła
Artystycznego w Krakowie

Koledze

RYSZARDOWI

GAJOWI

składamy wyrazy współ­
czucia z powodu . śmierci

TEŚCIA

Dyrekcja PBEliP
„Energoprzem”

oraz koleżanki i koledzy

NAUKA

„TAŃCU TOWARZYSKIE” — kur­
sy miesięczne organizuje KUSP
„Gromada”. Wpisy: ul. Jana 13 w

podwórcu, tel. 22-66-85 w .godz.
10-17. ”

LOKALE

KUPIĘ domek Jednorodzinny
Limanowa lub okolice. Listy 95574,.
Wrocław „Prasa”. Podwale 62.

SPRZEDAM parcelę bud >wlaną
w Opatkowić ach. Kraków. ’ 1. Ta-

kliińskiego 25.
___________

PÓŁ bliźniaka do wykończenia —

sprzedam. Zielona Góra Waszkie­
wicza 68/9 tel. 620-17. .

SPÓŁDZIELCZE M-2 z telefonem
II piętro Wrocław-Biskupin. za-

• mienię na podobne w Szczawni­
cy. Nowym Targu lub Zakopa­
nem. Listy 95434. Wrocław Pra­
sa. Podwale 62.

JAWORZNO! Spółdzielcze, kom­
fortowe. M-3 — zamienię na Dę­
bicę lub Tarnów,. Kuczek. Tar­
nów. Kościuszki 17/26. T-98331

MIESZKANIE komfortowe, dwu-
pokojowe w Jaworznie wol. ka­
towickie — zamienię na mieszka­
nie dwupokoiowe. ewentualnie
większe lub mniejsze, w Nowyrp
Sączu lub w Gorlicach. Grybo­
wie _. tylko z kolejarzem Gór­
ski Kazimierz, ul. Gliniana 2E/13,
32-514 Jaworzno. g-12287

s'3nl TM BSSW “ gj

1 Kabel energetyczny jj
8 typ HAKFTA 8X70. 15 kv, 5
Ę o długości około 400 mb g

w iprzeda
URZĄD GMINY |

w Sękowej,
woj. nowosądeckie,

tel. Sękowa 17.
3 K-3377 |

flBSBBBSBSlBIBBBHlIIIIIIIIIlBBHBIBIIIII

MIESZKANIE 41 ml. oe. KośclU*
szkawekle - zamienię na wlększfc
Nówi Huta. Oferty 12476 .Prasa"
Kraków. Wlślna 3.

SZCZECIN - spółdzielcze. S-PO

kołowe - zamienię na S-pokoio-
we w Nowym Sączu. Krakowie.
Nowej Hucie. Wiadomość: Kra.
ków tel. 76-20-80.

________ g-1229*

TARNÓW — mieszkanie w atarym
budownictwie, komfortowe kwa­
terunkowe 73 m£. w centrum, z
telefonem — zamianie na Kra­
ków. Tarnów, tel. 80-43 lu O*
ferty 12128 „Prasa” Kraków Wi-

ślna 2.
___________ _

WARSZAWA lokatorskie M-4 (W
m£l nowe zamienię na Katokę,
okolice. Oferty 18178® Biuro O-

głoszień W-wa. Poznańska 38.

- ------------ 1

LOKAtU
dwu -lub trzypokojowego,

z telefonem

poszukuje
STOWARZYSZENIE

INŻYNIERÓW
i TECHNIKÓW

MECHANIKÓW POLSKICH
w Krakowie

Zgłoszenia tel. 11 -78-43, po
godz. 16. K-3110

NIERUCHOMOŚCI

GORLICE - parcele 19 a z ze­
zwoleniem na budowę — sprze­
dam. Gorlice tel. 204-04 po 18.

ELECTROLUX

CZYSZCZENIE

dywanów, wykładzin
obić tapicerskich

dla ludności oraz instytucji
państwowych
'POLECA

Zakład Usług
Mieszkaniowych

Ryszard TRESZCZYNSKI

Informacje i zamówienia
tel. 37-41-09 Kraków

ELECTROLUX

ROŻNE

JESTES w tłumie, a Jednak

sam(a). Tylko psycholog jest w
stanie to zrozumieć. Pisz: Kores­
pondencyjne biuro matrymonial­
ne „Finezja”, 58-680 Szklarska Po­
ręba, skrytka pocztowa 341. Pa­
miętaj: Biuro „Finezja” — Twoim
biurem! g-86050

W Biurze matrymonialnym „Wio­
senka” szybko znajdziesz swoja
Wiosnę. Wybór rekordowy. Dy­
skrecja stuprocentowa. Zaprasza­
my. Adres: 45-076 Opole, skrytka
pocztowa 255. A-15

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

W kuchni i w korytarzu nie było nikogo, w poko­
ju zabiegowym także pusto. Dziewczyny już jadły,
Danusia włączyła grzałkę, by zagotować wodę na

następną szklankę herbaty. Jak zwykle przy śnia­
daniu przygotowywały się do seminarium. Skoń­
czyły jeść i wyszły, tylko Magda została i stojąc
przy otwartym oknie paliła papierosa. Ciągle zer­
kała na drzwi, a gdy się otwierały kładła niedo-

palonego papierosa po drugiej stronie parapetu.
Właśnie zaciągnęła się

‘ ostatni raz i zgasiła nie­
dopałek, kiedy weszła Instruktorka z sąsiedniego
oddziału.

— Która z pań paliła? — zapytała, pociągając
nosem — wiecie przecież, że tu palić nie wolno.

— Ja nie — powiedziała Magdalena kategorycz­
nie.

Byłyśmy tylko we dwie, więc, jeśli ona. się ple
przyznaje, podejrzenie pada na mnie,

— No, proszę się przyznać — instruktorka pa­
trzy na nią uważnie.

— Nie, to na pewno nie ja paliłam — powtarza
Magda, patrząc jej prosto w oczy.

Gdy instruktorka wyszła, odetchnęła i usiadła
do śniadania zadowolona z siebie, lecz rozmowa

się nie kleiła. Weszła Hania.
— Chodź szybko, nasza instruktorka cię woła —

przerwała mi śniadanie.

Czekały na mnie w kuchni: instruktorka, oddzia­
łowa i .młoda pielęgniarka. Milczały, kiedy wesz­
łam.

-- Co z urografią. Dlaczego pani niczego nam

nie powiedziała po powrocie z pracowni? — py­
tała instruktorka opanowanym z pozoru głosem.
— Dziewczynka zjadła 1 co teraz będzie z dalszym
badaniem?

— Nie będzie urografii. Wystarczyła uterocysto-
grafia, więc pozwoliłam jej zjeść — mówiłam

szybko, by zażegnać jej niepokój. — Nie mogłam
tego od razu powiedzieć, bo nikogo tu nie było —

tłumaczę.
Żadnej z nich nie zadowoliło jednak wyjaśnie­

nie, że wszystko jest w porządkdu, bo skoro nie
będzie dalszej części badania, dziewczynka nie mu-

siała pozostawać na czczo. Milczały chwilę. Młoda

pielęgniarka sięgnęła po skuteczniejszą broń.
— A co pani dała dziecku na śniadanie? — spy­

tała.
— Widziałam, że jadła pączka — odparłam

szczerze. i wtedy uświadomiłam sobie, że powin­
nam zadbać, by zjadła prawdziwy posiłek. Wie­
działam jednak, że wkrótce będzie obiad 1 chyba
to powstrzymało mnie od przygotowania jej peł­
nego śniadania.

— Co jej pani dała? Pączka? Czy swojemu dzie­
cku też by pani dała pączka na śniadanie? —

Młoda pielęgniarka kipiała z oburzenia. Z satys­
fakcją patrzyła na moje zmieszanie. Instruktorka
milczała. Może uważała temat za wyczerpany.

Nie miałam niczego na swoje usprawiedliwienie.
Wyszłam. Nogi zaniosły mnie do ogrodu. Stałam
chwilę i patrzyłam na bawiące się dzieci, starając
pohamować się łzy. Potem kucnęłam przy Piotrusiu

1 ułożyliśmy wspólnie wysoki domek z klocków.
Był uradowany. Zapomniał nawet, że nikt dziś nie

przyszedł do niego, choć na inne dzieci czekali w

ogrodzie rodzice. Przynieśli z sobą słodycze i do­
karmiali pociechy.

— Za chwiilę będzie obiad. Jeśli pan go nakarmi,
zostawi wszytko na talerzu — tłumaczyła młode­
mu mężczyźnie, z torbą ciastek w ręku.

— Taki tam obiad — mruknął.
— iTu są bardzo dobre obiady — próbowałam go

przekonać — smaczne zupy. Dziś będzie na dru­
gie danie mięso i surówka, na deser budyń z so­
kiem.

Słuchał z niedowierzaniem 1 wpychał małemu
w buzię następne ciastko z kremem.

— Obiad, chodźcie szybko, bo oddziałowa będzie S
wściekła — pospieszała Ela. “

Mały przełknął' ciastko i przytulił się do ojca S
obejmując go rękami za kolana. 5

— Musisz już iść, synku, jutro znów się u-rwę S
z pracy i wpadnę tu do ciebie — tłumaczył mu K

mężczyzna.
Chłopiec. nie słuchał, tulił się coraz mocniej, g

skrył głowę pod jego ramię, przysłonił oczy ma- S
rynarką ojca. Nie ma go, nie wróci do szpitala. - §

— Chodź, jutro znowu tatuś przyjdzie — wzię- 5
łam go za rękę. Szarpnął ją, przywarł do ojca.

Podeszła pielęgniarka i zdecydowanym ruchem 5
odciągnęła małego od milczącego mężczyzny. Chło- "

pak krzyczał co sił, kopał, walił pięściami. Pielęg- g
niarka wzięła go na ręce 1 poszliśmy w stronę £
drzwi szpitala.

Był to ostatni dzień paszego pobytu w od- g
dziale dziecięcym. Karmiąc dwuletniego Tom- 5
ka zauważyłam, że mała Katarzyna, siedząca na S
kolanach Eli, bez protestu zjada łyżkę zupy. Za- g
wołałam dziewczęta, stanęłyśmy wkoło, by pa- C
trzeć na tę niezwykłą scehę. To był duży suk- g
ces Eli, widziałam, jak codziennie,- korzystając 5
z każdej wolnej chwili, nalewała herbatę i ka- E
wę do kolorowych kubków i bawiąc się z ma- »

łą, nakłaniała ją cierpliwie do przyjęcia pierw- g
szej łyżeczki płynu. Różnych używała sztuczek «

i zabiegów, by chora neurologicznie dziewczyn- £
ka przełknęła, bez protestu i przymusu, pierw- g
szą łyżeczkę herbaty.' Teraz karmi ją rozpro- S
mieniona-

Pobiegłam po oddziałową. Przywykłyśmy do g
Jej narzekania, ale nikt nie wątpił, że o dzie- g
ci dba, więc ucieszy się tak jak my.

Przyszła, popatrzyła przez chwilę.
— Że też się tak dziecku odmieniło — zdzi- g

wiła się i zanim odeszła obrzuciła nas niezado- 5
woloinym spojrzeniem. g

— A cóż tak stoićie? Karmcie tonę dzieci, g
Czego was w tej szkole.- (C.d.n.) =

KRYSTYNA ROŻNOWSKA1 3

Sztuka, film
w Zakopanem

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
W trakcie siedmiu pokazów

konkursowych zobaczymy 34
filmy. Najdłuższy z nich (blis­
ko półgodzinny) przypomni
sylwetką znanego krakowskie­
go rysownika i dziennikarza
— Antoniego Wasilewskiego.
Najkrótsza pozycja „Przeglą­
du" — 9-minutowy film au­
torski PIOTRA MIKUCKIE-
GO pt. „Ostatnia niedziela”
wprowadzi nas w świat rzeźb
LESZKA PUCHALSKIEGO.
Oprócz filmów zgłoszonych
do konkursu zobaczymy także
retrospektywny pokaz zatytu­
łowany „Zakopiańskie barwy
sztuki” (a w nim m. in.. tele­
wizyjny film JERZEGO PAS­
SENDORFERA poświęcony
twórczości HASIORA oraz

wybór filmów KONSTANTE­
GO GORDONA.

Sztuka gości nie tylko na

ekranie kina „Giewont”. W
Biurze Wystaw Artystycznych
ekspozycja frapujących rzeźb
RYSZARDA ORSKIEGO oraz

akwarel MARII KUKUL­
SKIEJ. Plakaty zapraszają do
Firmy Portretowej J. Z. BU­
KOWSKIEGO a także do ga­
lerii ANTONIEGO RZĄSY.
W Galerii Sztuki PSP —

„Kwiaty” HANKI GĄSIENI-
CY-SAMEK a w Atrnie śpie­
wa JERZY ARTYSZ.

ZBIGNIEW LAMPART

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE
RSW „Prasa—Książka—Ruch”

Kraków, al. Pokoju 3

ZATRDDNIĄ NATYCHMIAST:
O SKŁADACZY

RĘCZNYCH t LINOTYPOWYCH

O MASZYNISTÓW OFFSETOWYCH

O HYDRAULIKÓW
O OPERATORÓW
O TELEFONISTKI

Drukarnia zapewniał
— wysokie wynagrodzenia
— dobre warunki pracy
— szeroko rozbudowana akcja socjalna
— (basen kąpielowy kryty)
— bufet, stołówka, przychodnia lekarska

Informacje
w Sekcji Kadr w Krakowie, al. Pokoju S, pokój P-S.

KOMUNIKATY

Unieważnia się pieczątkę o następującej treści: „Drukarnia
Kolejowa w Krakowie”.

janannnnDnnnnDDannnanDnaoaoanannnnnno
□ 1 KOMPLET NOWEJ □

□□□□□□□□□□□□□□□
baterii cyklonowej

(3 sztuki cyklonów), typ C-41-4-1000 do odpylania
spalin, nadający się do dużej kotłowni

SPRZEDADZĄ
KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE

Kraków, ul. Frledleina 4/6

Informacji udziela Sekcja Inwestycji KZD, tel.
34-37-77, wewn. 247, w godz. 7.15—15.15.

£□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□!
'

i 1....................................... 4. Li.n u

Żuka skrzyniowego
typ A-ll, nowego, ZAMIENI

na nowego Fiata 125 p lub nowego Fiata 125 p combi albo

inny samochód osobowy

KRAKOWSKI ZARZĄD INWESTYCJI ROLNICZYCH
w Krakowie, ul. Szlak 73

Zainteresowanych prosi się o skontaktowania się i Działam
Administracyjnym osobiście lub telefonicznie pod nr 34-40-33.

Czy to grzech...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

sądy. Nawet nie o “wyławianie talentów, bo
rynek profesjonalny rządzi się swoimi pra­
wami. Generalnie chodzi o wskazanie im
dróg, by mogli lepiej uprawiać działalność
artystyczną na wsi. Cieszymy się, że w ogó­
le ktoś się na wsi chce zajmować sztuką. Bo
wciąż jeszcze sytuacja kultury jest taka, że
działalność kulturalna traktowana jest jako
„fanaberia państwa”. I między innymi dla­
tego tych ludzi, którzy tu przyjechali nale­
ży cenić. A jeżeli jest to dodatkowo dobre
artystycznie — to wspaniale!

ANDRZEJ GÓRSŻCZYK: Z ruchem arty­
stycznym na wsi nie jest źle chociaż trzeba
pamiętać, że te zespoły działają w bardzo
trudnych warunkach. Przeszkadza im wszy­
stko — praca, dom, dzieci i rodziny, brak
sali, brak ogrzewania, instrumentów. A mi­
mo to działają — i to jest cenne.

— Nie ma co ukrywać, te kabarety czy

zespoły, wszystko jedno jakiej użyjemy na­
zwy, zaszczepiają u ludzi chęć wspólnego
działania, wspólnego artystycznego „wyży­
cia się”. To potem zaprocentuje w młodszym
pokoleniu.
i — Na pewno tak. Wiejskie zespoły teatral­
ne są siłą wsi, mają swoich kibiców.

— Między innymi dlatego, że mają wła­
sne teksty. Dotyczą one w zasadzie lokalnych
problemów ale nie tylko, bo podczas tego
przeglądu słuchaliśmy treści ponadregional­
nych. To też jest cenne, że ci ludzie z „głę­
bokiej prowincji” patrzą szerzej, poza wła­
sną wieś.

— Tym bardziej, że jak mówi jeden z mo­
ich kolegów „prowincja” to nie jest pojęcie
geograficzne ale umysłowe. Jak ktoś myśli
prowincjonalnie to jest prowincjuszem nie­
zależnie od tego gdzie mieszka. Członkowie
niektórych kabaretów udowodnili nam tu­
taj, że myślą szeroko i głęboko. I ważne
jest, że w zasadzie zachowują proporcje
między swoimi sprawami wiejskimi, środowi­
skowymi a sprawami interesującymi nas

wszystkich.
— Czy wiejskie kabarety mają szansą

przebicia?

— Do imprez ogólnopolskich oczywiście.
Jest dużo instytucji, które zajmują się pro­
mowaniem zespołów amatorskich. Szansę
przebicia do zawodowstwa mają też — ale
po co? Byłoby to fatalne, gdyby zespół roz­
poczynający pracę myślał o tym, że kiedyś
będzie zawodowo uprawiał tę dziedzinę sztu­
ki. Niech robią dalej to co robią, bo w ten

sposób chcą a nie muszą tego robić; Ma­
ło tego — czołówka amatorskich zespołów
kabaretowych w kraju wcale nie odstępuje
poziomem od zawodowców. Droga do zawo­
dowstwa nie jest wcale taka trudna jakby
się wydawało, ale wiele kabaretów amator­
skich nie przechodzi na zawodowstwo rozmy­
ślnie.

LEOKADIA RUCHLICKA: — 14 lat pro­
wadzę już kabaret. Kiedy z „Rzepem” wystę­
powaliśmy pierwszy raz w Radomiu, to był
szok. Wówczas nikt na wsi nie myślał o ka­
barecie. Długo trzeba było przełamywać mur

obojętności i niechęc*. Pamiętacie: „śmiech
to gadzina, która się w sercu wyśmianego
kryje i tam go kąs ■,do krwi kąsa.,.”. Dziś
nie ma już trudności z lokalnymi władzami.
Pojawił się inny kłopot — ta najbardziej
utalentowana młodzież ucieka do miasta.

W Zawoi zakres tematyczny satyry był ra­
czej skromny. Z tematów oglądanych najczę­
ściej przez łupę satyry odnotowaliśmy odno­
wę i reformę gospodarczą. Wieś nawet dla
mieszczuchów przestała być sielanką, stała
się polem walki ekonomicznej. Poruszano ten
temat delikatnie, jakby wierzono, że ciężar
satyry utrzyma już słowo — nazwa. Kumo­
terstwo, biurokracja występowały równie
często w skeczach co w piosenkach.

Nagrody rozdzielono wśród pięciu najlep­
szych kabaretów: chyba słusznie. Otrzymali
je: „Zołza”, „Czarny Salceson”, „Pikolo”,
„Pod kłosem” i „Śruba”. Honorową nagrodę
dziennikarzy przyznano... organizatorom:
Scenie Ludowej — Oddział w Krakowie, za

inicjatywę i pomysł. Miała rację szefowa im­
prezy MARIA NOWAK, która witając gości
powiedziała: „życzę wszystkim i . sobie rów­
nież, byśmy stąd wyjechali bogatsi duchowo.
Jeśli tak będzie — cel zostanie spełniony". I
stało się. Jest bowiem pewne, że ruch arty­
styczny na wsi żyje, rozwija się — a to o-

gromny kapitał polskiej kultur^.

witold Ślusarski

WytnlJ I Zachowaj I WytnlJ I Zachowaj I

Wszystkie surowce wtórne
SKUPUJE

nowa SKŁADNICA SUROWCÓW WTÓRNYCH
w Nowej Hucie, ul. Makuszyńskiego 14

(Krzesławlce — dojazd od ul. KocmyrzowskieJ), tel. 44-40-09

1 ZAPRASZA PT KLIENTÓW
Krakowska Spółdzielnia Pracy

Surowców Wtórnych „Złom—Stal"

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4

Owce jarki i matki
w Ilości 110 szt., z 5-miesięcznym o dros tein wełny

SPRZEDA

Indywidualnym odbiorcom do dalszego chowu
ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

w Turzynie k. Kcyni, woj. bydgoskie
Ceny umowne.

Odbiór owiec własnym transportem w dntu zakupu.



K WM. WW
GAZETA' KRAKOWSKA Str. 7

teatry

Skład Krakowskiego Komitetu Obchodów
Święta Pracy 1 Maja

Józef GAJEWICZ — I sekretarz KK

PZPR, przew. Komitetu; Kazimierz AU-
GUSTYNEK — sekretarz KK PZPR; Sta­
nisław BOGUSZ — robotnik ZBMiAP im.
S. Szadkowskiego, czi. Rady Spol.-Gosp.
przy Sejmie PRL; Ryszard BOROWIEC­
KI — I sekretarz KD PZPR Śródmieście;
Włodzimierz BUCZEK — prof. ASP, czł.

Rady Kultury, przew. Rady Plastyki przy
Prez. m. Krakowa; Franciszek CIAPA —

emeryt, zasłużony działacz ruchu robotni­
czego; Zygmunt CISZEWSKI — funkcjo­
nariusz DUSW Nowa Huta; Kazimierz
CHRZANOWSKI — przewodniczący ZK

ZSMP, czł. .Egz. KK PZPR; Włodzimierz
CZEKAJ — przewodniczący ZW ZMW;
Jan CZEPIEL — sekretarz KK PZPR;
Jan CZESAK — prezes WZGS; Jan DO-
BROGOWSKI — I sekretarz KU PZPR

AM; Czesław DOMAGAŁA — zasłużony
działacz ruchu robotniczego; Alfreda DO-
RYNEK — rolniczka gminy Filipowice;
Ryszard DMOCHOWSKI — oficer WP,
szef WSzW, czł. Egz. KK PZPR; Zygmunt
DRZYMAŁA — prof. AGH, , dyr. Inst.

Maszyn Hut. i Autom. AGH, czł. Egz. KK
PZPR; Wiesław DZIAŁOWSKI — z-ca

szefa WUSW: Stefan DZIWLIK — zasłu­
żony działacz ruchu robotniczego; Zofia
FORTUNSKA -t- sprzedawca — kier, skle­
pu Społem PSS; Piotr GAJEK — prezes
ZW ZBoWiD: Józef GIEROWSKI — prof.,
rektor UJ; Stanisława GOŁĘBIOWSKA —

przew. Krak. Wydz. Spoi, przy Spółdziel­
czości Pracy; Stanisław GRABANIA —

czł. Prez. CKKP; Mieczysław GRABYSA
•— robotnik w Krak. Zakładach Sodowych:
Józef GREGORCZYK — sekretarz KK

PZPR: Julian GRZEGORCZYK — oficer
WP; Jerzy GRZYMEK — prof. AGH;
Antoni IIAJDECKI — prof. ASP, przew.
KKR; Tadeusz IIOŁUJ — literat, przew.
ZO ZLP w Krakowie; Jan JANOWSKI —-

nrof. AGH, przew. KK SD; Stanisław JA­
ROSZ — pracownik artystyczny, I sekr.
POP przy Orkiestrze i Chórze PR i TV;
Olgierd JEDRZEJCZYK — dziennikarz,
działacz PRON: Władysław KACZMAREK
— sekretarz KK PZPR; Antoni KLECZ­
KOWSKI — prof., rektor AGH; Stanisław
KNAP — maszynista PKP, członek KC
PZPR; Maria KOCI! — kier, w Wydz.
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych Urzędu
m. Krakowa, czł. CKKP; Tadeusz KO­
CIOŁEK — kier, narzędziowy w ZBiNMD
„MĄDRO”: Bronisław KOCZUR — oficer
WP, dowódca PJ WOW im. Ziemi Krak.;
Stanisław KOŁODZIEJ — rolnik gminy
Proszowice; January ROMAŃSKI — o-

ficer WP, dowódca 6 PDPD; Stanisław
KORZEŃ — sekretarz KF PZPR w HiL,
czł. Egz. KK PZPR; Zdzisław KOSIŃSKI
— I sekretarz KD PZPR Nowa Huta;
Wiktor KOSMALA — robota. KBP Budo-
śtal-3. czł. Egz. KK PZPR: Zbi-miew KO­
SOWSKI — robotnik WSK; Władysław
KOT — emeryt HiL; Jan KOZAK — I
sekretarz KD PZPR Podgórze: Andrzej
KOZANECKI —. t sekretarz KU PZPR
UJ; Apolinary KOZUB — przew. RN m.

Kratowi. czł, Egz. KK PZPR; Wojciech
KRUPIŃSKI — aktor Teatru im. Słowac­
kiego; Andrzej KRZYWORZEKA — n.o.

Komendanta K. Ch. ZHP; Hieronim KU­
BIAK — prof. UJ, czł. Biura Polityczne­
go KC PZPR: Włodzim’erz RTTNZ — nrof..
rektor ASP; Jerzy KURDZIEL — robot­

nik „Unitra-Telpod”, czł. Egz. KK PZPR,
członek KC PZPR; Danuta KURSA —

przew. NSZZ Prac. Gastronomii; Antoni­
na LELITO — kier. Wydz. Kół Gosp.
Wiej., WZRKiOR; Kazimierz LENCZOW-
SKI — działacz Samop. Spół. przy WZGS
SCh; Jan LEŚNICKI — prezes GS w Ska­
winie; Edward LUBASZENKO — aktor
Starego Teatru; Władysław MACHEJEK
— red. naoz. „Życia Literackiego”; Marian
MAJ — brygadz. Spół. Pr. „Galskór”,
czł. KC PZPR: Jakub MAJKA — emeryt
„Mostostalu”; Julian MARTYKA — ro­
bota. HiL, czł. Egz. KK PZPR; Stanisław
MAZUR — prezes KK ZSL; Kazimierz
MINIUR — I sekretarz KF PZPR HiL,
czł. KC PZPR; Mateusz MIREK — zasłu­
żony działacz ruchu robotniczego; Zenon
MOSZNER — prof., rektor' WSP; Józef
MROCZEK — przew. Federacji ZZ w

Krakowie; Roman NEY — prof. AGH;
Jadwiga NOWAKOWSKA — z-ca preze­
sa WZRKiOR. czł. Egz. KK PZPR; Cecy­
lia OLESNIAK — mistrz krawiecki ZPO
„Vistula”; Andrzej ORECKI — przew.
RO ZSP; Leszek FABIAN — mistrz ru­
chu, KBM Nowa Huta; Marian PERCII-
LICKI — robotnik Zakł. Koksowniczego
HiL; Zofia PIĘTA — zasłużony działacz
ruchu robotniczego; Jan PIOTROWSKI —

działacz PAX; Franciszek PIWOWONSKl —

rolnik gminy Zabierzów; Czesław PŁON­
KA — emeryt HiL: Józef POBOŻNI AK —

robotnik KŻA „Armatura”: Eugeniusz
PUSTOWKa — dyrektor naczelny HiL;
Julian REJDUCII — prof., dyr. Zesp. Re­
gion., Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów: Teodor , ROGOZIŃSKI —■
mistrz w Krak. Zakł. Wyr. Papierowych;
Mieczysław ROZMUS — prof., rektor e-
lekt WSP; Tadeusz SAŁ#A — prezydent
m. Krakowa, czł. Egz. KK PZPR: Joanna
SENDOR — dziennikarz, przew. ZK LKP;
J-zef KER**’’rN — robotnik ZPF „Polfa”;
Henryk SIEMKO — robotnik ZPT Nowa
Hutą: Krzysztof SOPAUA — oficer WP,
czł. CKKP; Julian STEFANIAK — rolnik
w gminie Skawina, ozł. Egz. KK PZPR;
Krystyna STĘPIEŃ
POP w Sz. P. ńr 87; Marian STOKŁOSA
— I sekretarz KG PZPR Kocmyrzów-Lu-
borzvca, czł. Prez. CKR; Daniel SWĘ-
DZIOŁ — lekarz, czł. KC PZPR; Józef
SZCZUROWSKI — sekretarz KK PZPR:
Stanisław SZCZYGIELSKI — komendant

/"oiewódzki. ORMO; ^adeusz ŚRODUŁ-
SKU—' prof., rektor PK; Sławomir TAR­
KOWSKI — redaktor nacz. „Gazety Kra­
kowskiej”. czł. Egz. KK PZPR; Aniela
TOPOLNICKA — zasłużony działacz ru­
chu robotniczego: Adam TRZYBlNSKI —

szef WUSW: Pętroneia WASZKIEWICZ —

zasłużony działacz ruchu robotniczego;
Witold WASNIEWSKI — red. naczelny
Ośrodka TV Kraków: Tadeusz WOJTA­
SZEK — prof. AR; Irena WOŻNIAK —

przew. Woj. Rady Kół Gosp. Wiejskich
w Krakowie; Tadeusz WROŃSKI — I se­
kretarz KD PZPR Krowodrza,. czł. Egz.

, KK PZPR: Daniela WYŻGA — kier, labo­
ratorium ZPC „Wawel”: Ryszard ZIELIŃ­
SKI — dziennikarz, przew. KR PRON;
Jerzy ZIĘBA — I sekretarz KZ PZPR

WSK „PZL”, z-ca czł. KC PZPR: Edward
ZIÓŁEK — prof., prorektor AR; Leonard

ŻUKIEWICZ — przewodniczący KKKP.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
H Rzewuski: Listopad — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): B. Schaef­
fer: Kwartet dla czterech akto­
rów — 17 . STARY (Jagiellońska
1): Pedro Calderon de la Bar-
ca: Życie jest snem. —

19.15. SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): C.K. Norwid: Quidam
— 20.15 KAMERALNY (Boh Sta­
lingradu 21): H. Boli: Zwierzenia
clowna — 19.15 (spektakl dla do- '

rosłych). BAGATELA (Karmelic­
ka 6): P. Marivaux: Igraszki trai-

. fu i miłości - 19.15 MUZYCZNY

(Lubicz 48): R Cz.ubaty: Błękitny
zamek — 19.15 GROTESKA (Skar­
bowa 2): Z Poprąwski: Puchero-
ki - 10 i 17. STU (a-l. Krasiń­
skiego 16): Wg J. Andrzejewskie­
go: Bramy raju — 19.15 SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Rynek
Gł, 1): C. Magnier: Oskar — 22

(premiera). KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): R. Ruszkowski: Jadzia
wdowa — 19 FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny. Wyk.: Ork. PFK p/d Z.

Szostaka, V. Kamenikova (CSRS)
— fortepian. W programie: Sta-

chowski, Rachmaninow, Respighi
— 18.30 . SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): Płaszcz — 19.15
TEATR 35 (Rynek Gł. 7): Proces
— 20.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: S. Mrożek:

Tango — 19.15. MINIATURA: G.

Schwajda: Hymn — 19.30 . SCENA
OPEROWA w Teatrze im J Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): G. Bizet:
Poławiacze pereł — 12. GROTE­
SKA: Pucheroki — 17 (premiera,
prasowa); Pieśń nad pieśniami —

20. SCENA SATYRY „MASZKA­
RON: Oskar - 22 . SCENA „FOR­
MAT” (Mikołajska 2): Pipi rusza

w świat < występ kabaretu
..Drops” - 11. FILHARMONIA:

Nadzwyczajny koncert symfonicz­
ny. Wyk.: Polska Ork. Kameral­
na; Yehudi JMenuhin (USA) — dy­
rygent, skrzypce; Leland Chen

(Tajwan) — skrzypce. W progr.:
Bach, Mozart, Figar, Bartok —

19.30. MUZYCZNY, SCENA
SZKOLNA PWST - niecz.
„STYGMATOR” (Filipa 6): Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a — 1.9 .15

(premiera prasowa).
Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA 28, NIEDZIELA 29 IV 1984 R.

Przed 1 Maja

Spotkania z pracownikami, odznaczenia dla najlepszych
Wczoraj w świetlicy ZPC

„Wawel” odbyło się uroczyste
spotkanie z okazji zbliżające­
go się Święta Pracy, I Maja.
Spotkanie to stało się rów­
nież okazją do wyróżnienia
długoletnich pracowników
ZPC „Wawel”. Wręczono pa­
miątkowe dyplomy i legityma­
cje oraz dokonano uroczyste­
go wpisu do Księgi Zasłużo­
nych zakładu. Na zakończe­
nie wystąpił zespół dziecięcy
ze Szkoły Podstawowej nr 10.
W spotkaniu udział wziął m.

in. I sekretarz KZ PZPR A-
dam Chrapisiński.

Wczoraj w Teatrze Bagate­
la odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji zbliżającego
sie Sw.ięta 1 Maja. Zgroma­
dziła ona przedstawicieli władz
i stronnictw politycznych
dzielnicy Śródmieście, wete­
ranów ruchu robotniczego,
młodzież szkolną. Decyzją Ra­
dy Państwa Zbigniew Rybak,
Henryk Błoeki, Jerzy Łow-

czyński i Henryk Łoziczonek
zostali udekorowani Krzyżami

Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski. Wręczono rów­
nież Złoty Krzyż Zasługi. W
akademii udział wzięli' m. in.
I sekretarz KD PZPR Śród­
mieście Ryszard Borowiecki,
kierownik Wydziału Kultury
KK Andrzej Szczygieł, prze-,

wodniezącyt KD ZSL Dionizy
Smyk, przewodniczący KD SD

Roman Wilkosz j naczelnik

dzielnicy Śródmieście Zbig­
niew Stachura.

torpedowe (radź, 12 lat) — 20; po­
zostałe seanse jak w sobotę,
WRZOS: Bajki. — 12; Wieilka pod­
róż Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

13; popoł. jak w sob., ZWIĄZKO*
WIĘC — STUDYJNE: Konik Gar­
busek — 12 .15; Miasto kobiet —

15.30, 18, 20.30.
ALWERNIA — Chemik: niecz.,

DOBCZYCE — Raba: Robinson
Cruzoe — marynarz z Yorku

(CSRS — RFN b.o .); „1941” (USA
15 lat), GDÓW — Promyk: Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 15

lat), SUŁKOWICE k/Myślenic —

Kuźnia: Walka o ogień (kanad. -fr.
18 lat); Bajki (b.o .).

Pozostałe kina nieczynne.

— tel. 33-39-99. Krzeszowice
— tel 99 Jerzmanowice — tel 48
Proszowice — tel 9 Myślenice —

tel. 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel. dla mieszkań­
ców: 999; tel. miejski: 761-444
Wieliczka - teL 9 i 22-33 -54* Nie­
połomice — tel alarmowy: 198;
tel miejski: 210-209 Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali

apteki i BE!

wystawy

Dyżur
w Wojewódzkiej Komisji

Wyborczej
Dzisiaj, w sobotę 28 kwiet­

nia br. dyżurować będzie przy
ul. Basztow.ej 22, I p., pok. nr

61 członek Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej w godzinach
od 12 do 15, tel. 22-33-23.

Kiedy koniec sezonu grzewczego?
Przez kilka Ostatnich dni

w mieszkaniach było bardzo
ciepło, gdyż gorąca woda do­
pływała do rur centralnego
ogrzewania normalnie, a tem­
peratura otoczenia dochodziła
do 20 stopni. Z informacji ja­
kie uzyskaliśmy w MPEG wy­
nika, że jeśli przez trzy kolej­
ne dni o godzinie 19.00 tem­
peratura powietrza wynosić
będzie powyżej 10 stopni C

ogrzewanie zostanie wstrzy­
mane.

Gdy po tym terminie nadej­
dzie ochłodzenie, nie będzie
już technicznej możliwości po­
nownego uruchomienia cen­
tralnego ogrzewania. Miejmy
więc nadzieję, że wiosna w

tym roku będzie ciepła, cho­
ciaż po dniu wczorajszym
trudno być optymistą.

(żur)

Pszczelarze radzili nad dalszym
rozwojem pasiecznicłwa

Około 150 delegatów z 17

województw Polski połud­
niowej zebrało się wczo­
raj w Krakowie, aby omówić

dotychczasową działalność O-
kręgowej Spółdzielni Pszcze­
larskiej „Pszczelarz” działają­
cej na tym terenie. Ubiegło­
roczne dobre zbiory miodu
przekroczyły oczekiwania pra­
cowników skupu i znacznie
przewyższyły możliwości prze­
robowe zakładów przetwór­
czych. Trzeba jednak zazna­
czyć, że baza przerobowa OSP
„Pszczelarz” jest nikła.

Przy tak wielkim skupie,
nie dopisał w ubiegłym roku
eksport słodkiego nektaru,
którego wysłano za granicę
jedynie ok. 300 ton. Mówił o

tym na wczorajszym zjeździe
delegatów prezes spółdzielni,
mgr inż. Wiesław Nowakow­
ski.

Również w dyskusji delega­
ci z wielką troską odnosili się
do dalszej działalności skupu,
przetwórstwa oraz zaopatrze­
nia pasieczników w potrzebne
dla nich produkty. Wskazy­
wali na konieczność jak naj­

szybszego zakończenia budo­
wy nowego zakładu produk­
cyjnego oraz dalszej poprawy
organizacji działalności skupu
i innych siużb w „Pszczela­
rzu”.

W czasie .zebrania, w któ­
rym udział wzięli oprócz dele-.
gatów, sekretarz KK PZPR
Józef Gregorczyk, dyrektor
Wydziału Rolnictwa i Leśni­
ctwa Urzędu Miasta Krakowa
Wiktor Lenarczyk, wiceprezy­
dent miasta Krakowa Barba­
ra Guzik wręczyła wyróżnia­
jącym się pracownikom oraz

działaczom spółdzielczości
pszczelarskiej wysokie odzna­
czenia. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mał Stanisław Wojciechowski
pasiecznik z woj. tarnowskie­
go. (cm) ___

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) i filmy króflkometr. — 13.15,
16.15. 19.15, KULTURA (Rynek Gł.

27): Komandosi z Navarony (ang.
15 lat) — 10, 12. 14, 18, 20; Ulica

graniczna (,pol. 15 lat) — 16, MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Ten

dzień, to prezent (węg. 18 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon:
film prod. franc. z cyklu „Jean
Paul Belmondo” — 16. 20; film z

cyklu „Mistrzowie kina — Peter
Brook” — 18, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Jarosław Mądry
(radź. 15 lat) —. 13; Wilczyca (poi.
18 lat) — 10, 15, 17, 19, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Żan­
darm w Nowym Yorku (fr. b.o.)

15, 17, ŚWIT DUŻA SALA (os.
■Teatralne 10): Pieśń o Rolandzie

(fr. 15 lat) — 15.45, 17.45; „1941”
(TJSA 15 lat) i filmy krótkometr.
— 19.45, ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Blues
Brothers (USA 15 lat) — 15.30, 18,
20.30, ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Legenda o najwaleczniejszym
(radź. 12 lat) — 15; Ucieczka na

Atenę (ang. 15 lat) — ,17; Uciec

jak najbliżej (poi. 15 lat) — 19.15,
SFINKS (Majakowskiego 2): Tro­
pem tygrysa (radź, b.o .) — 16, 18,
20, TĘCZA (Praska 52): Imperium
kontratakuje (USA 15 lat) — 16.15,
18.23, UGOREK (os. Ugorek): Ali
Baba i 40 rozbójników {radź, b.o.)
— 15; Wielki Szu (poi. 18 lat) —

17.15, 19.30, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Duch (USA 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Akademia pana
Kleksa (poi. b.o.), cz. I — 10

(seans zamku.); cz. II — 12 (seans
zamkn.); Czułe miejsca (poi. 18

lat) — 16, 18; Gorączka sobotniej
nocy (USA 15 lat) — 20 (pożegna­
nie z filmem), WARSZAWA (Stra-
dom 15): Lata dwudzieste, lata

trzydzieste (poi. 15 lat) — 16, 18;
Aria dla atlety (poi. 18 lat) — 20,
WISŁA (Gazowa 27): Ostrze na

ostrze (poi. 12 lat) — 17 . 19; Dia­
beł morski (radź, b.o .) — 15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1-): Wi­
dziadło (poi.' 18 lat )— 10, 12.15;
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) —- 16 (pożegnanie z • fil­
mem); Był jazz (poi. 15 lat) —

18; Zbrodnia w tajdze (radź. 12

lat) —, 20, WRZOS (Zamojskiego
50): Jenny i Toby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o .) — 15.30;
Czerwone dzwony (radz.-meksyk.
12 lat) — 17.30; Policjantka (fr. 18

lat) — 20, ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Konik Garbusek (radź, b.o.) —

16.15; Miasto -kobiet (wł. 18 lat) —

18, 20.30.
ALWERNIA — Chemik: Karate

po polsku (poi. 13 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12

lat) i filmy krótkometr., MYŚLE­
NICE — Wisła: Tootsie (USA 15

Jat), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Komandosi z Navarony (ang. 13

lat), SKAWINA — Piast: Dreszcze

(poi. 15 lat), SŁOMNIKI — Czar:
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat). „

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 4«):
Bajki (b.o .) — 12; Superpptiwór
(jap. b.o.) — 13.15; Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) — 15.30;
Wejście smoka (Hongkóng-USA
18 lat) — 18. KULTURA: Koman­
dosi z Navarony — 10. 12, 14. 16,
18. 20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE: Z życia marionetek (RFN
18 lat) — 12 .30,. 16, 18. 20, PASAŻ
BIELAKA: Bajki 10, 11, 12;
Przygoda arabska (ang. b .o .) —

13; Wilczyca — 15. 17, 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; popoł.
jak W sob.. ŚWIT DUŻA SALA:
Wódz Indian Tecumseh (NRD
b.o .) — 13.45; popoł. jak w sob.,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Baj­
ki z serii „Wilk i zając” (radź,
b.o .) — 14; popoł. jak w sob..
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Zu­
pełnie nieoczekiwanie (radź. 12

lat) — 15; Zmory (poi. 18 lat) —

17, 19, SFINKS: Bajki - 11, 12,
13; popoł. jak w sob. UGOREK

Bajki — 14; popoł. jak sob.,'
WANDA: Mały iluzjon: „Jumbo”
(USA b.o.) — 10, 12; Akademia

pana Kleksa (poi. b.o,), cz. I i II
— 14.30 (ostatni dzień programu);
Czułe miejsca — 18; Gorączka so­
botniej nocy 20 (pożegnanie z

filmem), WARSZAWA: Rocky II

(USA 15 lat) — 13; popoł. jak w

sob., WISŁA: Bajki — 11; Diabeł
morski — 12; Ostrze na ostrze —

la, li, 1%, WOLNOŚĆ: Samoloty

SÓBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

(niecz.). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15) Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30) MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5). Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Lenin i

jego idee w sztuce ludowej i nie­
profesjonalnej” (W—17, wst.

wol.), niedz (10—15. wst wol.) .

DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15. WSt. wol.) . MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE^ (pl. Wolnica

1) :' Wyst.: „Polska kultura ludo­
wa”; „Rosyjska zabawka ludowa”

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” ora2 prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). JANA 12: „Zegary” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa. „Z dziejów . kultu­
ry Żydów” (9—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3): Wy­
stawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; Pradzieje N

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni „X”; „Bitwa
pod Somosierrą” W Kossa­
ka — (szkic panoramy):.
(14—1.8), niedz. (11—14). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa prac Juliana Jończy­
ka -(niecz.), niedz. (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): (niecz.) .

GALERIA ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): (niecz.). MUZ. NARO­
DOWE SUKIENNICE: Galeria

polskiej sztuki XIX wie­
ku (10—16) MUZEUM S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—16).. NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria pol­
skiej sztuki XX w. (10—15.30). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wyst „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (11—15), niedz.

(niecz.) SALON TPSP (pł Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa
Pawła i Krzysztofa Bielca

(10—17). SALON WYSTAWO­
WY (N. Huta. al Róż 3):
Wystawa „25 lat Klubu Fotografi­
ków Amatorów” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (11—19), niedz. (11—15): GAL.:

Wystawa „W niewoli Wehrmachtu”

(11—18). niedz (niecz.) . KLUB
MPiK (Nowa Huta, pl Central­
ny). CZYTELNIA:' (niecz.) GALE­
RIA: (niecz.) KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—17), a MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-17).

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­

skiego 94, Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117,. N . Hu­
ta: os. Kazimierzowskiego (pawi­
lon 106). os . Centrum A, bl. 4.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,
Krzeszowice, Niepołomice. Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

inne.?
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11); zamawianie wi­
zyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 PEDIATRYCZNY (15.30-

23). niedz. (7.30—23), KARDIOLO­
GICZNY (15:30—23), niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22)

radio

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę 1 niedziele

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 21,
niedz. — Trynitarska 11, CHIRUR­
GII DZIEC.: Pro^ocim,. niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18;
niedz. — Prądnicka 35, OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Witko­
wie e.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel.
22-86-77; Radomska 36 — tel.
11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1) — tel. 48-56-26, (8—19). ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-76. (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17 -76.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19Ę gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel. 33 -45-33, (os. Widok) — tel.

37-07-40, (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

— tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), (Teligi 8) — tel
55-40-55. (Szwedzka 27) — tel.
66-38 -72 (Niemcewicza 7) — tel
66-12-08, ul. Na Kozłówce, tel.
55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO­
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia. Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc­
myrzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa

'

8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

SOBOTA

PROGRAM I
na Fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30 .

6.00. 7.00. 8.00. 9.00, 10.00. 11.00.
12.05, 14.00, 16.00 . 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

13.10 Radio Kierowców. 13.30 Konc.
reklam. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców: Nowy
Kodeks Dróg. 16.05 Merkuriusz

rządowy. 16.30 Konc. życzeń. 17.00
Muz- i aktuaLn. 17.25 Alkoholizm,
alkohol. 17.30 Rei. ż mistrzostw

Europy w podnoszeniu ciężarów
z Vitorii. 17.40 Muz. z filmote­
ki. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Konc. dnia. 19.20 C.d . rei. z mi-
stfzostw Europy w podnoszeniu
ciężarów. 19.30 Radio — dzieciom:

„Supełek”. 20.05 W kilku taktach,
w kilku słów. 20.08 Komun. Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie.’
21.00 Komun. 21 .05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Pół tuzina atrakcji
muz. 22.00 Inf. dla kierowców.
22.25 Na rockową nutę. 23.25 Za­
prósz. do tańca.

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­

kowie - UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00.

17.00, 21.00.
14.10 Co jest grane: pyt., odpow.,

nagrody. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 17.05—18.30 Kraków
na antenie: 17.05 Opowieść Alek­
sandra Kulisiewicza. 17 .30 Muz.

popul. 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Muz. galeria „dwójki”. 19.20 „Dro­
bnica” — opow. A . Czechowa. 19.30
Wieczór w filh.: Międzynar. Kon­
kurs Śpiewaczy im. Marii Ca-llas —

Rzym 83. 21.05 Wlecz, refleksje.
21.10 Klasycy muz. rozr. 21.30 Nagr
wiecz. 21 .35 „A.B.C. dwadzieścia

cztery” — słuch. 2:2.15 Radiowa
Lista Przebojów. 23.00 „Pismak”
— fragm. pow. 23.20 Studio Stereo

zaprasza. 0 .45 Miniat. liter. 0.50
Echa dnia.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

1;3.00 „Śmierć w Klubie Bellona”
—

. ode. 19. 13.10 Powt. z rozr 14.00

Symfoniczne podróży. 15.05 Wszyst­
kie drogi prowadzą do Nashvi'lle.
15.45 Podróże reporterów. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 18.05 Inf. sport.
19.00 Pamiętnik potoczny: Kwie­
cień 1884. 19.30 Trochę swinga.
19.50 ,;Mity greckie” — ode.
10. 20.00 Lista Przebojów Pr. III .

22 05 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko”. — Cyri'1 Hare: „Klub kry­
minologów”. 23.00 Zapraszamy do

Trójki.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz: na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz orazdod.

na fali dł. 1500 m.

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 16.00,
19.30, 23.50.

14.00 O kult, sło-wa. 14.30 Aud.
dla młodz. 16.05 Z miikrof. po kra­
ju. 17.00 Pejzaż Polski. 17 .20 En-

cyklop. kult. 18.00 Warsz. Tydzień
Muz. 19.00 Portret słowem malow.:
K. Wlchniarz. 19.40 Jęz. franc.
19.35 Wieczór muz. i myśli. 22 .00
Sławne ork. kamer. 22 .50 Lektury
czwórki. 23.05 Redakcja Reportaży
proponuje. 23.10 Rozm. intymne.
23.30 Muz. spod znaku Amora.
23.55 Kalend, radiowy. •

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 12.05,

19.00, 20.00, 23.00.
9.00 Radiowy Magazyn Wojsk.

10.00 Gra Ork. PRiTV w Pozna­
niu. 10.30 Teatr dla dzieci: „Azor
bądź mężczyzną”. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 12 .05 W samo poł.
12.45 Muz. folki. malow. 18.00

Przegl. tyg. 13.15 Klasycy operet­
ki — operetka polska. 14.00 Mag.
międzynar. 14.2 W kilku takt., w

kilku słów. 14X10 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 30-lecie
kabaretu „Szpak”. 17 .00 Mag. muz.

„Rytm”. 17.45 Rei. z mistrzostw

Europy w podnoszeniu ciężarów
z Vitorii i rei. ze spotkań o

mistrz. I ligi piłki nożnej. 18.00

Dialogi hist. 18.15 Przeboje bez
słów. 18.30 Rei. z mistrzostw
Europy w podnoszeniu ciężarów
z Vitorii i rei. ze spotk. o mistrz.

I ligi piłki nożnej. 18.50 Gra
W. Nahorny. 19.10 Konc. na

jeden głos. 19.30 Radio dzieciom:

„Jak wesoło bywa w ZOO”. 19.50
Śladem naszych interw. 20.05 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21.00 Komun. 21.05

Gwiazdy i legendy Opery Warsz.
21.35 Giełda płyt. 22.00 „Pojedy­
nek” — słuch. 23.00 Inf. sport.
23.15 Świat w tyg. 23.25 Jazz dla

wszystkich? 0.00 Wiad. i muz. no­
cą. )

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.06.13.00.17 00.
21.00, 0.55.

8.15 EREMS — Radiowy Mag.
Satyr, w opr. H Cyganika. 8 .45
Konc. w roma-nt. stylu. 9 .15 Teatr
PR: „Wąż w trawie” — wg. opow.
J. Łozińskiego. 10.15—12.00 KRA­
KÓW NA ANTENIE: 10.15 Minął
tydzień. 10.30 Ludzie teatru w

anegdocie 11.00 W nowy tydzień
z przebojem. 11.30 Konc. życzeń.
12.00 Muz. dla kolekcjonerów,
13.05 Konc. Ork. Symf. w Chica-

gę. 13.50 Pios. z dobrą dykcją.
14.15 Romanse i nie tylko. 15.00
Recital chopinowski. 15.30 Katalog
wydawn. 15.35 Pios. na telefon.
17.05 Zakłócenia odbioru. 18.00 W.
A. Mozarta: „Mitridato, Re di
Ponto”. 21.05 Krak. aktualn,
sport. 21 .20 Lista byłych przebo­
jów. 22.15 Wieczór płytowy. 0 .15
W świecie kameralistyki.

PROGRAM III

10.00 „Tylko 50 minut”. 10.50 Bil­
skie spotk.: Powstawanie języ­
ków. 11 .00 Pod dachami Paryża.
11.30 „Strzały w hotelu Liegeois”
— słuch, dokum 12.00 Recital z

nagrań Johna Williamse. 12 .50
Bliskie spotk.: Powstawanie Języ­
ków. 13.05 Niech gra muz. 14 .00

Prywatnie u Janusza Kłosińskie­
go. 14 .15 „Ammonia Avenue” —

nowa płyta zespołu Klan Parsons

Project” 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wyd. tyg 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bliskie spotk.:
Powstawanie języków, 16.00 Dzie­
ła, interpret., nagrania. 17.00 Ró­
wieśnicy. 17 .30 Stare i nowe na­
grania trójkowe. 18.00 „Prezent
dla magika” — słuch. 18.35 Wa­
riacje na . temat 19.05 Lista prze­
bojów dla oldbojów. 21.00 „Czegóż
ode mnie ehce zgarbiiony stary
2yd”. 21.26 Muzyka jest jak nie­
dziela. 22.00 Rozmyślania przed
północą. 22 .10 Akademia Jana
Sebastiana. 22.50 Rozmyślania
przed północą. 23.00 Zapraszamy
do Trójki: Wielki Koncert jazzo­
wy w Massey Hail. 23.55 Północ

poetów: Wiersze Jana Wyki.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,16.00
19.30, 23.50.

9.00 Transmisja mszy rzym­
skokatolickiej z kościoła Św.
Krzyża w Warszawie. 10.00 F.
Germanini gra na organach ko­
ścioła „Santa Maria de] Riposo w

Wenecji”. 10.20 Krajobr, hist. 11.00

Mag. Rozgł. Harc. 12 .10 Zag. muz.

12.30 Wyprawy „czwórki”. 13.30
Bardzo polska muz. kraju dale­
kiej północy. 14 .30 Uchem Ibisa.
15.00 Teatr Klasyki dla Młodz.:
F. Dostojewski „Sobowtór” 16.05-
Recital mistrzów. 17 .00 Quiz po-
pul. -nauk 17.50 F. Schubert —

Notturno Es-dur. 18.00 Współcześni
misjonarze. 18.40 C. Franek —

Preludium. chorał i fuga. 19.00
Alfa i Omega. 19.35 Wieczór muz.

i myśli. 22.00 Refleksje i romanse

muz. 22.50 Słowo o kult. 23.00 Gra
M. Hertel. 23.10 Mag. Publicyst.
Kult. 23.55 Kalend, radiowy.

11.30 NURT — Wych.
orzedszk. i naucz, początkowe

12.00—24.00 sobota w „Dwój­
ce” — wszystko o „Pagarcie”

12.00 DT — Wiadomości
12.10 Zespół „Dom” przed­

stawia 5—10—15
13.40 Wideoteka „Pagartu”
14.40 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
15.00 „Inżynierska odyseja”,

ode. 7 pt. Perpetuum mobile
— serial prod. TV czechosi

16.00 Wszystko o „Pagar­
cie”: Folklor

16.15 Recital zespołu „Clas-
six Nouveaux”

16.45 Wszystko o „Pagar­
cie”: Teatr

17.40 Portret klasy — caie
moje życie (2)

18.10 Wszystko o Pagarcie —

balet
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Bogowie czterech stron

świata: Konfucjusz
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Polacy na MIDEM 84
20.15 Wszystko o „Pagar­

cie”: Muzyka poważna i ope­
ra

21.30 Tydzień w polityce
21.45 Kino dorosłych: „Han­

dlarze snów”, ode. 1 — serial

prod. USA, reż. Vincent Sher-
man, wyst.: Mark Harmon,
Vincent Gardenia i in.

22.35 W starej prochowni —

spotk. z E. Bem
23.15 „Z dziennika Samu­

ela Pepysa”, cz. 2 — progr.
muz.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 W naszej rodzinie —

Wszechnica Rodziny Wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — mag.

poradnikowo-informacyjny
8.15 Tydzień — magazyn

rolniczy ,

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz film

prod. szwedzkiej z serii „Pippi
Langstrump”, Wędrówka w

nieznane
10.20 Antena
10.45 Estrada Folkloru
11.00 „Poczta lotnicza”, ode. '

4 pt. Andyjski kondor — se­
rial dok. prod. franc.

12.00 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem

' 13.30 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.15 Teatr dla dzieci: „Nie­
zwykłe przygody krasnolud­
ków i sierotki Marysi”, cz. 3
pt. Czary i praca (na moty­
wach baśni M. Konopnickiej)

15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego

Lotka
15.30 Śladami naszych cza­

sów
16.15 Scena Rozrywki Lite­

rackiej — humoreski Jarosła­
wa Haszka, reż. W. Siemion,
wyst.: W. Siemion

17.00 O skutecznym rad spo­
sobie — progr. publ.

18.00 Studio Sport — I liga
piłki, nożnej .

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik Telewizyjny
. 20.00 Film fab.
21.30 Z filmoteki. 40-lecia:

„Portret profesora” — Oskar

Lange
22.15 Przegląd międzynaro­

dowy
22.45 Sportowa niedziela

■ 23.15 Trybuna sejmowa —

spraw/ z pos. Sejmu w dn.
26. 04. 84 r.

PROGRAM II

8.00 Czas reformy
9.00 Film fab.

(wersja dla niesłyszących)
10.30 Krótkofalowcy — pro­

gram wojskowy
11.00—23.25 niedziela W

„Dwójce”:
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Aerobic z D. Stalińską
11.25 „Yehudi Menuhin w

Warszawie”
11.50 Godzina dla zdrowia
12.50 Niedziela w Zawoi
13.30 Trybuna Przedwybor­

cza

14.00 Wielka gra — teletur­
niej

15.05 Kino familijne: „Oj­
ciec Murphy”,' ode. pt. 88 kla­
wiszy szczęścia — serial prod.
USA

16.00 Jutro poniedziałek —

magazyn codziennych spraw
rodzinnych

16.30 „Grabieżcy kultury":
Ikona

17.00 Tamte lata, tamte ma­
je — progr. R. Badowskiego

17.40 Międzynarodowy Prze­
gląd Kultury — wydarzenia
kulturalne na świecie w rela­
cjach korespondentów

18.00 „Zycie Berlioza”, ode.
5 — serial biograf, prod.
franc.

19.00 Przeboje z orkiestrą.
rozrywk. PR i TV w Katowi­
cach

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
20.45 Przechadzki — progr.

balet.
21.15 Z pamiętnika szalonej

gospodyni ,

21.30 Raport o stanie świa­
ta

22.10 Wielkie filmy małego
ekranu: „Droga przez mękę”,
ode. 13 — serial prod. radź.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów', kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

tV-PRQGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Poradnik rolniczy'
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka” — oraz film

prod. czechosl. „Spadła z

obłoków”, ode. 13 pt. Pożeg­
nanie z Majką

10.30 Historia dramatu pol­
skiego: K. H. Rostworowski

„Niespodzianka”, reż. Jan
Swiderski,

12.00 „Podróże bez biletu”:

„Opowieść o górach Mjoch-
-Jang San” — film dok. prod.
koreańskiej

12.30 „Hobby”: Hełmy i

pikielhauby
13.00 „Przed startem” —

progr. rozr. TV radź.
13.35 Fantazja polska —

progr. publ. kult.
14.00 W święcie ciszy

. 14.30 Adres partia
14.55 Film, krajozn.
15.15 DT — Wiadomości
15.25 Telewizyjna Lista

Przebojów: Kwiecień 84
16.00 „Polskie drogi”, ode. 5

nt. Lekcja geografii — serial
TP, reż. J. Morgenstern

17.15 Wbrew prawu i do-
brvm obvczajom

17.30 „Zdrowie”: Urologia
18.00 Piosenki J. Kukulskie­

go
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt”: Wiosna
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ojciec królowej — kom.

hist. prod. pols.
21.45 Magazyn sportowy: I

liga piłki nożnej oraz wiado­
mości sport.

22.45 Na żywo
23.00 Kino Nocne: „Morder­

ca o dwóch? twarzach” —

film orod. angielskiej z serii
.„Thriller”

PROGRAM II

9.10 Ojciec królowej—kom.
hist. prod. polsk.

pogotowie +

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania 1 przewozy tel. 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-90, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. N. Huta — tel.
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3, nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5. 11 p .. tel 203-84 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Rucb” w Krakowie, ul. Wiśtna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 8. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ*' przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
ij_«sa Wydanie A
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Różowe

okulary

Świat Jest kolorowy? A może nary? Siaro- prawdy, wiary 1 odrodzenia, ale takie „złego malowano ca zielony, by zmniejszyć liczbo m-

bury świat nikomu d, cle podoba, dlatego u- spojrzenia”. Kolor ten pozytywnie wpływa na mobójców, łctórzy szukali imleśnci Okacząc z

bieramy się kolorowo, barwne są nasze meble nerwicowców, ale Jeśli jest jedyną barwą oto- niego. Barwy w roli symbolu towarzyszą ezło-
1 przedmioty codziennego użytku. Ale, czy do- ezenia — może działać depresyjnie. wiekowi w życiu duchowym od wieków. Wy-
brze wykorayetujemy kolory, czy potrafimy je Żółty kojarzy się ze słońcem. U nas to kolor stępują w amuletach, znachonstwie, horoskopach,
właściwie zastosować? Lekarze 1 psycholodzy zazdrości. Jest symbolem mądrości, także mał- Uważa się, że barwa czerwona Chroni przed
uważają, że kolory wpływają na samopoczucie, żeńsitw*. Architekci wnętrz zalecają kolor żół- zakażeniem, żółta leczy żółtaczkę, czarna strze-
• nawet na nasze zdrowie. I coś w tym chyba ty dla małych pomieszczeń, bo powoduje wra- że przed złem, biała odpuszcza grzechy.
Jestl Wiemy, czujemy przecież, że Jedne bar- żernie poszerzenia ich wnętrz. Barwa ta daje , . , . , ..

wy wywierają przyjemne, a inne nieprzyjem- wrażenie ciepła. . . Y ^eraWyc. barwa złota symbolizuje mądrość
ne wrażenie. Biel działa nużąco, daje wrażenie czystości 1 ^^tosć, srebrna czystość 1 rozsądek, czer-

Niebieski jest ulubionym kolorem. Kojarzy i spokoju. Kojarzy się nam z komunią, mał- 1 waleczność, zielona przy-
slę z przestrzenią, niebem, wodą, z odpoczyn- żeństwem, jasnością. Symbolizuje niewinność, rowle’ ezarna sm!U surowo 1 s

kiem i spokojem. Działa kojąco na nasze ner- cnotę i skromność. W niektórych krajach biel

wy. Symbolizuje mądrość 1 nieśmiertelność, jest barwą smutku i żałoby. Także mowa zawiera wiele określeń symbo-
Zdaniem lekarzy sprzyja obniżeniu ciśnienia. Fiolet kojarzy się z ametystami, kwiatami, licznych, bo przecież mówimyi zielone lata,
.Niebieskie światło jest nieocenione w leczeniu to także kolor biskupi, to kolor melancholii, biała księga, ozy różowe okulary. Pamlętaj-
stainów nerwicowych i bólów newralgicznych, smutku i pokuty. Ma działanie uspokajające. m y, aby dobierać kolory bardzo starannie, bo

Czerwień to miłość, ogień I krew. Kolor ten Czerń — trudno uwierzyć, lecz daje wraże- przyczyn złego samopoczucia, senności, czy dra-
działa pobudzająco; zwiększa witalność 1 ak- nie ciepła i spokoju, ale działa zasmucające, żliwości nie zawsze należy szukać w przepra-
tywność człowieka. Czerwień przyspiesza rytm Symbolizuje śmierć i żałobę, koniec ostateczny, cowaniu lub złym stanie zdrowia, ale w kolo-

naszego serca, podnosi ciśnienie krwi. Daje u- Barwy niosą bogate treści uczuciowe. Zazwy- rach, którymi się otaczamy,
czucie ciepła, poprawia nastrój — leczy melan- czaj jasne kolory odczuwamy jako weselsze,
cholię i depresję. Symbolizuje miłość i miło- kolory tiemne jako smutniejsze, kolory ciepłe
sierdzie, jako dynamiczne, kolory zimne jako uspokaja-

Zieleń — kolor lasów 1 łąk — to świeżość, jące, odprężające. Ciemnoszary wywołuje przy-
chłćd, lekkość, to życie.. Uspokaja i odpręża, gnębienie, a Jasny różowy — radość i pożąda-
dtziała nasennie i uśmierzająco. Jest symbolem, nie. Czarny londyński most Blacktrier prze-

RADA NA DZlS

Ponieważ na rynku hrakuje szamponów do
włosów, musimy radzić sobie domowymi spo­
sobami

Włouy możemy myć w jajku: rozbić w szklan­
ce jedno jajko 1 jedno żółtko, dobrze rozmie­
szać dolewając do połowy szklanki ciepłej wo­
dy. Robić to trzeba ostrożnie, stale mieszając,
by jajka się nie ścięły. Włosy zmoczyć mocno

ciepłą wodą, polać rozbitym Jajkiem 1 wetrzeć
mocno w skórę głowy. Powtórzyć. Dobrze spłu­
kać, rozczesać.

Włosy można też myć w odwarze suszonych
korzeni mydlnley łub po prostu rozgotować
mydło, umyć włosy, do ostatniego płukania do­
dać trochę octu. Szampon rumiankowy (przepis
ze starego poradnika): IB g rumianku w prosz­
ku, 18 g boraksu, 1 g dwuwęglanu sody 1 80

g mydła w proszku dobrze zmieszać. Do jedno­
razowego mycia wystarczy łyżka tego proszku
rozpuszczonego w wodzie.

Tłuste włosy najlepiej myć rozgotowanym my­
dłem siarkowo-dziegciowym lub siarkowym,
a płukać naparem z ziół w zależności od ko­
loru włosów.

Włosy ciemne będą ładniejsze, Jeżeli będziemy
je płukać naparem z tatara,ku i szyszek chmie­
lu, a jasne naparem z kwiatów rumianku 1 po­
krzywy lub macierzanki.

(LE)

'PRASY

Jak sprawić sobie opony
bez dętek?

Największy teraz kłopot zmo­
toryzowani mają z dętkami. W

sklepach „Polmozbytu” kupić
nie sposób, na giełdzie w zależ­
ności od rozmiaru płacić trzeba
1000—2000 zł za dętkę, a w PE-
WEXIE jeszcze drożej i co naj­
gorsze nie ma wszytkich wymia­
rów. Co zatem robić, jeżeli ktoś
ma dętki składające się z sa­
mych łatek 1 dziur? Można ku-

opon produkcji STOMIL Dębioą,
bowiem właśnie one stosunkowo
ciasno przylegają do obręczy.
Najlepiej, jeżeli z boku ogumie­
nia znajduje się napis TUBE-
LEŚS, bowiem taka włąśnle opo­
na jest specjalnie przeznaczona
do felg bezdętkowych i jeszcze
ciaśniej przylega do obręczy od

ogumienia z napisem TUBĘ
TYPE, przeznaczonego do uży­
wania z- dętkami.

5 zaworów bezdętkowych ku­
pionych w PEWENIE to 2,50

poflaje po raz 403 WOJCIECH MACHNICKI

pić na stoisku motoryzacyjnym
PEWEXU w Krakowie przy ul.

Szymanowskiego II zawory do

ogumienia bezdętkowego w ce­
nie zaledwie 0,50 dolara/szt. i

spróbować przerobić ogumienie
swego samochodu na bezdętko-
we! /

Teoretycy stwierdzą zapewne,
że jest to niemożliwe, bo do

opon bezdętkowych stosowane

są specjalne obręcze kół. Ale to

tylko teoria, w praktyce zaś
POLAK POTRAFI. Zastępca dy­
rektora d/s technicznych Dębic­
kich Zakładów Opon Samocho­
dowych STOMIL w Dębicy —

mgr inż. JULIAN WIERUSIff-
SKI twierdzi, że nawet mając
zwykłe obręcze kół można po­
kusić się o przeróbkę' ogumienia
z dętkowego na bezdętkowę, je­
żeli tylko dysponuje się zawo­
rami bezdętkowymi. Tarcze kół,
czyli tzw. felgi, muszą być nie­
zniszczone, o równej powierzchni
w miejscu przylegania opony do

felgi. Jako opon bezdet-

kowych należy używać tylko

dolara, czyli ok. 1500 zł, a więc
tyle ile średnio kosztuje jedna
dętka na giełdzie! Sposób likwi­
dacji dętek w oponach STOMIL
został wypróbowany nie tylko w

fabryce, ale i przez wielu kie­
rowców w kraju, którym wyda­
ja się, że wymyślili coś niespo­
tykanego i piszą listy do Dębi­
cy, by korzystnie sprzedać STO­
MILOWI swój pomysł. Ale nie

jest to żaden patent i dlatego za

5 zł (cena egzemplarza „GK”)
udostępniam go wszystkim zmo­
toryzowanym.

Zaś przy okazji uwaga —

eksploatacja samochodu na ogu­
mieniu bez dętek (zwłaszcza zaś
na ogumieniu zużytym do cna,
o co w tej chwili niezmiernie ła­
two) jest bezpieczniejsza! W o-

gumieniu bezdętkowym nie do­
chodzi do tzw. wystrzałów, czyli
nagłej utraty powietrza — scho­
dzi ono w oponie bezdętkowej
powoli. A przy tym każde kolo

jest lżejsze o ciężar dętki i te

parę kropel paliwa możnś za­
oszczędzić.

Są piękne, zgrabne, szczupłe... 1 ta­
kie pozostają. Co robią, by zachować

linię? Wysłanniczka francuskiego dwu­
tygodnika „Elle” uzyskała od nich to,
co dotychczas utrzymywały w sekre­
cie: ich prawdziwy jadłospis.

RAQUEL WELCH

WYMIARY: 1,68 m, 50 kg.
CO JADA: Płatki owsiane bez mleka

i bez cukru, kawa beżkofeinowa, jakiś
owoc. Na lunch ryba i zielone warzy­
wa przeważnie gotowane na parze. Na

kolację podobnie. „Piję dużo wody”.
NIGDY NIE JE: Soli.

CZEMU NIE POTRAFI SIĘ OPRZEĆ:
„Oczywiście nie potrafię zrezygnować
z frytek mojego męża Andrć Weinfel-
da, z sufletów nowojorskiej restauracji
„La Cote basąue”, malin z Barbizon,
ani z kiszonej kapusty Lippa, ani też
z... bagietek. Krótko mówiąc, jestem
gotowa na wszelkie szaleństwa, gdy
tylko nadarzy się okazja”.

KIEDY PRZYTYJE 2 KILOGRAMY:
„Dieta i gimnastyka... lecz doszłam już
do takiej samokontroli, że od czasu do
czasu mogę sobie pozwolić na odstęp­
stwo ed diety”.

JACQUELINE BISSET

WYMIARY: 1,70 m, 54 kg.
CO JADA: Dużo surówek, mięso,

produkty świeże i zdrowe. Sery.
NIGDY NIE JE: Nie jadam nigdy

deserów. Raz na zawsze zrezygnowa­
łam z wszelkich słodyczy.

CZEMU NIE POTRAFI SIĘ OPRZEĆ:
„Chleb, masło, musztarda. To są pier­

wsze rzeczy, jakie jem, kiedy przyjeż­
dżam do Francji. Uwielbiam także stek
z frytkami, placek z truskawkami. Nie

potrafię się również oprzeć przyjemno­
ści napicia się dobrego wina”.

KIEDY PRZYTYJE 2 KILOGRAMY:

„Przestrzegam diety, jaką sobie wy­
znaczyłam, a ponićważ przychodzi mi
to bardzo trudno, staram się jak naj­
więcej spać, żeby nie podjadać. Ale
u mnie tak już jest: wszystko albo nic.

Kiedy mam ochotę, jem. Bez poczucia
winy, bez żadnych kompleksów. Nie­
nawidzę diet”.

URSULA ANDRESS
WYMIARY: 1,67 m, 55 kg.
CO JADA: „Najbardziej lubię proste

jedzenie: mięso, ziemniaki, jarzyny,
sałaty, makaron. Ponieważ gotowanie
nie jest moją mocną stroną, często cho­
dzę do restauracji. Między posiłkami
zawsze jestem głodna. Jem wtedy ser

lub wędlinę. Uczty salami czy pro-
sclutto. Przy stole czerwone' wino. Mię­
dzy posiłkami: woda, herbata, kawa,
soki (owocowe”.

NIE JE NIGDY: „Nic. Jem wszystko,
eo mi się podoba (z wyjątkiem flaków

MENU GWIAZDviun
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i głowy świńskiej przybranej listkami

pietruszki). Nie wierzę w żadne teorie:
za dziesięć lat pewno produkty, dzisiaj
zalecane, okażą się niezdrowe lub rako­
twórcze”.

CZEMU NIE POTRAFI SIĘ OPRZEĆ:
Wiejski chleb, kiełbasa, wędzony ło­
soś.

KIEDY PRZYTYJE 2 KILOGRAMY:

„Nigdy nie tyję”.

JANE FONDA
WYMIARY: 1,71 m, 54 kg.
CO JADA: Żadnych tłustych potraw.

Mało mięsa. Woli proteiny pochodze­
nia roślinnego (ryż, produkty zbożowe)
1 zawsze kiedy tylko może, ryby. Mało
soli, mało cukru (do słodzenia używa
miodu, który zawiera także miedź, że­
lazo, wapń 1 potas), mało alkoholu. Na­
tomiast często orzechy laskowe nie so­
lone, ziarna sezamu, słonecznika/ sol,

otręby, drożdże, jogurt, kefir. I oczy­
wiście świeże owoce..

NIGDY NIE JE: Ciastka, kanapki z

bekonem, hamburgery. Mięso, z wy­
jątkiem od czasu do czasu mięsa z ja­
gnięcia. Nie pall, nie żuje gumy i wy­
strzega się kawy.

CZEMU NIE POTRAFI SIĘ OPRZEĆ:
Niczemu.

KIEDY PRZYTYJE 2 KILOGRAMY:
„Solidna gimnastyka I zdrowa dieta”.

SYLVIE VARTAN

WYMIARY: 1,68 m, 53 kg.
ĆO JADA: „Najpierw pierwsze śnia­

danie. Powinno być obfite, nawet jeśli
nie zjadam wszystkiego, to tylko po to,
by zaspokoić wzrok: jajko na miękko,
produkty zbożowe, owoce, rogaliki,
czerwone konfitury (domowe), miód

(płynny), masło (w przeddzień wycią­
gnięte z lodówki, żeby się lepiej sma­
rowało). Kawa z mlekiem na obiad i

kolację. Właściwie żadnych prawdzi­
wych ograniczeń. Ogromny apetyt na

wszystko, co przygotowuje moja mat­
ka: faszerowana kapusta, musaka 1
ciasto. Wino do każdego posiłku”.

NIGDY NIE JE: Konserwy 1 mro­
żonki (ze względu na higienę), podro­
by (ze względu na smak), króliki (ze
względu na uczulenie).

CZEMU NIE POTRAFI SIĘ OPRZEĆ:
„Och! kawior...”

KIEDY PRZYTYJE 2 KILOGRAMY:

„Nigdy dużo nie tyję. Jeśli przytyję ki­
logram, rezygnuję z wina I przez trzy
dni nie jem obiadu. Wolę nie jeść niż

liczyć Ikalorle”.

Oprać.
W. PSTRĄG-DWORŻAŃSKA

TADEUSZ SZYFER

Fraszki
INTERPRETACJA

Wtedy męczeńską włożył
aureolę,

gdy pokazano mu kółko na

czole.

PROSTO Z RURKI
Gdybym dziś miał cukru

tonę,
wkrótce byłbym „Al

Capone".
DO STATYSTYKI

Stopę życiową nieraz
wypada

oceniać tylko po bosych
śladach!

O FRASZCE
Napisałem -fraszkę, dobrą,

w jednej chwili,
ale jej nie paszczę — mnie

by nie puścili!

Katarpokonany?
Leczę się bez 2.800 franków,

więc skorzystajmy Z tego
wszyscy. W „Gazecie Kra­
kowskiej" nr 250 z 22, 23 X
1983 r. przeczytałem ar­
tykuł pod tytułem „Katar
pokonany?" (prof. Lwoff,
laureat Nagrody Nobla w

dziedzinie medycyny, skon­
struował przyrząd, który
przy pomocy ciepła leczy ka­
tar w ciągu _24 godzin —

przyp. red.), który wzbudził
moje zainteresowanie na ty­
le, że wyciąłem go z gazety.
Kilka dni temu złapałem
katar i ostre zapalenie prze-

. łyku, wtedy przeczytałem

wycinek powtórnie i dosze­
dłem do wniosku, że można
spróbować leczyć się domo­
wym sposobem, mając szcze­
gółowe dane. Zastosowałem

grzejnik elektryczny 2000
Wat 220 W. Ustawiłem go
na taborecie, a tuż przed
nim umieściłem spodek (w
strumieniu silnie nagrzanego
powietrza), nalawszy do

niego dwie łyżki stołowe

wody utlenionej i uruchomi­
łem grzejnik.

Zastosowałem się ściśle do

określonych czasów poda­
nych w arytkule i z odległo­
ści 40 do 50 cm wdychałem
gorące powietrze wraz z o-

parami wody wtlęnionej
przez okres 45 min. (22,5 min.

przez nos. a następnie 22,5 ,

min. przez usta). Przyznam
się szczerze, że nie oczeki­
wałem żadnego rezultatu,
lecz wynik był zadziwiający
i wprawił mnie w zdumie­

nia. Po pierwszym nawiewie
oraz wdychaniu gorącego po­
wietrza z oparami wody u-

tlenione), ból przełyku i ka­
tar minęły bezpowrotnie. Za­
stosowałem dwie przerwy
dwugodzinne w całym cyklu
leczenia. Nie sądziłem, że do­
legliwości miną tak błyska­
wicznie. Rano czułem się
zupełnie zdrów. Zwykle w

takich wypadkach choroba
trwa co najmniej tydzień.

Zakończenie artykułu było
bardzo pesymistyczne, gdyż
2.800 franków — tyle ko­
sztuje we Francji przyrząd
prof. Lwoffa — dla przecięt­
nego „zjadacza chleba" jest
nieosiągalne. Jednak sposób,
który ja zastosowałem w le­
czeniu kataru chociaż jest
prymitywny, ale dostępny
prawie w każdym domu.

Byłbym wdzięczny Redakcji,
gdyby opublikowała mój list
a wtedy może wielu cierpią­

cych na tę chorobę BEZ-
DEW1ZOWCÓW mogłoby się
leczyć natychmiast, rzucając
w kąt szereg szkodliwych
antybiotyków, których dzia­
łanie jest znikoma w po­
równaniu ze sposobem lecze­
nia opisanym w artyku­
le. Być

’

może wirusy po­
wodujące grypę i niektó­
re przypadki zapalenia
oskrzeli i płuc znajdują
się w grupie tych wirusów,
które giną w temperaturze
ogrzanego powietrza. Właści­
wą temperaturę nagrzania
powietrza można zmierzyć
zwykłym termometrem po­
kojowym w pewnej odległo­
ści od grzejnika, gdyż jest
tam podzlałka do temp, plus
50 st. lub 60 st.

E. TRYBUS
S4-554 Męcina 225

woj. Nowy Sącz
P.S. Kto nie wierzy, niech

się przekona.

KRZY­
ŻÓWKA

Do ostatniej śrubki opracowana już jest konstrukcja nowego
modelu Wołżańskiej Fabryki Samochodów — „waz 2108". Na po­
nad 150 wykonanych jeszcze „ręcznie" prototypach przeprowa­
dza się ostatnie badania, natomiast z końcem bieżącego roku
opuści zakłady seria informacyjna licząca 4000 samochodów.
„Waz 2108" jest zupełnie nowym samochodem w profilu pro­
dukcyjnym fabryki. Umieszczony z przodu silnik napędza rów­
nież koła przednie. Ta jednostka napędowa powstała we współ­
pracy z firmą PORSCHE, zaś w seryjnej produkcji znajdą się
trzy warianty silnika — o pojemności 1200, 1300 i 1500 ccm.

Powstał więc w ZSRR samochód, którego nie powstydziłaby
się żadna z renomowanych europejskich fabryk. Ta nowość naj­
pierw sprzedawana będzie na rynkach zachodnich, ale przy­
puszczać należy, że w wersji 1200 lub 1300 ccm trafi i no polski
rynek. Kiedy? Chyba nie prędzej niż w 1988 r.

POZIOMO: 1. w zapisie
muz. — przesunięcie akcentu
na dźwięk nieakceptowany,
4. na grubego zwierza, lft,
nordycki Wodan, 12. w peł
nym, całościowym ujęciu, 13.
w dawnej Polsce — orzecze­
nia sądowe w miastach na

prawie niemieckim, * 14. ptak
1 w filiżance, 16. często przez
kichanie, 17. szaniec na uli­
cy, 20. chodzi po linie, 22.

gra tylko jeden aktor. 24.

gromki wybuch śmiechu, 20.
miłościwie panujący, 28.

pierwszy w balecie, 29. po­
bierano przy rogatkach, 80.

szczytowa rola dla tragika,
91. naobiecuje, rozkocha 1

porzuci.
PIONOWO: 1 sprawkę

chuligan* Jezdni, 8. brzydo­

ta do potęgi, 8. klei się do
buta, 6. błękitna krew, 7.
rower — zabytek, 8. sławna

samopomoc akademicka

(głównie lata międzywojen­
ne), 9. opieka nad sztuką, 10.
na żołnierzyki, 15. ruch wy­
zwoleńczy we Włoszech u

początku XIX w., 18. uczto­
wał z wiszącym nad głową
mieczem,' 18. wyszukany ką­
sek ale nie na talerzu, 21.
zachowanie odległości mię­
dzy rządkami pomidorów, 23.

wyszperany w życiorysie,
24. u eleganta przy mankie­
cie, 25. rzeka zapomnienia w

Hadesie, -27. oznacza chleb.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać do dnia 4. V. 1984 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) ■ dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 15”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaei 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR M

POZIOMO: L próchno, 4.

kompan, 11L doza, 12. obja­
śnianie, 13. rycerz, 14. Itaka,
18. anomalia, 17. maliniak,
20. straszak, 20. Kiejdany, 34.
wabik, 28. oskoma, 28. pie-
czenlarz, 29. okno, 30. tapeta,
31. okólnik.

PIONOWO: L cieśla, 3. nl-

dankl, 8. order, 6. przechadz­
ka, 7. słowik, 8. kontrakt, 9.
koszmar, 10. ujma, 10. kalej­
doskop, 18. asystent, 18. a-

kropol, 21. rzecznik, 23. ok­
rzyk, 24. wentyl, 25. bean,
27. aport.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nia zadań w krzyżówce nr

14, z 14/18 IV 1034 r. książki
otrzymują: K. Straohowska,
B. Cyrek, J. Barlke, J. To­
kaj, E. Skibiński — Kraków,
S, Wajman — Nowy Sącz, Z.

Wardyła — Wola Radziszow­
ska, D. Domlczek — Trzebi­
nia, L Luty — Skawina, L

Neworyta — Rabka.

Nagrody wyślemy pocztą.

mon.

x Temidy

prowadza swoje prywatne śledztwo. Chodziło jej o

obalenie zarzutów „życzliwego" bądś też ich potwier­
dzenie. W tym drugim przypadku triumf żony miał

być pełny. Przyłapany na wiarołomstwie mąż mu-

siałby się pogodzić * wszystkimi warunkami stawia-

isf

Bywają listy zaskakujące i
tu swojej treści szokujące. Szo­
kujące zwłaszcza wówczas, gdy
zawierają przykre dla adresa­
ta treści i podpisane są anoni­
mowym słowem „życzliwy".
Taki właśnie list — anonim o-

trzymała Maria C. W pierw­
szym odruchu zamierzała wy­
rzucić kratkowaną kartkę do
kosza, po chwili jednak posta­
nowiła korespondencję zacho­
wać. Wzbudziła bowiem ona u

pani: Marii niebezpieczną wąt­
pliwość.-

Oto tajemniczy „życzliwy” uprzejmie donosił, łe

mąż Marii C. ma romans z młodą dziewczyną, że w

sposób brzydki okłamuje obydwie kobiety. Tę pierw­
szą, ślubną, zapewnia o miłości — tę drugą utrzy­
muje w przekonaniu, że małżeństwo układa się ile
i w najbliższym czasie wszystko zakończy się rozwo­
dem. Tymczasem fakty są brutalne: Kazimierz C. nie
ma zamiaru ani się rozwodzić, an. porzucać kochan­
ki.

Normalną koleją rzeczy dojść powinno do szczerej
rozmowy żony z mężem, w trakcie której byłaby
szansa na wyjaśnienie rewelacji zawartych w anoni­
mie. Maria C'. wiedziona damską ambicją na • taką
rozmowę się nie zdecydowała lecz postanowiła prze­

nymi przez zdradzaną żonę. Od finansowych poczy­
nając, a na rozwodowych kończąc.

I zaczęło tlę to prywatne śledztwo, które początko­
wo przyniosło negatywny rezultat. Nic nie wskazy­
wało bowiem na to, że Kazimierz C. ma jakiś ro­
mans. Dociekliwość kobieca bywa jednak zdumiewa­
jąca i dzięki niej właśnie Marla C. osiągnęła w koń­
cu to, co osiągnąć chciała.

Okazało się, że pan C. przez pewien czas związa­
ny był z młodą osóbką (i to związany bardzo blisko),
ale w końcu związany być przestał. Romans się za­
kończył, czego widomym dowodem był fakt zaprze­
stania przez Kazimierza C, wizyt w mieszkaniu lubej.

„To nio — twierdziłą potem Maria C. — że mój mąż
romansu już nie ma, ale najważniejsze jest to, iż
mnie zdradzał. Tego przebaczyć mu nie chcę i nic

mogę".
Odbyła się w końcu rozmowa państwa C. Rozmo­

wa burzliwa i przykra. W jej trakcie przyparty do
muru wiarołomca przyznał się do miłostki dodając
od razu, iż tamta znajomość była Jego największym
błędem życiowym. Osoba, z którą się związał za

wszelką cenę chciała doprowadzić do rozwodu mał-
żeństwa C., a kiedy pan Kazimierz odmówił i posta­
nowił znajomość zakończyć, przedsiębiorcza pani wy­
myśliła sobie, że dzięki anonimowi sk ód żonę z mę.
żem. Skłćd tak bardzo, że dojdzie do rozpadu mał­
żeństwa, w wyniku którego opuszczony Kazimierz
C. wróci do zdecydowanej na wszystko pani.

Bożena M. (bo ona była autorką anonimu) osiągnę­
ła połowiczny sukces. Rzeczywiście doprowadziła do
rozbicia małżeńskiego stadła i rozwodu orzeczonego
z wyłączne) winy Kazimierza C. Nie udało się jej
jednak matrymonialnie związać ze sobą formalnie
wolnego już pana. Co więcej, Kazimierz C. winą za

istotne dla siebie niepowodzenie życiowe obarczył
właśnie Bożenę M.

Prosto z ostatniej rozprawy rozwodowej Kazimierz
C. odwiedził mieszkanie panny Bożeny i powiedział
co myśli o jej postępowaniu. Stwierdził także, że
dziwi się sobie bardzo, jak mógł na kilka miesięcy
związać się z tak przewrotną < działającą ^o tru­

pach" osobą. Z tej fatalnej znajomości wyniósł m. in.

głęboki niesmak.

Bożena M. urażona słowami byłego amanta posta­
nowiła ostatecznie się zemścić. Wymyśliła sobie, że
najlepiej będzie gdy za jej sprawą Kazimierz C. tra­
fi za kratki. Odwiedziła więc milicję, a w trakcie tej
wizyty barwnie opowiadała o malwersacjach syste­
matycznie popełnianych przez Kazimierza C. w ma­
cierzystym zakładzie pracy, o rozlicznych kontach i
kancikach. Bożena M. — jak się potem okazało —

wielką, finansową aferę sobie po prostu wymyśliła
licząc, że jej doniesienie spowoduje kompleksową
kontrolę, która jak dobrze poszuka, to w przypadku
Kazimierza C. znajdzie jakieś grzeszki.

Kontrola rzeczywiście się odbyła, ale niestety —

dla Bożeny M. — nie wykryła żadnego przestępstwa
lecz jedynie drobne uchybienia formalne. Gdy wy­
szło na Jaw, kto złożył doniesienie i jakimi się po­
budkami kierował postanowiono pannie M. postawić
zarzut składania fałszywych zeznań.

Wszystko wskazuje na to, że Bożena M., a nie Ka­
zimierz C. ztanie przed sądem. Stanie tp'fco dlatego,
że postanowiła zrobić wszystko, by doprowadzić do
ślubu z ukochanym mężczyzną. Bowiem nawet dzi­
siaj panna M. uparcie twierdzi, że w dalszym ciągu
swojego Kazia bardzo kocha i kochać nigdy,nie prze­
stanie^.

JANUSZ HAŃDEREK
I

EGZAMIN
OBYWATELSKI POLSKIEJ

INTELIGENCJI TRWA-

„oświadczył w wywiadzie
dla „ARGUMENTÓW" Józef

Gajewlcz I sekretarz Komi­
tetu Krakowskiego PZPR.
Rozmowa traktuje o dialo­
gu władzy z Inteligencją.
„Uważam że władza w dal­
szym ciągu musi się uczyć
korzystania z wiedzy i kwali­
fikacji ekspertów, musi prze­
de wszystkim przyjąć do

wiadomości, że ekspert to nie
klakter czy cmokier, lecz
krytyk poszukujący zawsze

optymalnych rozwiązań (...)
Z nowej sytuacji wy­
nikają także nowe obo­
wiązki dla inteligencji.
Szczególnie odpowiedzialne
zadania spadają — rzecz zro­
zumiała — na inteligencję te­
chniczną, intelektualistów i
twórców. Jej podstawowym
obowiązkiem jest konieczność
przewartościowania wielu

błędnych wyobrażeń, w tym
także swoistej mitologii o

swej wyjątkowej roli i po­
zycji w życiu narodu i społe­
czeństwa, wkomponowanie
się w ów system naczyń po­
łączonych i aktywne uczest­
nictwo w rozwiązywaniu za­
dań wynikających z podziału
pracy w socjalistycznym spo­
łeczeństwie. Nie oznacza to

bynajmniej, że cała inteli­
gencja musi kochać socjalizm,
powodować się w życiu co­
dziennym socjalistyczną ideo­
logią. Nie. Ale każdy i wszy­
scy muszą zdawać sobie spra­
wę, że obowiązują ich zasady
i normy regulujące funkcjo­
nowanie organizmu państwo­
wego..."

O Inteligencji agresywnie 1

saanokrytycznle w„TUI
TERAZ” plsze Eleonora Syz-
dek. Polemizuje z nią Kazi­
mierz Koźnlewskl.

NAUKOWCY
PRZESADZILI —

ZAPORA
W CZORSZTYNIE

BĘDZIE!

„Przegraliśmy? — napisa­
ła Helena Kowalik stawlalac
„KROK PRZED SPYCHA­
CZEM” w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” — Lobby
czorsztyńskiej zapory okazało
się sńnle.lsze!”. Latem ub
roku nolnformowano redak­
cję PT, że na życzenie pre­
miera zespół PAN jeszcze
raz przeanalizuje wszelkie za

I przeciw zaporze w Czor-
sztvnle. Tego domagała się
opinia społeczna. Czująo się
w obowiązku podsumować
CZORSZTYŃSKĄ SPRAWĘ

kolegium redakcyjne wysto-
sowało listy, takie „ostatnie
słowo", do wszystkich zain­
teresowanych tą decyzją dał
1 person. „Odpowiedzi, które

niespiesznie nadeszły, były
nader enigmatyczne. Jedni
zasłaniali się uchwałą NOT
(?), Inni doradzali cierpliwość,
wszak Już obradowała komi­
sja prof. Bolesława Mallsza

(który obszernie w tym sa­
mym numerze komentuje
ekspertyzę PAN na temat

dalszych losów zapory). Tyl­
ko prof. Szczepański wyznał,
że choć Jest całym sercem po
naszej stronie, nie widzi szans

na wygraną... Wydrukowali­
śmy Jego list z myślą, że pan
profesor nie docenił niezależ­
ności sądów naukowców. Jak­
że pomyliliśmy się...”,

TEMATNR1—
JAK PRACUJEMY?

Wiele tygodników nastraja
się tym tematem na 1 Maja
czyniąc to w redakcyjnych
komentarzach.

„PRAWO I ZYCIE”: „Naj­
istotniejsze Jest Jednak mar­
notrawienie wysiłku milio­
nów rzetelnie pracujących,
hamowanie rozwoju kraju 1

poprawy warunków życia
przez nieuczciwy stosunek do

praoy, nie tak małej, nie o-

szukujmy się, Idącej w setki

tysięcy grupy ludzi niesolid­
nych w różnych sferach ży­
cia gospodarczego, na róż­
nych szczeblach: po prostu
wcale nierzadko cwaniaków
1 leniów, przy naszym nazbyt
tolerancyjnym do nich sto­
sunku”.

„VETO”: „Zastąpić słowo

„partacz” słowem „mistrz",
mówić „arcydzieło" a nie
„tandeta", „gospodarność" a

nie „chaotyczność", „staran­
ność" miast „brakoróbstwo".

Ten chór pobożnych życzeń
sprowadza na ziemię Krysty­
na Zielińska w felietonie
„Skórka chleba”: „Wis chce

nikogo denerwować — plsze
— ale przed wojną w ciąoy
ośmiu godzin wyniekonn tul”

chłeba, tle obecnie w ciągu
szesnastu".

O marnotrawstwie Chleba
można nieskończenie. Mistrz

piekarski Roman Hautkle-
wlcz ze Śremu napisał do pa­
ni Krystyny: „Chleb jest
wyrzucany, bo Jest zły, nie­
jadalny. Podstawą dobreoo

wypieku jest umieletnl''

wprowadzony kwas mleko­
wy. A jak się obecnie w

większości piekarń robi chleb’

Zagniata się ciasto kwasowe
o twarde] konsystencji. Wy­
godniej rwać je rękami. Pra­
cownicy nawet nie wiedzo
ile ta „wygoda" kosztuje".


